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o Was dziś 1 jutro
„Gazety Krakowskiej"
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AK WIĘC ŚWIĘTO! Nadszedł czas tańców i muzyko­
wania. Na miejskim afiszu propozycje: co, gdzie, kie­
dy? Nie dla nas — nie dla publicystów i reporterów —

te wielkie światła, rozbawione estrady i smakowite kąski.
TO JEST ŚWIĘTO CZYTELNIKÓW, TO WASZE ŚWIĘTO!

Ludowy jarmark rozrywki — festyn nad Wisłą.
Każde wydawnictwo — dziennik i tygodnik — zabiega o

swoich sympatyków i zwolenników. I czym ich zdobywa,
czym wabi? Na pewno treścią publikowanych materiałów:
reportaży i artykułów. Im szybciej i wnikliwiej reagujemy
na społeczne zjawiska — tym większy dla nas mir i uzna­
nie. Miernikiem więzi pisma z Czytelnikiem są listy, któ­
rych autorzy dzielą się swoimi spostrzeżeniami i uwagami,
troskami i sukcesami Na adres Redakcji, każdego dnia nad­
chodzi wiele takich korespondencji!

Mamy więc świadomość, mamy przekonanie, że jesteśmy
po prostu potrzebni. To cieszy! Nasz dziennik — „Gazeta
Krakowska" — jest organem. Komitetu Wojewódzkiego Par­
tii, jak głosi napis w tytule! Na łamach gazety wypisane,
jest wszystko co myśli, co realizuje, co chce urzeczywistnić
Partia! Nieraz inspirujemy, sugerujemy, zachęcamy — mo­
bilizujemy!

Nie bez znaczenia jest jednak owa emocjonalna więź mię­
dzy Czytelnikiem i jego pismem. Na licznych spotkaniach
— organizowanych w miasteczkach i gromadach regionu —

rozmawiamy, spieramy się — pilnie słuchamy Waszych gło­
sów i opinii.

Tym razem możemy się wspólnie zabawić. Nasz zespół
redakcyjny spotkało ogromne wyróżnienie: Egzekutywa Ko­
mitetu Wojewódzkiego Partii podjęła decyzję o zorganizo­
waniu Święta Gazety Krakowskiej! INAUGURUJEMY PO
RAZ PIERWSZY ŚWIĘTO, KTÓRE JEST TEZ ŚWIĘTEM
WOJEWÓDZKIEJ ORGANIZACJI PARTYJNEJ!

Nawiązaliśmy współpracę z twórcami, z ludźmi kultury,
którzy zdecydowali się ożywić mury starego Krakowa. Na
pomoc pośpieszyły nam załogi fabryk, zakładów, instytucji,
organizacji społeczno-politycznych, zdając sobie sprawę że
Święto „Gazety Krakowskiej" jest ICH świętem.

Nie wiemy, co wyblerzecie z tego scenariusza 153 imprez,
które ogromnym nakładem sił i środków zostały zaofero­
wane? Na pewno — tak jak zwykle — napiszecie, ocenicie,
skrytykujecie.

Tymczasem jednak spotykamy się na naszym wspólnym
Święcie! Miłej, wesołej zabawy! Niezapomnianych wrażeń!

BRUNON RAJCA

SOBOTA,
NIEDZIELA
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(Obsł. wł.) Drugi dzień pobytu w Krakowie I sekre­
tarza KC Komunistycznej Partii Kuby Fidela Castro —

piątek dnia 9 czerwca 1972 r. Zapisze się on na trwałe
w pamięci krakowian, szczególnie mieszkańców dzielni­
cy nowohuckiej, hutników, młodzieży najmłodszej dziel­
nicy naszego miasta., Z Wawelu, gdzie rezydowała dele­
gacja kubańska, Fidel Castro w towarzystwie członka
Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR Jana Szydlaka,
członka Sekretariatu KC, kierownika Wydziału Zagrani­
cznego KC PZPR Ryszarda Frelka oraz członka KC, I sekre-
tarza KW PZPR Józefa Klasy udał się do Nowej Huty. Na
całej trasie przejazdu krakowianie pozdrawiali serdecznie
wielkiego rewolucjonistę kubańskiego, u bram Kombina­
tu im. Lenina witali delegację m. in.: minister przemysłu
ciężkiego Włodzimierz Lejczak oraz gospodarze kombina­
tu i najmłodszej dzielnicy Krakowa. Wokoło radość,
uśmiechy, kwiaty. Orkiestra hutnicza gra marsza powi­
talnego, na cześć gościa kubańskiego wiwatują hutnicy
krakowscy — ich delegacja ubrana w nowiutkie kombi­
nezony ochronne i szerokie kapelusze wręcza Fidelowi
Castro bukiety biało-czerwonych kwiatów. Rozpoczyna 1

się zwiedzanie kombinatu — dumy polskiego przemysłu,
największej polskiej fabryki wzniesionej przy brater- •

skiej pomocy Związku Radzieckiego. Trasa zwiedzania
wiedzie przez walcownię-slabing, walcownię gorącą i
walcownię zimną blach. Fidel Castro interesuje się żywo
warunkami pracy, ściska dłonie robotników, z uznaniem
wyraża się o rezultatach produkcji, którą poznał dzięki
specjalnym informacjom, przygotowanym przez kombi- ,

nat.

Robotnicy Huty im. Lenina obdarowali premiera rządu
rewolucyjnego Kuby statuą Lenina — człowieka, który

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW, ŁĄCZCIE SIĘ!

Z udziałem J. Szydlaka LR. Frelka
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9 czerwca 1972 roku

Dla czytelników „Gazety Krakow­
skiej" i Dziennika Polskiego" nasze

najserdeczniejsze, braterskie po­
zdrowienia. Z krótkiej wizyty w hi­
storycznym Krakowie, z kontaktów

z jego młodzieżą i ludźmi pracy od­

nieśliśmy przyjemne i niezapom­
niane wrażenia. Życzymy Wam jak
największych sukcesów w Waszych
przedsięwzięciach, życzymy sobie

wspólnie, by przyjaźń między na­
rodami Polski i Kuby była trwała

i nienaruszalna.
Fidel Castro

MACIE .U fLZtJM O Ws

(Inf. wł.) Nasz zespół redakcyjny, w przeddzień Święta „Gazety Kra­
kowskiej”, które wspólnie z Czytelnikami obchodzić będziemy 10 i 11
czerwca spotkał się wczoiaj z kierownictwem Komitetu Wojewódzkie­
go Partii.

Na spotkanie przybył członek Biura Politycznego, sekretarz KC —

Jan Szydlak, członek sekretariatu KC i kierownik Wydziału Zagranicz­
nego _ Ryszard Frelek, sekretariat Komitetu Wojewódzkiego z człon­
kiem KC 1 sekretarzem Józefem Klasą, gospodarze województwa i mia­
sta — Wit Drapich i Jerzy Pękala oraz przedstawiciel Wydziału Orga­
nizacyjnego KC — Krzysztof Trębaczkiewicz.

Na temat miejsca, roli i zadań pisma — wysoko oceniając pracę „Ga­
zety Krakowskiej” mówił I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego — Jó­
zef Klasa, który powitał gości i dziennikarzy. Ma „Gazeta” do spełnie­
nia jeszcze wiele problemów. Upowszechniając inicjatywy partii musi-
my szukać nowych form trafiania do Czytelnika. Tegoroczne, pierwsze
Święto „Gazety Krakowskiej” — podkreślił I sekretarz KW — nie bę­
dzie jedynie zabawą miasta, ale potwierdzeniem merytorycznych kie­
runków pisma.

Następnie zabrał głos Jan Szydlak. Krótkie, konkretne, wystąpienie
przybliżyło dziennikarzom wiele aktualnych problemów społeczno-po­
litycznych Jan Szydlak — zwracając się do publicystów — prosił o in­
wencję, o inicjatywy w podejmowaniu tych problemów, które nurtują
społeczeństwo, postulował by jeszcze krytyczniej podejmować na ła­
mach prasy niektóre problemy. Najważniejszą dziś sprawą — a Kra­
ków ma szczególne możliwości jako wielki ośrodek nauki i przemysłu
— jest doprowadzenie do integracji, do ścisłej współpracy inteligencji
i klasy robotniczej. Tylko w tej nierozłącznej integracji, możemy bu­
dować Polskę przyszłości — nowoczesną Polskę.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wydanie specjalne „Gazety Krakowskiej0
W niedzielę dnia 11 czerwca „Gazeta Krakowska” ukaże się w wy­

daniu specjalnym, drukowanym techniką offsetową. Na czterech stro­
nach małego formatu znajdziecie tam felietony i ciekawostki satyrycz­
ne, kolorowe zdjęcia Krakowa i wesołe rysunki. Druk szybki i spraw­
ny tego wydania jest dziełem Zakładu nr 51 Zakładu nr 2 Krakowskich
Zakładów Graficznych oraz Prasowych Zakładów Graficznych RSW
„Prasa”. Dziękujemy towarzyszom sztuki drukarskiej za dobrą pracę!
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PAWEŁ

DUBIEL

TRUDN
SZTUKA

przekonywania

J
EŚLI o mnie chodzi, to

spieszę donieść, że tak
naprawdę to jestem za­
angażowany przede wszy­
stkim w obronę łudzi
sprau ujących władzę i to

mi służy Znam się na tym i
za to mi płacą WŁADZA to
też człowiek i ma żonę i dzie­
ci Trudno by mi to było za­
pewne dowieść, ale za to, me­
todą dokumentalną, z odwo­
łaniem się do autentyku opo­
wiem anegdotkę „z życia".

Nie jest to anegdotka wy­
myślona — na to nie starcza
mi wyobraźni — jest to nato­
miast plotka o człowieku
sprawującym WŁADZĘ, na

tak wysokim szczeblu, że tru­
dno wymienić nazwisko a co

dopiero nakręcić o nim film
dokumentalny. Plotka z tego
szczebla sprawdzona u źródeł
jest u nas najskuteczniejszym
kanałem, informacji — auten­
tyczność jest więc gwaranto­
wana.

MOIM ZDANIEM

„Diabelskie kolo11
OTOZ:

Człowiek ów zawołał pewnego
dnia swego zastępcę — lak on

sam — wysoko postawionego. Za­
żądał od niego by w ciągu 10 dni
opracował mu analizę sytuacji
mieszkaniowej dużego miasta.
Materiał ten miał kolosalne zna­
czenie dla uzyskania dodatko­
wych funduszy na budownictwo.
A taka możliwość właśnie się o-

twlerała. Trzeba było tylko mą­
drze wyliczyć komu, co l ile.

Zastępca — wysoko posta­

wiony — wyszedł. Następnie
przywołał swego zastępcę.

— Opracujecie materiały o

budownictwie. Macie na to 7
dni czasu.

Zastępca zastępcy wyszedł.
Po trzech dniach zawołał kie­
rownika podległego mu służ­
bowo

— Słuchajcie. Zanalizujecie
budownictwo. Macie na to 4
dni. Zrozumiano?

— Tak jest — odparł Mero-

wnik i nakazał przybyć swe­
mu zastępcy Zastępca kiero­
wnika miał już na analizę 2
dni czasu.

W tej sytuacji zastępcy kie­
rowników zwykli dzwonić po
panią Marysię. Tak się też
stało. Biedna pani Marysia
miała w ciągu 1 dnia dostar­
czyć argumentów w sprawie
rozwoju budownictwa miesz­
kaniowego. Wiadomo, kto jest
bity — szary obywatel. Przy­
szła pani Marysia do domu.
Kawy naparzyła i do roboty.
Mąż pani Marysi pyta co to

za obyczaje, by po nocach pra­
cować, zamiast w łożu mał­
żeńskim swoje funkcje nale­
życie sprawować? Marysia
tłumaczyła, że ma analizę na

jutro-budownictwa mieszka­
niowego, oczywiście.

Mąż zabrał jej dokumenty.
Siadł sam za biurkiem i ana­
lizy dokonał.

Okazało się. ie mężem , pani Ma­
rysi — obywatela szarego — co go

tylko chcą wierzyć po krzyżach
— jest CZŁOWIEK WYSOKIEGO
SZCZEBLA WŁADZY, który zlecił
opracowanie materiałów swojemu
ZASTĘPCY . Następnego dnia
zziajany SZEF po nieprzespanej
nocy przypędził do swego ZA­
STĘPCY i złożył mu materiały,
których sam od niego 10 dni te­
mu zażądał. A miał na to bieda­
czek tytko jedną noc. Zdążył!!!

I NIECH mi kto powie te­
raz, że władzy obce są nasze

ludzkie sprawy. Wszyscyśmy
równi. Tylko za czarta nie
mogę wymyślić pointy, czyli w

tym wypadku jakiejś dobrej
rady. To wszystko przez ten

diabelny upał.
Do diabła z pointą — zapra­

szam wobec tego na ŚWIĘTO
NASZEJ GAZETY — nie
wolno bowiem popadać w

czarnowidztwo. Bawmy się
więc własnym kosztem, choć,
to święto partyjnej gazety.
Tymbardziej, że SZEF w tej
anegdocie był najbardziej o-

bowiązkowym pracownikiem
resortu.

JAKIE DOBRAĆ SŁOWA, jakich szukać przykładów - by prze­
mawiały do dziesiątków i setek tysięcy? Oto pytanie, które wciąż
na nowo musi rozstrzygać każdy dziennikarz w codziennej pracy.

Sensem twórczości dziennikarskiej jest przekonywanie odbiorców do
sprawy, której dziennikarz służy. Potocznie nazywa się to propagando­
wym oddziaływaniem prasy (w domyśle: radia, telewizji).

Wiedza o propagandzie ustaliła szereg zasad skutecznego przekonywa­
nia. Wiadomo na przykład, że ludzie

• SZUKAJĄ PRZEDE WSZYSTKIM TAKICH PRZEKAZÓW, KTÓRE ODPOWIA­
DAJĄ ICH ZAMIŁOWANIOM I SKŁONNOŚCIOM,

• CHCĄ OTRZYMYWAĆ INFORMACJE ZA POMOCĄ ŚRODKÓW DAJĄCYCH
MOŻLIWIE NAJWIERNIEJSZE PRZEDSTAWIENIE SPRAWY,

• REAGUJĄ NA PRZEKAZ ZGODNIE ZE SWYMI SKŁONNOŚCIAMI, A KOMU­
NIKOWANIE WBREW SILNYM NASTAWIENIOM ODBIORCÓW JEST NIESKU­

TECZNE,
• IM WIĘCEJ OKREŚLONYCH PRZEKAZÓW ODBIORĄ — TYM BARDZIEJ

ZGODNE STAJĄ SIĘ ICH NASTAWIENIA WOBEC DANEJ SPRAWY, ITD„ ITD.

Takie ogólne założenia są podstawą wszelkiej działalności propagando­
wej. W szczególnie trudnych warunkach przyszło je realizować w Polsce,
wyzwalanej spod okupacji hitlerowskiej, gdy wywalczanie niepodległości
splatało się z rewolucją społeczno-polityczną Nowa państwowość ludo­
wo-demokratyczna powstawała nie tylko w walce z najeźdźcą, lecz także
z rodzimym wrogiem klasowym, ideowym. Trzeba było łamać jego opór
zbrojny, polityczny i ekonomiczny. Procesem znacznie dłuższym, trwają­
cym po dzień dzisiejszy i nie wiadomo jak długo jeszcze, jest przeobraża­
nie świadomości społecznej całego narodu w duchu socjalistycznym.

Dokonująca się w okresie wyzwolenia rewolucja społeczna zapoczątko­
wała procesy rewolucji kulturalnej. Podkreślmy: leninowskiej rewolu­
cji kulturalnej, bo ten wzorzec przyjęliśmy I przystosowaliśmy do na­
rodowych warunków polskich. Podstawą nowego jakośc!cwo działania
stał się dorobek całej kultury narodowej Powszechny system oświaty
mógł być zrealizowany tylko przy likwidacji przeklętej spuścizny analfa­
betyzmu.

Określona rola przypadła w tym procesie polskiemu dziennikarstwu.
Stwierdźmy od razu: rola niezmiernie ważna. Dziennikarstwo owych
pierwszych lat nurtowały oczywiście również te wszystkie rroblemy, któ­
re przeżywało całe społeczeństwo (później nazywaliśmy to walką nowego
ze starym). Formy działania przejęto głównie z prasy burżuazyinej prze­
różnych odcieni; kadry i formy działania dziennikarstwa komunistyczne­
go kształtowały się w specyficznych warunkach przedwojennej oraz oku­
pacyjnej konspiracji i były nieliczne. To wszystko musiało wywrzeć
swoiste piętno na prasie tamtych lat. Była już jednak zasadniczo inna niż
prasa przedwojenna: nie tylko zaspokajała zainteresowanie społeczeń­
stwa, lecz przede wszystkim wyrażała jego interesy.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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Nowohucki dzień Fidela Castro Posiedzenie

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

H. Jabłoński przyjął
młodych mistrzów

plonów
(d) Zwycięzcy krajowego

współzawodnictwa o tytuł mło­
dego mistrza plonów zostali

wczoraj przyjęci przez prze­
wodniczącego Rady Państwa

Henryka Jabłońskiego. Młodzi
rolnicy podzielili się z prze­
wodniczącym swoimi osiągnię­
ciami i doświadczeniami z dzia­
łalności społecznej, omawiali
aktualne sprawy związane z

dalszym intensyfikowaniem 1

specjalizacją swoich gospo­
darstw.

Delegacja Tow. Opieki
nad Majdankiem
u P. Jaroszewicza

Prezes Rady Ministrów, pre­
zes Rady Naczelnej ZBoWiD
Piotr Jaroszewicz przyjął 9
bm. delegację Towarzystwa O-
pieki
czele
»twa,
nej
Ładkowskim. Członkowie
legacji poinformowali
Jaroszewicza o zamierzeniach

Towarzystwa w związku z

przypadającą w lipcu 1974 r. 30
rocznicą wyzwolenia Majdanka
oraz zwrócili się z prośbą o

przyjęcie patronatu nad uro­
czystościami związanymi z tą
rocznicą.

nad Majdankiem, na

z prezesem ZG Towarzy-
członkiem Rady Naczel-
ZBoWiD — Zygmuntem

de-
Piotra

Nowa konwencja
konsularna PRL r CSRS

9 bm. podpisana została w

Warszawie nowa . konwencja
konsularna między rządami
PRL a CSRS. Podpisy pod do­
kumentem złożyli dyrektorzy
departamentów konsularnych
ministerstw spraw zagranicz­
nych Polski i Czechosłowacji
Władysław Wojtasik i Bedrzlch
Mlek. Konwencja stwarza ra­
my dla korzystnej dla obu
stron działalności urzędów
konsularnych, ustala zasady
tworzenia konsulatów 1 powo­
ływania urzędników konsular­
nych, określając zakres przy­
sługujących im uprawnień,
przywilejów, immunitetów.

= (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
X stał na czele Rewolucji Paź-
- dziernikowej, który twórczą
X myślą natchnął proletariat ca-

2 lego świata w walce o prawa
X do pracy i godziwego życia.
E Towarzysz Castro wpisuje się
X do księgi pamiątkowej.
X Znowu wiwaty i okrzyki na

E cześć Kubańczyków, pod bra-
X mą kombinatu następuje po-
E żegnanie z kierownictwem
X Huty. Samochody przejeżdża-
E ją teraz Aleją Lenina w kie-
X runku placu Centralnego, skąd
E skręcają w ulicę noszącą od
Z wczoraj nową nazwę — Re-
E wolucji Kubańskiej. Wzdłuż
X jezdni stoją setki, tysiące dzie-
X ci szkół nowohuckich. Wy-
= machują one chorągiewkami
Z o polskich i kubańskich bar-
E wach narodowych.
Z Piętnaście minut później otwar-
S ty samochód wiozący Fidela Ca-
X stro, Jana Szydlaka 1 Józefa Kla-
X sę zatrzymuje się przed wejściem
Z do Szkoły nr 125 w osiedlu Stru-
= sia. Znowu okrzyki, dziecięce dło-
X nie wyciągają się w górę, słychać
X oklaski, zawołania. Towarzysz Cą-
Z stro staje pod zasłoniętą niebieską
Z szarfą tablicą, naprzeciw stoją w

— szeregach uczennice i uczniowie
X Szkoły nr 125. Kierownik, tej pla-
X cówki Wiesław Wójcik wita ser-

Z decznie delegację Republiki Kuby,
S podkreślając wagę dnia, w któ-
— rym nowohucka szkoła otrzyma
X imię rewolucjonisty — Franka
X Paisa. Fidel Castro dokonuje od-
Z słonięcia tablicy upamiętniającej
— ten ważny akt. Obok tablicy u-

X stawiono popiersie Franka Paisa —

X studenta, nauczyciela, rewolucjo-
Z nisty, który padł w walce z reak-
Z cją. Premier kubański z prawdzi-
— wym wzruszeniem przemówił do
X zebranych podkreślając znaczenie
X rewolucyjnej walki.

X Delegacja kubańska zwiedziła z

X wielkim zainteresowaniem kilka
Z sal lekcyjnych i pracowni Szkoły
Z im. Franka Paisa. Zapoznała się
5 również ze swoistą wystawą ry-
X sunków dzieci, które przedstawia-
Z ły swoje wyobrażenia o dalekiej
Z Kubie w sposób niezwykle ujmu-
= jący. Fidel Castro bardzo rad był
X tym rysunkom i w swoim wystą-
X pieniu na spotkaniu z młodzieżą,
Z nauczycielami i rodzicami ucz-
Z niów wyrazi! się o tym z najwyż-

szym uznaniem. Uroczystość spot­
kania, poprzedzona wysłuchaniem
hymnów narodowych Kuby i Pol­
ski, odbyła się w sali gimnastycz­
nej 1 zainaugurowało ją wystąpie­
nie uczennicy ki. VIII b Grażyny
Hałoń. Złożyła ona przyrzeczenie
w imieniu koleżanek i kolegów,
że bohaterska walka Franka Pai-
sa, patrona Szkoły nr 125 będzie
przykładem w codziennej pracy
dla młodzieży tej placówki, dla
młodzieży nowohuckiej. Przema­
wiał również Fidel Castro. Mówił
o Franku Paisie, o obowiązku pil­
nej nauki dla dobra Ojczyzny, *o
wzruszeniu, z jakim przyjął on

nowohucką uroczystość.
Ze szkoły na osiedlu Stru­

sia delegacja kubańska udała
się do portu lotniczego w Ba­
licach. Tam towarzyszy z Ku­
by żegnali Jan Szydlak, Ry­
szard Frelek, Józef Klasa, se­
kretarze KW PZPR, gospoda­
rze województwa, miasta,
dzielnicy nowohuckiej i kilka
tysięcy krakowian. Obecny
był również konsul Konsulatu
Generalnego ZSRR w Krako­
wie M. Jackiawiczius. Fidel
Castro obdarowany kwiatami
przez dziewczęta ubrane w

stroje krakowskie podchodzi

do tłumu okalającego płytę
lotniska. Ściska dłonie miesz­
kańców Krakowa. Na koniec
z serdecznym uśmiechem o-

świadcza, iż wyjeżdża z gro­
du podwawelskiego z pełnym
przeświadczeniem, że krako­
wianki są pięknymi kobietami.

Delegacja kubańska wkra­
cza na trap samolotowy. O
godz. 12.30 samolot startuje z

lotniska w Balicach w kierun­
ku Gdańska.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

wczesnych godzinachWe

popołudniowych Fidel Cas­
tro przybył na Wybrzeże
Gdańskie. Gościa witali: czło­
nek Biura Politycznego se­
kretarz KC PZPR — Edward
Babiuch oraz gospodarze wo­
jewództwa: Tadeusz Bejm i
Henryk filiwowski.

Po południu Castro w towarzy­
stwie Edwarda Babiucha oraz po­
zostałych osobistości kubańskich
i polskich zwiedził Stocznię Gdań­
ską. Zakład ten utrzymuje liczne
więzy z Kubą.

Premier Kuby Fidel Castro w czasie zwiedzania Huty im. Lenina.
Fot. OTTO LINK

Prezydium Rządu
Omówiono projekty ustaw o przedłużeniu

urlopów macierzyńskich
i podwyższeniu zasiłków chorobowych

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik prasowy rządu — S. bm. Prezydium Rzą­

du odbyło kolejne posiedzenie. Rozpatrzono sprawy związane z za­
bezpieczeniem prawidłowej realizacji postanowień przyjętych na

krajowej naradzie aktywu rolnego.
W kolejnym punkcie porządku posiedzenia omówiono projekty

dwóch ustaw stanowiących realizację uchwały VI Zjazdu PZPR,
a mianowicie: o przedłużeniu urlopów macierzyńskich i o podwyż­
szeniu zasiłków przysługujących z ubezpieczenia społecznego w ra­
zie choroby pracownika. Pierwszy projekt zakłada zwiększenie urlo­
pu macierzyńskiego do 16-tu tygodni przy pierwszym porodzie i do
18-tu tygodni przy każdym następnym, jak również przy pierwszym
o ile jest to poród wielodzietny. Drugi projekt zmierza do usunię­
cia różnic występujących w świadczeniach chorobowych stosowa­
nych wobec robotników i pracowników umysłowych. Zakłada się, że

istniejące różnice będą likwidowane sukcesywnie, w trzech etapach
— począwszy od 1 lipca br. do 1 lipca 1974 r..

Prezydium Rządu zaakceptowało projekt nowej uchwały, która za­
wiera kompleksowy program obejmujący podstawowe kierunki
działania zmierzające do poprawy bezpieczeństwa rucbu drogowego.

Na wniosek ministra żeglugi, Prezydium Rządu przyjęło nowy sta­
tut tego ministerstwa, który umożliwi usprawnienie pracy w cen­
trali resortu, a także wprowadzenie postępowych metod organizacji
zarządzania. M. in. przewiduje się zmniejszenie liczby departa­
mentów.

Prezydent Tito
zakończył rozmowy w Moskwie

W piątek po południu za­
kończyły się na Kremlu roz­
mowy pomiędzy Leonidem
Breżniewem, Nikołajem Pod­
górnym i Aleksiejem Kosygi­
nem a prezydentem SFR.T —

przewodniczącym Związku Ko­
munistów Jugosławii, Josipem
Bros Tito.

W czasie rozmów, które u-

płynęły w atmosferze brater­
skiej przyjaźni, pełnego, wza­
jemnego zrozumienia i serde­
czności, zakończono wymianę

poglądów na sprawy dalszego
rozwoju i pogłębienia dwu­
stronnej przyjacielskiej współ­
pracy między Komunistyczną
Partią Związku Radzieckiego
i Związkiem Komunistów Ju­
gosławii oraz między ZSRR i
SFRJ. Strony omówiły także
ważne problemy międzynaro­
dowe będące przedmiotem
wspólnego zainteresowania.

W czasie rozmów uzgodnio­
no wspólny komunikat radzie­
cko - jugosłowiański.

Wisła-Legia w blasku jupiterów
Dziś Garbarnia i Hutnik podejmują rywali

Dziś i w niedzielę piłkarze eks­
traklasy oraz II ligi rozegrają ko­
lejne pojedynki. W naszym mie­
ście najciekawiej zapowiada się
niedzielne spotkanie o mistrzo­
stwo I ligi pomiędzy Wisłą 1 Le­
gią W-wa. Mecz budzi tym więk­
sze zainteresowanie, że rozegrany
on zostanie na oświetlonym sta­
dionie. Zespół krakowski trenuje
już w nocnych warunkach i zdo­
łał się już chyba zaaklimatyzo­
wać.

Czekamy na ładne piłkarskie
widowisko i korzystny rezultat
gospodarzy. Początek spotkania o

godz. 20.00.
W pozostałych meczach grają:

Ruch — Stal Rzeszów, Gwardia —

Odra, Stal Mielec — Górnik, Szom-

bierki — ŁKS, Pogoń — Polonia,
Zagłębie Wałbrzych — Zagłębie
Sosnowiec.

W drugiej lidze już w dniu dzi­
siejszym zespoły krakowskie po­
dejmują swych przeciwników:
Hutnik gra z Uranią Ruda Śląska
1 nie powinien mieć większych
trudności z pokonaniem rywali.

Garbarnia gra natomiast z Za­
wiszą Bydgoszcz. W tym spotka­
niu każdy rezultat jest możliwy.
Oba pojedynki rozegrane zostahą
o godz. 17.30.

W pozostałych meczach grają:
Lech — ROW, Włókniarz Pabia­
nice — AKS Niwka, Piast - Star,
Start — Arka, Śląsk — Motor,
Górnik Wałbrzych — GKS Kato­
wice.

Chłopcy z Azorów rewelacją
tegorocznego turnieju

Wczorajsze spotkania półfinało­
we Turnieju Drużyn Niezrzeszo-
nych zakończyły się wielkim suk­
cesem młodych piłkarzy z osiedla
Azory. Arsenał pokonał po wyrów­
nanej grze Wolankę 2:1 (1:1), zdo­
bywając bramki ze strzałów Okoń­
skiego i Łukasika. Natomiast w

drugim meczu Penarol zwyciężył
Krakusa 1:0 (1:0), a decydujący
punkt uzyska! Staroń.

Oba zespoły reprezentują Azory.
Jest to zresztą wypadek bez pre­
cedensu w historii dotychczaso­
wych turniejów, by w finale spot­
kały się dwie drużyny pochodzące
z tej samej dzielnicy.

W Arsenału grają chłopcy ze

Szkoły Podstawowej nr 125, a opie­
kunem drużyny jest Stanisław
Znój. Natomiast Penarol reprezen­
tuje Szkolę nr 113, a zespołem o-

piekuje się Tadeusz Czarnik. Gra­
tulujemy!

Dziś
dzielę
dłonie
stanie
pomiędzy
którym należa się także słowa u-

znania za dobrą postawę. Nato­
miast o godz. 18,30 odbędzie się

mecz finałowy pomiędzy Arsena­
łem i Penarolem. Po spotkaniu o

godz. 19.30 rozegrany zostanie bieg
„gazeciarzy” o nagrodę „Gazety
Krakowskiej”, po czym nastąpi
uroczyste zakończenie turnieju i
wręczenie nagród zwycięzcom.

W przerwie meczu ligowego Wi­
sła — Legia odbędzie się losowanie
głównej nogrody „Gazety Krakow­
skiej” dla naszych Czytelników,
którzy wrzucą do urn ustawionych
przed wejściami na stadion swoie
kupony, (tg)

Tenisiści ZSRR

prowadzą z Polską
1:0

przerwa w turnieju. W nie-
11 VI. o godz. 17,30 na sta-
GTS ..Wisła” rozegrane zo-

spotkante o 3 i 4 miejsee
Wolanką i Krakusem,

W spotkaniu tenisowym o pu­
char Davisa, które rozpoczęło się
w Warszawie rozegrano spotkania
singlowe. W pierwszym pojedyn­
ku Metraweii pokonał T. Nowic­
kiego 8:3, 6:3, 6:1. W drugiej grze
partia Gąsiorek — Kukulia zosta­
ła przerwana z powodu zmierzchu.
Prowadzi tenisista ZSRR 8:6, 5:7,
6:3.

F. Castro uda się
do Czechosłowacji

Na zaproszenie KC KPCz w

najbliższych dniach przybędzie
do Czechosłowacji z oficjalną
wizytą przyjaźni I sekretarz Ko­
munistycznej Partii Kuby, pre­
mier rządu rewolucyjnego, Fi­
del Castro Ruz.

Trwają małe „Dni Krakowa"

Hej, przybyło
ludu co niemiara • • •

Nauka

L. Breżniew przyjął
M. Sadeka

KC

przy-
wice-

i

Sekretarz generalny
KPZR, Leonid Breżniew

jął w piątek na Kremlu
premiera, ministra wojny

,, ministra przemysłu wojennego
ARC, generała Mohammeda
Sadeka, ^jęhyjyającęg
Moskwie z wizytą przyjaźni.

Zalecenie ratyfikacji
układu ZSRR—Irak

Komisja spraw zagranicznych
Rady Związku i Rady Narodo­
wości — dwóch Izb Rady Naj­
wyższej ZSRR zaleciła w pią­
tek Prezydium Rady Najwyż­
szej, aby ratyfikowało układ
o przyjaźni i współpracy mię­
dzy Związkiem Radzieckim a

Irakiem. Układ został podpi­
sany 9 kwietnia w Bagdadzie.

H. Kissinger w Japonii
Doradca prezydenta USA d's

bezpieczeństwa narodowego
Henry Kissinger przybył w

piątek z trzydniową wizytą do

Japonii. Głównym jego zada­
niem będzie złagodzenie kon­
trowersji w stosunkach mię­
dzy obu krajami spowodowa­
nych amerykańską polityką
gospodarczą.

...na niezwykły, niepowtarzalny,
jedyny w swoim rodzaju koncert
hejnalistów i sygnalistów wojsko­
wych, harcerzy, strażaków, myśli­
wych. Kiedy wojskowa zabrzmia-
la pobudka niepokój nastał w

umysłach rezerwistów estradę w

Rynku Głównym otaczających. A

już alarmowy sygnał strażackiej
trąbki w najgłębszą noc ftążdego
strażaka na nogi zdolen był po­
stawić. I przypomniały się zaraz

słowa piosenki popularnej: „Tu
się pali jak cholera, a lud stoi łeb
zadziera” — bo też ludu pod ratu­
szem było, a było... Na koniec
wśród myśliwych kola stanął Jó­
zef Jurek uzbrojony w trąbkę my­
śliwską i „róg bawoli — długi,
centkowany, kręty” — chcialoby
się za poetą powtórzyć. Psy rwały
się do biegu na smyczach trzy­
mane. Darz Bór — sygnał trium­

falny, kończący pomyślne polowa­
nie, mógłby ciszę boru najglych-
szego na długo zakłócić. Ino, że
boru nie było, to się tylko echem
wśród krakowskich poniósł ka­
mienic. Koncert „Krakuskow” —

akordeonistów z KDK pod kie­
runkiem Zygfryda Czerniaka mu­
zykowanie owo wczorajsze zakoń­
czył. Potem zajechał tu Teatr na

Wozie — platforma konna, z któ-

rej studenci PWST, na oczach pu­
bliczności dekoracje rozkładając,
bawili programem estradowym.

Ale dość już o tym. Bo oto we

wspanialej sali Hołdu Pruskiego
w Sukiennicach rozpoczęła się bie-
sia*da literacka, gdzie duchową
strawą karmili zgromadzonych pi­
sarze miasta • naszego: Jerzy H&-

rasymowi^ Tądeusz.. Kwiatkow­
ski, Ewa Lipska, Stefan Otwinoifc-
ski, Jacek Woźniakowski, Witold
Zechenter i Mlodzimierz Maciąg.

A kiedy noc ciemna nastała bie­
siadnicy pod pomnik Mickiewicza
z wyżyn Sukiennic zeszli. Ostre
światło reflektorów wydobyło z

mroku kamienną postać Wieszcza
i drobne na jego tle postacie twór­
ców: Sliwiaka, Ożoga, Swirszczyń-
skiej, Szymańskiej, Elektorowicza,
Zagajewskiego Kronholda Kron-
hausera, Kawińskiego, Krynickie­
go, Jaworskiego, Moczulskiego,
Roztworowskiego, Lohmana, Gru­
pa poetycka „Teraz” wskrzeszała
czas młodopolskich cyganów w pe­
lerynach, nierozerwalnie z gro­
dem podwawelskim złączonych.
Trwała Noc Poetów — pierwsza w

naszym mieście, jakby wyzwanie
rzucone tym icszystkim, co o poe­
zji zapominają w zachwycie dla
postępu technicznego, (mg)

bliżej przemysłu
(Inf. wł.) O współpracy bliższej,

konkretniejszej naukowców i pro­
ducentów donosiliśrr.’y już nieraz.

W dniu wczorajszym w Akade­
mii Górniczo-Hutniczej im. S.
Staszica w Krakowie podpisano
porozumienie o współpracy i wza­

jemnej pomocy między Zjedno­
czeniem Przemysłu Wyrobów Od­
lewniczych i Wydziałem Odlewni­
ctwa największej uczelni Krako­
wa.

Wymiana specjalistów, opraco­
wywanie konkretnych, szczegóło­
wych' za.dań" dla potrzeb zjedno­
czenia, “praktyka studenckie — to

tylko ^niektóre problemów wy­
nikających z podpisanego porozu­
mienia. (maj)

Plenum KP w Miechowie

Ocena działalności

kółek rolniczych
Dynamiczny rozwój

„Kosmos-492“
na orbicie

W piątek w Związku Ra­
dzieckim wystrzelono sztucz­
nego satelitę Ziemi „Kosmos-
492”, Satelita jest przeznaczo­
ny do badania przestrzeni
kosmicznej, zgodnie z ogłoszo­
nym wcześniej programem.

Porywacze samolotu

staną przed sądem NRF

Prokurator sądu w Weiden
w NRF oświadczył, że pory­
wacze czechosłowackiego sa­
molotu zostaną postawieni
przed sądem pod zarzutem

„dokonania aktu piractwa po­
wietrznego w okolicznościach

obciążających”, jakimi jest za­
bójstwo pilota. Ustawodawstwo
NRF o walce z piractwem
powietrznym przewiduje za

taki czyn od 10 lat więzienia
do kary dożywotniego pozba­
wienia wolności. Równocześnie
Czechosłowacja zwróciła się do
NRF o ekstradycję porywaczy.

Królko i ciekawie
BAJOŃSKIE sumy

ZA CHIŃSKĄ WAZĘ
W wielkim londyńskim skle­

pie z antykami „Christie’'
sprzedano chińską wazę z XIV
w. za rekordową sumę 220.500

funtów szterlingów. Zakupu
dokonał antykwariusz japoń­
ski, Sokomoto. Jeszcze nigdy
przedmiot sztuki, oprócz obra­
zów, nie osiągnął tak zawrot­
nej sumy. Licytacja wazy roz­
poczęła się od 33 tys. funtów
i zakończyła się po 80 sekun­
dach.

ŁÓD2 SPRZED 500 LATY

W Zamku Łuckim, na Woły­
niu, prowadzone są obecnie
prace archeologiczne. Juz w

pierwszych dniach dokonano
ciekawego odkrycia natrajia-
jąc na dużych rozmiarów łódź
wykonaną z pnia starego dąbu.
Łódź liczy co najmniej 500
lat i była używana przez koza­
ków w wyprawach wojennych.

Spotkanie PPRowców
środowiska akademickiego

w Krakowie

KUPON „GAZETY KRAKOWSKIEJ”

upoważniający do losowania magnetofonu podczas
meczu „Wisła” „Legia”.

Imię i

Adres

nazwisko

Spotkanie zespołu
„Gazety Krakowskiej”
z kierownictwem KW

X (DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
S Mówiąc o niektórych pro-
X blemach pracy redakcji, na-

jj czelny redaktor „Gazety Kra-
E kowskiej” — Zbigniew Re-
S gucki, w imieniu zespołu po-
X dziękował całej Wojewódzkiej
S Organizacji Partyjnej za po-
X moc w zorganizowaniu Święta
- „Gazety Krakowskiej”, które
X jest dla nas ogromnym wy-
= różnieniem.
E Istotna jest treść naszych
S publikacji. Nie bez znaczenia
X jest jednak również język,
- forma, z jaką przychodzimy
E do Czytelnika. Mówił o tym
X Ryszard Frelek.
E Nieustannie rośnie nakład
= partyjnego pisma — podkreś-" lił w swoim wystąpieniu se-

R kretarz KW — Andrzej Czyż.
7 Ten wzrost poczytności „Ga-

) zeta Krakowska” zawdzięcza

inicjowaniu wielu pożytecz­
nych, społecznych akcji. Tę
organizatorską funkcję pisma
należy rozszerzać i prefero­
wać.

Także dziennikarze, publi­
cyści i reporterzy przedsta­
wili kierownikom naszego ży­
cia politycznego i administra­
cyjnego wiele przykładów i-
gnorowania przez władze te­
renowe krytyki prasowej.
Mówili na ten temat: Dorota
Terakowska, Iza Marcisz,
Halina Gugałowa, Irena Ko­
zielska, Olgierd Jędrzejczyk,
Jerzy Domański, Stefan Cie­
pły, Edmund Piekarz.

Na zakończenie spotkania I
sekretarz Komitetu Wojewó­
dzkiego — Józef Klasa życzył
zespołowi „Gazety Krakow­
skiej” dalszych sukcesów.

(br)

(Inf. wł.)
kółek rolniczych w Miechowskiem
jest przyczyną powstawania trud­
ności w wielu wiejskich organiza­
cjach i MBM-ach. Stale urastające
zadania powiększenia się mająt­
ku społecznego, coraz większe za­
potrzebowanie na pracę ciągni­
ków i maszyn przysparzają chło­
pom sporo kłopotów. I mimo, że

zarządy kółek oraz rady użytkow­
ników MBM skuteczniej zwalcza­
ją przejawy zła i marnotrawstwa,
że znacznie poprawiła się dyscy­
plina finansowa, że uporządkowa­
ne zaplecze techniczne, do zrobie­
nia pozostało jeszcze wiele.

Tym problemom poświęcone by_-
ło wczorajsze Plenum KP PZPR
w Miechowie. Zarówno w refera­
cie jak i w dyskusji podkreślano
możliwości szybkiej poprawy ist­
niejącego stanu rzeczy.

Plenum dokonało również zmian
w Egzekutywie KP. Po rezygnacji
z członka Egzekutywy Tadeusza
Tomiczka w jej skład powołano
Władysława Janczewskiego.

(ep) 1

A

Proces zabójców J. Gerharda dobiega końca

Oskarżyciele żądają kary śmierci
dla obydwu oskarżonych

W czasie toczącego się o-

becnie w Sądzie Wojewódz­
kim dla m. st. Warszawy pro­
cesu przeciwko Zygmuntowi
Garbackiemu i Marianowi Ro­
manowi Wojtasikowi, oskar­
żonym o zabójstwo Jana Ger­
harda i popełnienie innych
przestępstw, przemówienie o-

skarżycielskie wygłosili pro­
kuratorzy : Wifesław Krassow­
ski i Józef Gurgul.

W przeszło godzinnych wy­
stąpieniach naświetlili oni ca­
łokształt przestępczej działal­
ności obu oskarżonych, a zwła-

szcza okoliczności popełnienia
w dniu 20 sierpnia 1971 r. be­
stialskiego morderstwa na Ja­
nie Gerhardzie. W konkluzji
przemówień oskarżyciele wnie­
śli o uznanie Zygmunta Gar-
backiego i Mariana Romana

Wojtasika za winnych popeł­
nionych przestępstw. Aby wy­
rok — powiedzieli oskarżyciele
— był zadośćuczynieniem spra­
wiedliwości i wobec braku ja­
kichkolwiek warunków do re­
socjalizacji obu oskarżonych
zażądane zostały dla nich ka­
ry śmierci

W dniu dzisiejszym Komitet

Wojewódzki PZPR oraz Ko­
mitety Uczelniane szkól wyż­
szych w Krakowie organizują
spotkanie b. członków Polskiej
Partii Robotniczej krakowskie­
go środowiska akademickiego..
Przewidziane są: wygłoszenie
referatu okolicznościowego

przez, I sekretarza KW, PZPR
JOZEFA KLASĘ oraz wystą­
pienia dawnych PPR-otóćów,
którzy w pierwszych miesią­
cach władzy ludowej w Krako­
wie podjęli trud walki poli­
tycznej o zaangażowanie inte­
ligencji. Wydaje się być rzeczą

pewną, że spotkanie rzeczone

przekroczy granice zwykłej,
okolicznościowej wymiany
zdań. PPR-owcy Uniwersytetu
Jagiellońskiego, Akademii Gór­
niczej, Politechniki, b. Aka­
demii Handlowej a także Aka­
demii Sztuk Pięknych działali
w określonych warunkach
społeczno-politycznych. Szła
wówczas o sprawy najważniej­
sze, o uruchomienie energii
społecznej, o włączenie inteli­
gencji krakowskiej, młodzież’/
studiującej i wykładowców w

twórczy nurt odbudowy pań­
stwa polskiego w. nowym
kształcie ustrojowym. Warto
również zaznaczyć, że PPR
środowisku akademickim Kra­
kowa w roku 1945 i w latach

następnych opierała się głów­
nie o członków AZWM „Ży­
cie”. Tej rewolucyjnej organi­
zacji poświęcił swój szkic ZE-
NOBIUSZ KOZIK. Warto z tej
pracy przytoczyć kilka faktów.

W marcu 1945 r. przy Komi­
tecie Miejskim i Wojewódzkim
PPR funkcjonowała Komórka
Akademicka. Do 13 września
tegoż roku odbyła ona 4 ze­
brania. Do pierwszej grupy

KAZIMIERZ
ANNA JA-

JAŚKIEWICZ,

należeli m. in,:
BEREZOWSKI,
WICZ, ADAM
HALINA JUSZCZYK (obecnie
CZYRKOWA), VADIM LEC,
STANISŁAW LECH-ZELLE,
EDWARD i ZOFIA KARENS-
CY, BOLESŁAW KRUCZKOW­
SKI, MARIA KURKIEWICZ,
FRANCISZEK . RADZtENDA,
‘PIÓTk' RAWICZ, ‘LESZEK

STROJECKI, MARIAN URACZ.
Jest rzeczą znamienną, że
„znakomita większość tych lu­
dzi przybyła do Krakowa

wprost z obozu oświęcimskiego
lub' z wojska; niektórzy byli
członkami' PPR jeszcze w o-

kresie okupacji". (Z. KOZIK
krakowska organizacja
AZWM „Zycie". Referat His­
torii Partii KW PZPR Kraków
1972, strona 13).

Autor wspomnianej broszury
opisał dość dokładnie szereg
inicjatyw PPR-owsklch tego
okresu, różne przedsięwzięcia
organizacyjne, walką o wpły­
wy partii na wyższych uczel­
niach o

lizacje
dawców
jących z

cze trwającej wojny i okresu
powojennego.

Trzeba zaznaczyć, że brak
jest pełnej dokumentacji u f:-
lu wydarzeń dotyczących his­
torii PPR w środowisku aka­
demickim Krakowa. Dzisiejsza
konferencja z pewnością wiele
spraw wydobędzie na światło
dzienne, przyczyni się. do na­
dania nowych kierunków po.
szukiwań i badań. Jest to w

sumie inicjatywa niezwykle
pożyteczna, bo zbierająca dane
o czerwonym nurcie dziejów
Inteligencji Krakowa. (J)

jak najszerszą mobi-
studentów i wykla-
wokót zadań wynika-
trudnego okresu jesz-

Kupon wypełniony prosimy wrzucać do urn ustawio­
nych przy bramach wejściowych od ulicy Reymonta i
al. 3 Maja.

Festyn olimpijski
w Cikowicach

Siatkarki Startu

przegrały
z Holenderkami

przy

Pamięci towarzysza „Doktora"
po-
on,

jak
Iu-

lfred Fiderkiewicz nie żyje... Z jakże głę­
bokim żalem przyjmujemy ten fakt. Zmarł
8 czerwca br. człowiek, o którym
wszechnie mówiono: „Takich ludzi jak

nie spotyka się często...”
Do ostatnich dni swego życia — aktywny,

zawsze — niezwykle pracowity, życzliwy
dziom i ich sprawom. Drzwi jego skromnego
mieszkania na Zielnej w Warszawie były zaw­
sze otwarte — dla każdego, kto potrzebował
pomocy, zrozumienia, dobrego słowa.

Żył 86 lat. Piękne, bogate, trudne życie. Od
najwcześniejszych lat swej młodości związał
się z ruchem robotniczym. Już jako 17-letni
chłopiec brał udział w manifestacji 1-majowej
w Stanisławowie. Był współorganizatorem taj­
nych, socjalistycznych związków młodzieżowych.
W swoim życiorysie, Alfred Fiderkiewicz pi­
sał: „Ideologicznie byłem świadomym socja­
listą już od roku 1900”.

W 1904 roku Alfred Fiderkiewicz wyemigro­
wał do Stanów Zjednoczonych. Pracował w

kopalni węgla, w fabryce lokomotyw w Fila­
delfii, później w przemyśle tekstylnym. Były
ta lata' ciężkie, trudne i głodne. Jednocześnie
dokształcał się na kursach wieczorowych i w

1910 roku ukończył gimnazjum. Wstąpił na

medycynę i pracując, ukończył studia w 1914
roku. Przez cały czas pobytu w Stanach Zjed­
noczonych, brał czynny udział w ruchu so­
cjalistycznym, należał najpierw do Związku
Socjalistów Polskich, a potem — do Amery­
kańskiej Socjalistycznej Partii. Pracował spo­
łecznie i politycznie wśród Polonii robotniczej.

Po latach na obczyźnie, w maju 1922 roku
Alfred Fiderkiewicz powrócił do Polski. W li­
stopadzie 1922 roku został wybrany posłem do
Sejmu z ramienia Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego „Wyzwolenie”. W dwa lata później, stał
się jednym ze współorganizatorów, a następ­
nie czołowym przywódcą Niezależnej Partii

Chłopskiej, która powstała z radykalnego nur­
tu ludowego „Wyzwolenie”. Współpracowała
ona ściśle z KPP.

NPCh była tą partią, która szybko dotarła
do mas i zagroziła sanacji swoim rozmachem
do tego stopnia, że w 1927 roku władze bur-
żuazyjne rozwiązały ją. Wielu jej członków
dostało się do więzienia. Aresztowany został

także Alfred Fiderklewicz 1 osadzony na Pa­
wiaku. Wypuszczony za kaucją z więzienia,
kontynuował współpracę z KPP.

Do KPP wstąpił oficjalnie w 1624 roku, ale
już od 1922 roku był bliskim jej sympatykiem
pracując — jak pisał w życiorysie „na odcin­
ku chłopskim, robotniczym 1 postępowej inte­
ligencji”.

W czasie wojny stał się towarzysz „Doktor”
jednym z założycieli podziemnej grupy „Pro­
letariusz”. W styczniu 1942 roku Alfred Fider-
kiewicz wstąpił do PPR, współpracował ściśle
z Marcelim Nowotką, Pawiem Finderem, Teo­
dorem Duraczem. Aresztowany w 1940 roku
przez gestapo zostaje osadzony na Pawiaku.
Wychodzi stamtąd niemal cudem, po dwóch
miesiącach. Rok 1943 — znów aresztowanie. Pa­
wiak i następnie Oświęcim.

Doczekał się wyzwolenia obozu przez Armię
Czerwoną — 27 stycznia 1945 roku. Przyszedł do
Krakowa a w kilka dni później, jeszcze chory i
wycieńczony obozem, natychmiast przystąpi! do
pracy. Już 4 lutego objął obowiązki prezydenta
miasta Krakuwa, a następnie — dyrektora
Głównej Komisji Badania Zbrodni Niemieckich
w Polsce.

Lata 1945—48, to lata służby dyplomatycznej
dla kraju: charge d’affaires w Londynie, poseł
nadzwyczajny i minister pełnomocny w Ka­
nadzie, potem na Węgrzech.

Przez wiele lat był A. Fiderkiewicz przewod­
niczącym Zarządu Głównego Związku Zawo­
dowego Pracowników Służby Zdrowia. Gdy
skończył 70 lat, poprosił o zwolnienie z tej
funkcji i odtąd — aż do końca swoich dni —

zajmował się pracą społeczną. Był członkiem
Komitetu Warszawskiego PZPR i przewodni­
czącym Komisji do spraw Działaczy Ruchu Ro­
botniczego przy KW PZPR. Pamiętamy dr Fider-
kiewicza — najstarszego delegata na VI Zjeź-
dzie naszej partii, pracował czynnie w zespole
polityki międzynarodowej.

Odszedł od nas aa zawsze — człowiek, któ­
ry do końca swych dni chcłal I był „w środku
życia”. Wybitny, zasłużony, otoczony powszech­
nym szacunkiem 1 sympatią, a jakże zawsze

skromny i wymagający od siebie. Wierny do
końca idei, którą wybrał na początku swej
drogi. L GIZINSKA

6.,.Ognisko TKKF „Ęątory”
współudziale „Gazety Krakow­
skiej”, ZW KTKKF, ZD TPD

Zwierzyniec organizują w nie­
dzielę 11 czerwca „Festyn Olim­
pijski” w Cikowicach w ramach
święta naszej redakcji.

W festynie wezmą udział Ognis­
ka TKKF i kola TPD. Zwycięski
zespół otrzyma puchar Redakcji
„Gazety Krakowskiej”, natomiast
dla wszystkich uczestników przy­
gotowano dyplomy i pamiątkowe
plakietki, (tg)

Walne Zgromadzenie
SKS „Cracovia"

Wczoraj odbyło się Walne Zgro­
madzenie Delegatów SKS „Cra-
covia”. Omówiono działalność te­
go klubu w ostatnim roku. Obec­
ni byli m. in. sekretarz KD partii
Zwierzyniec — M. Wasilewski i
sekretarz KD partii Podgórze E.
Czech.

Podczas Walnego zgromadzenia
dyskutowano nad przyczynami
regresu sportowego tego klubu i
nad sposobami wyprowadzenia
,,Cracovii” z kryzysu, jaki prze­
żywa od dłuższego czasu. Do te­
matu tego powrócimy w najbliż­
szym czasie na lamach „Gazety
Krakowskiej", (tg)

Dziś zakończenie

olimpiady szkolnej
Wczoraj rozegrano kolejne kon­

kurencje IV Olimpiady młodzie­
ży szkół podstawowych Krakowa.
W wyścigu kolarskim na dystansie
20 km zwyciężył Jękot (Grzegórz­
ki) przed Szostakiem (N. Huta) i
Tarnowskim (Kleparz). Drużynowo
pierwsze miejsce zajęła N. Huta,
drugie — Podgórze, a trzecie Grze­
górzki.

Dziś rozegrane zostaną ostatnie
konkurencje 1 nastąpi uroczyste
zakończenie TV Olimpiady młodzie­
ży szkól podstawowych Krakowa,
które odbędzie się w hall Korony
o godz. 17. (tg)

Wczoraj w hali Hutnika rozpo­
czął się międzynarodowy turniej
Siatkówki. W pierwszych spotka­
niach zespół mistrzyń Polski Start
Łódź przegrał z mistrzem Holan­
dii Bekkenverold 1:3 (11:13, 12:15,
15:11, 14:16).

W spotkaniu zespołów męskich
Hutnik odniósł łatwe zwycięstwo
nad Bekkenverold 3:0 (15:5, 15:6,
15:10).

W trzecim meczu siatkarki Wis­
ły wygrały z Holenderkami 3:0
(13:12, 15:10, 16:14).

Wędrówki szlakami
konspiracyjnych drukarń

IV ramach święta „Gazety
Krakowskiej” nasza redakcja
oraz Oddział Krakowski PTTK

organizują w niedzielę 11 VI
wędrówkę szlakami konspira­
cyjnych punktów, drukarń,
wydawnictw PPR i ruchu opo­
ru. Udział w tym rajdzie mo­
gą wziąć drużyny z kół PTTK,
SKKT, szkól, zakładów pracy,
organizacji młodzieżowych oraz

turyści indywidualni. Zgłosze­
nia przyjmuje i szczegółowych
informacji udziela Oddział Kra­
kowski PTTK, ul. Basztowa 6.

Najliczniejsze drużyny otrzy­
mają nagrody, natomiast wśród

wszystkich uczestników rozlo­
sowane zostaną upominki.

Mistrzostwa Polski

w bilardzie

Dzisiaj rozpoczną się VII mi­
strzostwa Polski w konkurencji
Cadre 35/2 przy udziale wszyst­
kich najlepszych zawodników. O-
brońcą tytułu jest Frankowski —

Nadwiślan, który uchodzi za fa­
woryta.

■ Na zawodach w Turnie Włoch
Silyano Simeon pobił rekord kra­
ju w rzucie dyskiem uzyskując
63,12.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że' w dniu 8 czerwca 1972 r.

zmarł

ANTONI KĘPIŃSKI
doktor medycyny, doktor habilitowany, profesor nadzwyczajny
psychiatrii, kierownik Kliniki Psychiatrycznej Akademii Medy­
cznej w Krakowie, członek Polskiego Towarzystwa Psychiatry­
cznego, Towarzystwa Higieny Psychicznej, Towarzystwa Histo­
rii Medycyny i Polskiego Towarzystwa Filozoficznego, odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim orderu Odrodzenia Polski, Złotym
Krzyżem Zasługi 1 odznaką ,,za wzorową pracę w Służbie
Zdrowia”. W Zmarłym uczelnia utraciła wybitnego naukowca
i cenionego lekarza, a młodzież oddanego wychowawcę i przy­

jaciela.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 10 czerwca, o godz. 12, na

cmentarzu Salwatorskim w Krakowie.

Rektor i Senat Akademii Medycznej
w Krakowie

Dziekan i Rada Wydziału Lekarskiego
Akademii Medycznej w Krakowie

Towarzyszowi Dyrektorowi

Janowi ADAMSKIEMU
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci Ojca

składają:
DYREKCJA, POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA
PRZEDS. GENERALNEGO REALIZATORSTWA
INWESTYCJI PRZEMYSŁOWYCH „GRIP” - KRA­

KÓW ORAZ KOŁE2ANKI I KOLEDZY
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H
oroskopy, z których można „wyczytać
nas przyszłość, ale także to, jacy jesteśmy, urodzeni pod

- zawsze cieszyły się
to, czy traktowano je

znakiem Raka, Koziorożca, Panny
powodzeniem, bez względu na

z przymrużeniem oka, czy całkiem serio. Trafiajq one bo­
wiem w czuły punkt każdego z nas, w ciekawość jak też ,;wy­
padamy" w ocenie z zewnqtrz. A więc jacy jesteśmy my, Polacy
lat siedemdziesiątych, z których ponad połowa obywateli „dojrze­
wała" w Polsce Ludowej?...

Między ruinami miasta unosił się je­
szcze swąd spalenizny, kiedy warsza­
wianie rozpoczęli tworzyć nowy roz­
dział w historii stolicy, Pomogła im
cała Polska. W tym samym czasie rów­
nież odbudowywano w kraju dziesiątki
miast, miasteczek, wsi. Na zachodnie ru­
bieże ruszył eksodus ludzi, którzy na

ruiny umieli patrzeć przez pryzmat wizji
ludnych miast Towarzyszyli im również
tacy, którzy szukali źródeł łatwego i nie­
koniecznie uczciwego dorabiania się.
Jedni i drudzy byli członkami tego sa­
mego narodu, w którym ton nadawał
model Polaka bohaterskiego, często ro­
dem „z lasu"; z partyzantki, z armii.

Ńa początku lat pięćdziesiątych
pojawił się nowy typ Polaka odzia­
ny w kufajkę, gumiaki i kraciastą
koszulę, budował Nową Hutę, po­
tem Tychy, Puławy, Turoszów, Płock
i Konin... Często po kolana w bło­
cie. zawsze z ogromnym poczuciem
ważności tego co robi. W uczelniach
kształcili się pierwsi z pokolenia
chodzącego bez krawatów i białych
koszul, ale uczęszczającego na wie­
ce, masówki i akcje np. żniwną,
ziemniaczaną itp. W teatrach gry­
wano tzw. produkcyjniaki z „Tysiąc
walecznych” Rojewskiego na czele.
Film uczył jednoznaczności ocen

według schematu: białe wygrywa —

czarne przegrywa. Wiadomo było
np. że kto ma 10 ha ziemi, świńskie
oczka i szczeciniaste wąsiki pod no­
sem, jest absolutnie kułakiem i
szwarc-charakterem. W lekturze
szkolnej „Nr 16 produkował...” i

„Traktory zdobywały wiosnę”. Jak
Polska długa i szeroka śpiewało się
wówczas: „Wykonaj, plan, wykonaj
plan!”... „Budujemy nowy dom... na

pożytek przyszłym dniom...”

Obowiązywał bowiem model Po­
laka altruistycznego rewolucjonisty,
który miał pracować z poświęceniem
dla przyszłych pokoleń. I pracował,
wyrzekając się myśli o wszelkim
luksusie, które to pojęcie obejmowa­
ło w tym czasie zarówno cytryny,
jak i wygodne mieszkanie, nie mó­
wiąc o samochodzie czy domku jed­
norodzinnym. Taką świadomość
kształtowały m. in. warunki ekono­
miczne pierwszych, powojennych lat
Jednakże dzięki efektom pracy spo­
łeczeństwa, warunki te ulegały
zmianie, aczkolwiek nie zmieniała
się tak szybko oficjalnie kształtowa­
na świadomość obywatelska. Stop­
niowo jednak, obok bohaterów tam­
tego czasu, którym dał początek
Wincenty Pstrowski, zaczęto do­
strzegać ludzi bogatszych jeszcze o

inne wartości: racjonalisty­
czne.

W SPOŁECZEŃSTWIE rozgo­
rzała dyskusja na temat mo­
delu Polaka: nowocześnie ro­

mantyczny, czy
' nowocześnie pozy­

tywistyczny? Na ekranach kin „do­
bijano” ułanów z lancami, wykazu­
jąc bezsens ich bohaterstwa w za­
mian nie proponując żadnego pozy­
tywnego bohatera epoki socjalisty­
cznej, który godziłby romantyczny
stosunek do życia z jego naukową
interpretacją.

Brak przekonującego bohatera pozyty­
wnego, który mógłby stanowić wzorzec

osobowy do naśladowania, byl jednym z

poważniejszych problemów wychowaw­
czych. Lata upływały więc na poszuki­
waniu bohaterów Starzy zaś byli już
dostatecznie „zmęczeni” aby móc służyć
za model. Zycie stwarzało zapotrzebowa­
nie na bohatera nowoczesnego, z

którym mogłyby się utożsamiać miliony
młodych — przede wszystkim — Pola­
ków. I tak po części sfrustrowani świa­
domością, że nie zapiszemy w historii
narodu rozdziału o bohaterstwie patrio-

tycznym, bo spóźniliśmy się z metryką
urodzenia, po części rozczarowani
frontacją życia
obrażeniami —

sprawę modelu
Bo kształtować
pewnością najtrudniej.

Zajrzyjmy
do naszego naro­

dowego horoskopu: jacy je­
steśmy na poczqtku lat sie-

demdziesiqtych?
— Ano chyba mądrzejsi: pracuje­

my lepiej i wydajniej na co dzień,

kon-
z oficjalnymi o nim wy-

machnęliśmy ręką na

współczesnego Polaka,
model człowieka jest z

GAZETA KRAKOWSKA

czeństwa a drugim, bowiem wszę­
dzie ludzie są różni, gdyby nie fakt,
że niejednokrotnie ci sami, negaty­
wni bohaterowie potrafili stanąć
na wysokości zadania w momentach
szczególnie ważnych. Przykłady np.
Czechowic, zdają się potwierdzać
tezę Biatkowskich z książki pt. „Gra
o jutro”, że jesteśmy:

„społeczeństwem ludzi o wzmożonej
potrzebie poczucia ważności... Atmosfera
niezwykłości swego dzieła i czasu robi
bardzo dobrze"... Stąd wniosek, że „Po­
budzenie nowego „dodatniego" napięcia
społecznego związanego z obaleniem u-

stalonych już barter, dałoby nam w kon­
sekwencji nowy ładunek romantyzmu".

Obserwacje cudzoziemców, nasze

autoanalizy psychologiczne, ba, na­
wet wokandy sądowe potwierdzają
następną cechę narodową ściśle zre­
sztą z tamtą związaną:
i wręcz nadmierną
wość na honor.

Pojęcie honoru bywa
różne: raz idzie o to,

Iza Marcisz
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ambicję
wraż1i-

oczywiście
że Stasek

MODEL
współczesnego

POLAKA
choć tutaj efekty zjada jeszcze nie­
dobra organizacja pracy. Ale ten

problem dostrzegamy i zaczynamy
go rozwiązywać. Kiedy pracujemy
za granicą budując np. jakieś obiek­
ty, jesteśmy wzorowymi pracowni­
kami. Również w chwilach próby
potrafimy nadal dawać przykłady
bohaterstwa: Czechowice. Kie­
dy płonęła rafineria, zagrażając lu­
dziom i miastu, pracownicy, żołnie­
rze, strażacy narażali życie i tracili
życie, aby zagrodzić żywiołowi dro­
gę. Potem ruszyła odbudowa i roz­
budowa rafinerii przeprowadzona w

rekordowym czasie na najwyższym
poziomie. Oczywiście Czechowice
korzystały z przywilejów w postaci
zabezpieczenia materiału i ludzi,
miały doskonałą organizację. Ale
to przecież również zapewniali lu­
dzie. Ostatnio, w każdą niedzielę
zdążają do Warszawy autokary, któ­
rymi przyjeżdżają np. mieszkańcy
Śląska do odbudowywania zamku
królewskiego. Parę tygodni temu

zaś, podczas ostatniego Alertu ZHP,
tysiące zuchów sprzedawało plakiet­
ki na budowę Centrum
Dziecka. Obserwowałam,
ciągu paru minut zebrano
sumy.

Tacy właśnie jesteśmy, ale
jedna strona naszego oblicza. A druga? —

Ujawnia się ona np. pod budką z piwem,
nad restauracyjnym stolikiem, przy za­
łatwianiu różnych spraw życiowych. Ko­
leś ciągnie kolesia, ustosunkowany brat
załatwia awans, „zgrana paczka” rządzi
jakąś instytucją, rozrabiając współtowa­
rzyszy, którzy wybijają się ponad prze­
ciętność i nie należą do klanu. Tysiące
„tatusiów” nie płaci alimentów na dzie­
ci, skazując je na społeczne sieroctwo i
dom dziecka... Między „białym” a „czar­
nym” rysunkiem społeczeństwa mieści
się największa grupa ludzi przeciętnych,
typowych, których „szkicować” trzeba
byłoby w półcieniach.

I nie byłoby żadnej sprzeczności
między jednym wizerunkiem społe-

Zdrowia
jak w

pokaźne

to tylko

KROPELKI NA BÓL ŻOŁĄDKA...
Przygotowywałem jak zwykle codzienną kolumnę, dla której

tworzywem były listy naszych korespondentów. Pierwszego szli­
fu listów dokonywał kol. T. Wiedząc, że w tym dniu cierpię na

żołądek, uczynił pod jednym z listów taki dopisek: „a ta kores­
pondencja w charakterze kropli na ból żołądka’’. Uśmiechnąłem
się kwaśno i zapomniałem skreślić ów dopisek. Ale na ten do­
datkowy wtręt nie zwróciła uwagi ani korekta, ani redaktor dy­
żurny Korespondencja ukazała się, o zgrozo, w druku z owym
niezrozumiałym dla czytelnika dopiskiem.

Na drugi dzień cała redakcja bawiła się doskonale tą wsypą,
tylko mnie nie było do śmiechu. Obawiałem się poważnych kon­
sekwencji służbowych.

Nadszedł moment krytyczny. Do mego pokoju wpadł jak bu­
rza pan i władca, czyli redaktor naczelny W pokoju było kilku
kolegów z trudem powstrzymujących uśmiech. Naczelny spoj­
rzał groźnie i nagle... ryknął gromkim śmiechem. Wszystko ro­
zeszło się po kościach.

UKARANA ŁAKOMCZUCHA

Koleżanka R. kochała dobre jedzenie. Codziennie wybiegała z redak­
cji do pobliskich sklepów, by poczynić zakupy na kolację Pewnego ra­
zu zauważyliśmy, że teczka była szczególnie pękata. Korzystając z chwi­
lowej nieobecności kol R. w pokoju, wydobyliśmy szybkc wiktuały, wy­
konali na prędce kanapki i przygotowali herbatę Tok szczodre przy­
jęcie IIpozorowaliśmy wobec kol R otrzymana przez kol W premią.
R. przyjęło z objawami najwyższej radość1 zaproszenie do stołu i pała­
szowało własne zapasy, nie przeczuwając podstępu Pomagaliśmy jej
w tym dzielnie. Wreszcie uczta dobiegło końca Rozrzewniono R pożeg­
nała się z nami czule < wyszła z teczką wypchaną... starymi książkami...

Po gcd2lnie odezwał się telefon. Nikt nie kwapi, się z podnoszeniem
słuchawki przeczuwając burzę. Tymczasem zjawił się kolega, nie blorą-
cy udziału w zmowie. Porwał za słuchawkę i... oniemiał. Na jego głowę

brzyćko wyzwał Kaśkę”, innym ra­
zem zaś, kiedy ma się np. zagra­
niczną widownię, aby pokazać, że
Polak umie świetnie pracować, albo
po prostu o to, żeby nie uważano go
za „ciemną masę”, za coś gorszego
od innych. Każdy przecież ma ambi­
cję piąć się w górę. W ustroju kapi-

. talistycznym zewnętrznym wykład­
nikiem osiągnięcia wyższego szcze­
bla w hierarchii społecznej jest
przede wszystkim konto w banku,
jest posiadanie rzeczy, których nie
mają gorzej sytuowani. W ustroju
socjalistycznym awans kojarzy się
głównie ze zdobyciem statusu inte­
ligenta, przy czym konieczna jest
tutaj
cia.

W
tkwi
wania modelu współczesnego Pola­
ka, który rysuje się jako człowiek
światły, rozumny, ambitny, gorący
patriota i komunista — zarówno w

wyniku przesłanek racjonalnych, e-

tycznych, jak i emocjonalnych. Bo
Polak ma poczucie sprawiedliwości,
co potwierdzić może nasza dawna,
ale i
ria.

nowa interpretacja tego poję-

tych właśnie naszych cechach
kapitalny materiał do kształto-

sensu stricto najnowsza histo-

W POPRZEDNIM okresie igno­
rowano zupełnie problem wy­
chowania człowieka nowocze­

snego — mimo odmieniania we

wszystkich przypadkach słowa wy­
chowanie. U podstaw tego leżało
niedocenianie człowieka, jako nad­
rzędnego celu wszystkiego, co się w

socjalizmie robi. PRODUKCJA na­
brała cech fetysza i do niej dopaso­
wywano człowieka. Dlatego bohater
pracy dla samej pracy przestał do lu­
dzi przemawiać, skoro nie pokazy­
wano efektów tego wysiłku, jakie
powinien z niego wynieść również
bezpośrednio sam bohater. Zjawia

się problem identyfikacji celów jed­
nostki z celami ogólnospołecznymi,
ogólnonarodowymi. W poprzedniej
sytuacji coraz trudniej było odna­
leźć własny cel życiowy w praktyce
codzienności. Mieścił się on wpraw­
dzie w głównym celu strategicznym
— budowie socjalizmu — ale była to

wizja nie podbudowana żadnymi ce­
lami taktycznymi, coraz bardziej
oddalająca się wobec wyraźnego za­
hamowania tempa tej budowy. Po
grudniu powstały warunki, w któ­
rych każdy obywatel może znaleźć
swoje miejsce, może z całym przeko­
naniem utożsamiać swój indywi­
dualny ce) z celem ogólnospołeczne­
go rozwoju.

Stwarza to ogromny potencjał e-

nergii ludzkiej, którą można skiero­
wać w odpowiednie kanały.

Od Bugu do Odry rozpoczął się .nasz

wyścig do nowoczesności. Coraz szybciej
i sprawniej zaczynają kręcić się kółka
maszyny napędowej. Wprowadzamy no­
wą technikę i technologię. Nie pomogą
nam jednak komputery, Jeśli nie bę­
dziemy mleć światłych ludzi, którzy po­
trafią je nie tylko obsługiwać, ale zu­
żytkować maksymalnie efekty ich funk­
cjonowania. Podświadomie,
tej pryncypialnej potrzebie,
tendencja społeczeństwa do kształcenia
się. Ale oto następuje kolizja. Napór na

szkolnictwo średnie, a przede wszystkim
wyższe, rozbija się o progi, które stano­
wi nie tylko zbyt szczupła baza uczelnia­
na, ale również anachroniczne przekona­
nie, że ilość ludzi wykształconych musi
się bilansować z ilością odpowiednich
miejsc pracy.

Pogląd ten warunkuje się wza­
jemnie z modelem oświaty, który —

jak pisze Zygmunt Szeliga w „Pro­
blemie Polski nr 1” nie kształtuje
społeczeństwa oświeconego. Nie
idzie bowiem wyłącznie o przekaza­
nie pewnego ąuantum wiadomości,
ale o równoczesne ukształtowanie
człowieka, wyposażenie go w umie­
jętności zdobywania wiedzy i po­
sługiwania się nią, jak również u-

miejętność współżycia z ludźmi,
wreszcie o wpojenie tego, co zwy-
kliśmy nazywać poziomem kultural­
nym człowieka. Tak pojęty model
systemu oświatowego musi przy­
nieść jednoznacznie pozytwne re­
zultaty w procesie modernizacji
społeczeństwa.

$

Korzyści udostępnienia
KAŻDEMU KTO MA CHĘO I
ZDOLNOŚCI SKOŃCZENIA

STUDIÓW MIERZY SIĘ W KATE­
GORIACH EKONOMICZNYCH,
KULTURALNYCH I ETYCZNYCH.

Słów kilka o tym ostatnim aspekcie.
Kiedy to piszę jest po egzaminie doj­
rzałości, a przed egzaminami wstępnymi
na uczelnie. Rodzice nerwowo szukają
ścieżek prować-ącyca za bramy szkół
wyższych, młodzież , kuwa wiedzę prze­
gryzając proszkami uspokajającymi. Kie­
dy nadejdzie „dzień sądu” wszyscy bę­
dą dokładnie wykończeni nerwowo: kto
się przedostanie przez sito, ilu jest kan­
dydatów na jedno miejsce? A potem przy
lekturze listy przyjęć będą dziać się sce­
ny dramatyczne. Wokół uczelni gęstnieje
atmosfera podejrzliwości: Czy wszystko
aby było tak sprawiedliwie? — ZA MA­
ŁA BAZA, NIE STAĆ NAS NA JEJ
WIĘKSZY ROZWÓJ — mawiało się od
lat. Obecnie, jeśli chcemy iść naprzód
musimy SZEROKO OTWORZYĆ DRZWI
DO SZKÓŁ I UCZELNI. To jest warunek
linę qua non postępu, a również zgod­
ności z leninowską tezą o WSZECH­
STRONNYM ROZWOJU CZŁOWIEKA W
SOCJALIZMIE, KTÓRA WYCHODZI
NAPRZECIW DĄŻENIOM SPOŁECZEN-
STWA DO WIEDZY.

Wypadałoby powiedzieć co to ma

wspólnego z kształtowaniem modelu
współczesnego Polaka. Po pierwsze:
szkolnictwo stanowi podstawowy
czynnik kształcenia i wychowania, a

więc modelowania człowieka w ska­
li powszechnej. Po drugie — jego
rozwój poprzez zaspokojenie głodu
kształcenia zagwarantuje zgodność
dążeń społeczeństwa z działalnością
władz. Nie można też bagatelizować
tak ważnego aspektu, jaki nadaje
problemowi ANTYKONSUMPCYJ-
NY CHARAKTER TEGO MODELU,
KTÓRY NA PLAN PIERWSZY
WYSUWA WARTOŚCI INTELEK-
TUALNO-MORALNE, A NIE RZE­
CZOWE. Nie oznacza to oczywiście
negowania podstawowej zasady cią­
głego podnoszenia poziomu życia.
Idzie jedynie o to, co uważa się za

najwyższą wartość: BOGACENIE
SIĘ W RZECZY CZY WZBOGACA­
NIE SWOJEJ OSOBOWOŚCI.

Sięgnijmy
na zakończenie do

horoskopu, aby tym razem

wyczytać przyszłość, którq w

znacznym stopniu determinują
nasze cechy skladajqce się na

model współczesnego obywatela
PRL.

Myślę, że jeśli nie zaprzepaścimy
szansy kształtowania psychiki spo­
łeczeństwa, zgodnie z duchem nad­
chodzącego czasu, naszymi celami
socjalistycznego budownictwa i dąż­
nościami narodu — przyszłość bę­
dzie pomyślna. Decydować o niej
przecież będą ludzie, którzy nie po­
zwolą zapomnieć o fundamentalnej
zasadzie socjalizmu, że najwyższą
wartością jest CZŁOWIEK.

niecierpliwością brał ten ostatni le<

śny zakręt. Teraz — pamiętał to do­
brze — droga wyprostuje się i bę­

dzie można przyspieszyć spotkanie z nie­
znaczną kreską na horyzoncie, gdzie pył
gościńca wlewa się w biel obłoków. Tam

się wzgórze przełamie, odsłaniając wieś.

Stanisław Peters

naprzeciw
wychodzi

plecach.

SZCZĘ-

wsi zaprezentuje się
na skrzypiący wóz

chłopca do szkół.

powrót

ŚLIWY

Ewa Owsiany

bez niej wszyscy tu zginiemy. I nie powie
za nic w tym ogólnym rozgardiaszu, że
mu umierać, bo całe życie pracował na

właśnie moment, kiedy może oddać się
reszty cygarom i chłopskiej filozofii i pa-

Warto popatrzeć na dziewczyny, które
się z autobusu i idą brzegiem drogi. Chi-
Przekrojowe gościówy. Nie, nie zna

nich. Były smarkate, jak on swoją sio-

na

do
osiągnąć trzeba zjechać po
dziedzicowych. Niegdyś budowano je, aby wjazd
do dworu dobrze się prezentował. Niechże dzisiej­
szy zjazd pana inżyniera do
równie okazale przez pamięć
Kuby, który czasem podwoził

Lipy jeszcze nie widać. Ani popielatej da­
chówki domu ojca. Jest tylko droga do chmur,
z lasu uwolniona. Czuł w sobie radość wzbie­
rającą od równego tętna silnika. Przez mo­
ment zobaczył siebie dawnego na tej drodze.
Z bochnem Chleba na plecach, z bańkami mle­
ka w rękach i kuferkiem na książki do baniek
przytroczonym. Uśmiechnął się na wspomnie­
nie matczynych gumiaków i tego kuferka wy­
grzebanego na strychu, a także 13 kilometrów
w jedną stronę co tydzień przemierzanych z

domu do powiatu. To, co dźwigał, miało złago­
dzić gniew właścicielki stancji za połamaną
gruszę i nadmiar wypalonej nafty. Ciekawe,
czemu ta naftowa lampa tak jasno zaświeciła
we wspomnieniu. No, Radek ze mnie był nie­
zgorszy — pomyślał cierpko.

Na pejzaż pól nałożył się obraz wygodnego ga-
bineciku, zostawionego w mieście. Tam też stoi
lampa naftowa... Złota jak plaster miodu. Przez
chwilę widział twarze znajomych zachwyconych
antykiem, ale przesłoniła je twarz matki: znowu

synku, oczy psujesz? Ach tak, kazali przepisywać
Pana Tadeusza za bazgrały w zeszycie. Przynaj­
mniej nauczyli kaligrafii — uśmiechnął się znowu.

uż kapliczka z bielonego drzewa. To znaczy, że
i można na chwilę

zatrzymać samochód, aby spokojnie popatrzeć
dachy, lipę i zagajnik olchowy, który prowadzi
domu dnem jaru, przecinającego pola. Aby go

serpentynach pana

Juz KapnczKa z Bielonego ar

nastąpił przełom wzgórza i
zatrzymać samochód. ahv s

z matką na dach, przywarli do najwyższej żerdzi
i patrzyli na drogę, czy czasem nie zobaczą ojca,
czy nie rozróżnią jego gtosu w lamencie kobiet i

krzykach tych, którzy dali się złapać. Długo tam
stall z matką na tym dachu, wiatr nimi szarpał i

strach, chciała biec aby szukać zaginionego. Ale
syn nie pozwolił: jeszcze ciebie zablorą i zostanę
sam.

Nie został, ma ich obydwoje. O, już matka
zobaczyła samochód i wybiegła na łąkę.
Zawsze była z nas wszystkich najszybsza

— uśmiechnął się na wspomnienie jej nie­
ustannej krzątaniny. Koczek z warkocza roz­
leciał się w tym biegu i zmienił w mysi ogo­
nek. Jakże śmiesznie podskakuje na plecach.

Parciany wygląd miał ten Kuba, ałe tkliwe
serce. Tkliwości serca nie stracił nawet wtedy,
gdy go Niemcy wzięli na roboty. Po latach,
równie spokojny i powolny jak dawniej, wró­
cił do starej matki, nerwowej żony i ziemi
cierpliwej jak on. Najpierw wykopał studnię,
aby matka nie musiała nosić wody z potoku
jak przez wszystkie te lata, kiedy ich dziewię­
cioro kolejno dźwigała pod sercem, a wiadra
na koromysłach. I aby nie musiał patrzeć na

jej wytrwałe powroty do przerębli na rzece,
gdy poślizgnąwszy się na oblodzonej ścieżce
rozlewała wodę tuż przed samą chałupą
na szczycie wzgórza. Dobry był ten Kuba,
kiedy na Zachód jeździł do pracy, aby wyma­
zać z domu wszystko, co było naznaczone u-

bóstwem: gliniane klepisko, próg wyżłobiony
szuraniem wielu pokoleń i połamane widły.
Dobry był Kuba, kiedy żałował każdego skra­
wka zniszczonej ziemi, kiedy usprawiedliwiał
młodszych braci, którzy woleli książki od
pługa i brony. Dobroć i wyrozumiałość na

strach innych kazała mu nawet w śmierci za­
chować cierpliwość.

— O czym ja myślę — przestraszył się
wspomnienia gromnicy. Jechał teraz środ­
kiem wsi. Mijał magazyny GS, fury kipiące
od rzepaku, udeptany plac zabaw z latarnią na

sznurze nad nim przewieszoną, nową piekarnię i

sklepy, za którymi sapał autobus. — Przestałem się
temu dziwić — uświadomił sobie. Cholernie łatwo

przywyknąć do zmian. Dobrze to, czy źle?

Zauważył, że go obserwują i obniżył szybkę sa­
mochodu,
wysypały
choczące.
żadnej z

strę nosił w płachcie za matką w pola. — Starzejesz
się — pomyślał w nagłej złości.

Już wzgórze kościelne, plisowane w drobne
schodki. Za nim cmentarz drzewami zasło­
nięty. Był tam kiedyś z żoną, aby pokazać

tej przysięgłej humanistce, że i w jego wsi są
tradycje, o których w książkach czytała. Za­
prowadził ją przed biały pomnik bardzo wy­
soki wobec tych ledwie wypukłych chłopskich
grobków, zarośniętych miętą i lebiodą. Powie­
dział: tu leży adiutant księcia Poniatowskie­
go. Tak mi mówili — dodał, gdy zaczęła nie­
ufnie badać wymyty deszczami kamień.

To prawda, powtarzali mu to w każde Za­
duszki głosem, w którym nie pewność była
najważniejsza, ale duma z białego pomnika.
Że przydaje splendoru ich ledwie wypukłym
grobkom. Słyszał w sobie ten głos, który nic
ze swego dumnego brzmienia nie utracił na­
wet wtedy, gdy żona powiedziała nie dowie­
rzając: chłopski patriotyzm przez ciebie prze­
mawia...

Szybciej, panie inżynierze. Ojciec pewnie już w

oknie stoi i drapie się po skroniach. Trzeba jeszcze
przejechać to zwężenie na drodze, które kiedyś za­
stawiła sobą niemiecka buda. Wdrapali się wtedy

Z 1001 WSPOMNIEŃ

Redakcyjne anegdoty
posypuf się grad epitetów. Sądził; że to jakiś rozwścieczony czytelnik
zaatakowany w Gazecie. Kol. R. nie pojawiła się następnego dnia śmier­
telnie obrażona. Aby ją udobruchać postaliśmy jej pełny obiad i wyra­
zy współczucia...

SPOSÓB NA ZAROZUMIALCA

Młody adept dziennikarstwa kot. M. pracował wprawdzie do­
piero miesiąc w redakcji, ale już zdołał wyrobić sobie opinię
aroganta, zarozumialca i besserwissera. Postanowiliśmy trochę go
poedukować. Wiedząc, że jeszcze nie powąchał drukarni, popro­
siliśmy go, by zaniósł skrypt i oddał do rąk własnych Pana Ka­
landra Dodaliśmy, że tylko wtedy można mieć pewność, że
skrypt nie zginie, a do niego mamy zaufanie... Zmierzył nas wy­
niosłym spojrzeniem i odszedł dumnym krokiem. Równocześnie
powiadomiliśmy drukarnię c uknutym spisku. Zecerzy wyszu­
kiwali różne przyczyny, dlaczego Pan Kalander jest w danej
chwili nieuchwytny. A to, że je śniadanie, że się myje, a w ogóle
to zaraz przyjdzie. Następnie odsyłali młodego adepta z jednego
kąta drukarni dc drugiego u poszukiwaniu owego Pana Kalan­
dra Gdy zmęczony tym poszukiwaniem adept wrócił do redak­
cji. zastał na biurku książkę z otwartą stroną, na której widniał
ów Pan Kalander w postaci... urządzenia do wykonywania ma­
tryc. Zrozumiał całą grę i odtąd stał się najmilszym kolegą...

WDZIĘCZNI RENCIŚCI

Działo się to w roku 1951. Byłem wtedy kierownikiem działu łączności
w Gazecie Krakowskiej. Pewnego razu zgłosiła' się grupa 12 osób skar­
żących się, że Rzeźnia Miejska wzbrania się z wystąpieniem dla nich
o rentę. Obiecałem interwencję, nie bardzo wierząc, czy zdołam coś
wskórać. Istotnie w Rzeźni wykręcano się sianem.

Traj chciat, że w trzy dni później spotkałem na ulicy swego dobrego
znajomego sprzed wojny i dowiedziałem się, że jest inspektorem na

trzy województwa południowe w zakresie rzeźni. Tknięty nagłym olśnie­
niem wyłuszczylem mu swój kłopot i dodałem, że to sprawa mego pres­
tiżu i autorytetu pisma.

— W ciągu trzech dni będziesz miał sprawę załatwioną — odpowie­
dział. Sądziłem, że bluffuje.

Jakież jednak było moje zdumienie, gdy w tydzień później odwiedzi­
li mnie moi podopieczni z ogromnym koszem kwiatów i łzami w oczach.
Patrzyli no mnie jak na cudotwórcę.

Odtąd przez długie lata, gdy spotykali mnie na ulicy kłaniali mi się
w pas wykrzykując głośno:

— Najniższy sługa pana redaktora!

Ludziska oglądali się ze zdumieniem za mną a ja chodziłem dumny
jak paw. Trwało to tak kilka lat, ale renciści powymierali i nieraz ocze­
kuję bezwiednie idąc ulicą, takiego gromkiego powitania. Zamiast niego
słyszę coraź częściej: „Serwwr siary byku.'".

Za chwilę spotkają się i trzeba będzie zadać
jej to głupie pytanie: jak leci, mamo?

Na pewno odpowie, że dobrze, choćby ją bardzo
bolała noga złamana przed rokiem przy pasieniu
krów. A potem obejmie go i ucałuje i będzie pro­
wadzić przez kładkę, mówiąc — ostrożnie synku —

i będzie pokrzykiwać do sąsiadek: popatrzcie, przy-
jechał ten, co się mnie nie wstydzi, choć jest pa­
nem w mieście.

Zawsze była energiczna i całe życie sobis
tylko wiadomą dyplomacją osiągała zmiany,a
których ojciec umiał się cieszyć dopiero po
fakcie. To ona kupiła synowi kanapkę do nau­
ki wbrew opinii, że to rozrzutność i że szko­
da grajcarów. To ona odnowiła kuchnię, prze­
konała męża do prądu i przeforsowała budo­
wę stodoły. To ona wpadła na pomysł założe­
nia ogródka z warzywami. Ach ten ogródek!
Kiedyś żona humanistka wiodła w nim uczo­
ny dyskurs z Danką plewiącą grządki. Tłu­
maczyła, że dawniej ludzie jedli taką plewio­
ną lebiodę, bo był głód. A ta smarkula dziwi­
ła się z grzeczności: naprawdę? i zupełnie nie
wyglądała na przejętą.

•Tuż wierzba wspierająca węgły starej sto­
doły. Już cztery szybki okna. Sąsiedzi zaczyna­
ją zbierać się pod domem, podpatrywać, przy­
wiózł matce gościniec, czy też nie? On wie,
że nie dar się liczy, ale symbol pamięci. Po­
stara się ich nie skąpić, jak przystało na sy­
na, który przyjechał w odwiedziny. Póki nie
poczuje znużenia sprawami tego domu, póki
nie zirytują go mętną herbatą i gwoździem
na ortaliony wystającym z drzwi. Póki nie
zatęskni do swego przytulnego gabineciku z

lampą, jak plaster miodu na biurku.
Chłód i zapach słomy idą z izby, a z kuchni żar

i woń barszczu. Spotykają się razem w sieni, pach­
ną domem. Pewnie świeżo mościli łóżko pszenicz­
nymi snopkami. Wypłowiałe miejsca po obrazach
oznaczają remont, którego nie zdążyli przed wizy­
tą. Ale zdjęcie maturalne syna zostawili na ścia­
nie, niech czuje tę ich radość.

W progu stoi ojciec i patrzy na syna blado-
niebieskimi, głęboko osadzonymi oczy­
ma, w których jest pewność, że już
wszystko w życiu zostało załatwione.

Zawsze swoje wiedział i zawsze mało mówił,
a jego słowa nigdy nie ujawniały pełnej tre­
ści, która zostawała w nim na wieczne nie­
dopowiedzenie.

Inaczej matka: trzepoce wciąż o radelkach,
cyrkularce i sile, którą założyli i o urodza­
ju na rzepak. Ojciec patrzy na nią bez słowa,
bo za nic nie powtórzy głośno tego, co wyr­
wało mu się przed rokiem, kiedy chorowa­
ła:
też
żal
ten
bez
trzeniu bez słów na powodzenie dzieci. Teraz
o tym na pewno nie powie, może wspomni
coś za godzinę, za dwie, w cztery oczy, sam

na sam, kiedy to oczekiwanie na biały samo­
chód rozluźni się już w nim i opadnie z na-

marszczonych brwi.
A jeśli i za godzinę tego z siebie nie wydu­

si, to matka pokryje żartem dziurę w roz­
mowie i każę synowi nachylić ucha: nie gnie­
waj się synku, że ojciec nie chciał u was w

mieście z wizytą siedzieć. Tak strasznie się
ba’ że umrze jak Kuba w szpitalu i że cała
wieś ze śmiechu się nie wstrzyma, jak usły­
szy, że szukał kostuchy na obczyźnie, zamiast
w domu na nią czekać po gospodarsku.
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K
ażdego dnia, kiedy reporterzy
„Gazety Krakowskiej" przekażą
już swoje teksty - artykuły i fe­
lietony — do sekretariatu odpo­
wiedzialnego Redakcji, słychać

w pokojach swary i polemiki. Kłócą się o

sprawy ważkie i błahe, opowiadają naj­
nowsze dowcipy i anegdoty. Tym razem te

kontrowersje - fragment dyskusji - po­
stanowiliśmy zarejestrować na magneto­
fonowej taśmie:

OLGIERD JĘDRZEJCZYK: Wydaje mi się, że w naszej
robocie codziennej, my dziennikarze — zarówno „Gazety Kra­
kowskiej , jak i innych pism — popełniamy dziwny błąd
polegający na pewnym paradoksie: ciągle szukamy tematu,
siedząc w środku tego tematu.

BRUNON RAJCA: Myślisz oczywiście o Krakowie — o na­
szym mieście!

O. J.: Kwestia polega na tym, że nie mamy dystansu, po­
wiedziałbym ,perspektywy wobec Krakowa. Idziesz codzien­
nie przez Rynek, Grodzką, mijasz Sienną, zawsze właściwie
możesz być pod Wawelem...

B. R.: To tak, jak w angielskim przysłowiu „Nie widzi la­
su z powodu drzew”, człowiek któremu drobne szczegóły
przysłaniają szerszy widok.

O .J.: I chyba właśnie przez to nie rozumiemy niezwykłości
Krakowa.

Kraków jest własnością całej Polski. To nie .jest małe pro­
wincjonalne miasteczko, tak jakby niektórzy chcieli, szcze-

...czy NA
ŚWIECZNIK?

golnie ci, którzy uważają, że metropolitalność, że się tak wy­
rażę, musi polegać na rozmiarach miasta.

B. R.: Nie jest to też najmniejsze obszarem miasto. Ktoś,
kto wjeżdża do Wrocławia twierdzi, że Wrocław jest wielki
i rozległy — szerokie jezdnie i arterie robią wrażenie. Tym­
czasem, okazuje się, że to właśnie Kraków jest o jeden ki­
lometr kwadratowy większy od stolicy Dolnego Śląska! Licz­
by nie kłamią!

O. J.: Megalopolią jednak nie jest. Tylko, że bez Krakowa
nie wychowasz Polaka. Każdy z nas — tak, jak muzułmanie
Mekkę — musi przynajmniej raz odwiedzić Kraków. Musi
go zobaczyć, musi konstruować siebie jako osobę, jako
Polaka, w konfrontacji z tym co zobaczy w Krakowie.
To nie są żadne bajeczki. Największym jednak błę­
dem — także ze strony krakowian — jest to, że mówiąc
o Krakowie, o jego wieku złotym, o tym okresie, który dał
kulturze wspaniałe osiągnięcia, nie wspominamy — może
nawet nie wiemy — że to wtedy właśnie Kraków był równo­
cześnie potężnym centrum ekonomicznym, gospodarczym,
przemysłowym. My wiemy, że Rej jest ojcem polskiej litera­
tury, był częściowo związany z Uniwersytetem, Kochanowski
studiował w Uniwersytecie, Kopernik studiował w Uniwer­
sytecie — lepiej: w Akademii Krakowskiej. Wiemy też, że

powstawały wspaniałe kościoły. Mamy jedynie na względzie
to, co się nazywa wyobraźnią artystyczną Polaka.

A ilu pamięta, że Kraków był centrum drukarstwa w sen­
sie przemysłowym? Kto mówi o młynach królewskich? To
przecież było centrum przemysłowe. Centrum dyspozycji
państwowych, ale również miasto ekonomicznie uzasadniające
swój rozwój. My się zachwycamy tylko tym, co zostawiły
nam wieki w sensie kulturowym. Trzeba jednak pamiętać o

przywilejach — ekonomicznych, handlowych i o tym, że
Kraków był miejscem organizacji bankowości Królestwa

Polskiego.
Muszę więc głośno powiedzieć: Kraków był zawsze wielki

wtedy, kiedy następowała harmonia między — mówiąc naj-
ogólnej — wykwitem kultury i gospodarką, ekonomiką.

Tadeusz Boy-Żeleński jest dla wielu dziennikarzy — a dla
ciebie także — jakąś wyrocznią. Kiedyś wyszli nad ranem

z kolegami z „Jamy Michalika” i skierowali się w stronę Wi­
sły. Tam — nad rzeką — długo, długo patrzyli na przeciwle­
gły brzeg: czego tam nie było? Nie było wielkiego przemy­
słu! Myśleli o nim!

To był Kraków XIX wieku. Kraków rachityczny, zepchnięty
na margines działania ekonomicznego. „Nędza Galicji w cy­
frach’ Stanisława Szczepanowskiego udowadnia w sposób
wyraźny, że w Galicji pracowało się za półtora, a jadło za

pół człowieka.
B. R.: To wszystko prawda, nie powielaj podręcznika. Tyl­

ko, że Kraków — ten właśnie historyczny, legendarny — ten
tak ważny w krajobrazie każdego Polaka ze względu na wy­
chowanie — współcześnie nie jest, jeżeli tak można powie­
dzieć, należycie reklamowany. Ta historia wpisana w kamie­
nie i mury... Nie okłamujmy się, równie bogatą historię mają

Inne kraje. Np. Anglia. Tam historia jest umiejętnie przypo­
minana, eksponowana — dla przybysza, dla turysty. Mało —

tam historia pracuje i zarabia dla miasta. Może nie zgadzasz
się? Kto np. wie — z przeciętnych mieszkańców miasta, nie
mówiąc o przybyszach — że w Klubie Dziennikarza są stare,
wspaniałe wnętrza — m. in. fragment łazienki królowej Ma­
rysieńki? A to tylko drobny przykład!

Istnieją poza tym pewne obiekty, miejsca pamięci narodo­
wej, które dla większości pozostają nieznane. Twierdzę, że
choć tak pięknie odnowiliśmy płytę największego placu śred­
niowiecznej Europy — Rynku, schowaliśmy jak gdyby miej­
sca najważniejsze. Czy np. nie schowaliśmy tablicy wmuro­
wanej w jezdnię — tak, w jezdnię, bo cóż z tego, że nie jeż­
dżą tam samochody — przypominającej przysięgę Tadeusza
Kościuszki? Identycznie jest z tablicą Hołdu Pruskiego. Tak
więc te — symbole wielkiej historii — winię za to ludzi
odpowiedzialnych dziś za sprawy kultury w tym mieście —

nie są właściwie wyróżniane. To dziwne, że właśnie flegma­
tyczni, chłodni Anglicy przybliżają swoją historię w sposób
ekspresyjny, po prostu współczesny.

O. J.: Tutaj pomyliłeś chyba dwie sprawy. Ja mówiłem o

tym, czym Kraków jest piękny, silny, waczący w świado­
mości Polaka.

B. R.: To mam wszystko napisane w każdej książce. Teraz
(przyznaję, z opóźnieniem) czytałem „W starym Krakowie” —

Jana Adamczewskiego.
O. J.: I to ci oczywiście nie wystarcza, chcesz komentarzy?

I ja też mam z tego powodu, przyznaję zmartwienie. Kiedyś,
gdy byłem w Wiedniu, to naciskałem guzik automatu —

wrzucając przedtem oczywiście jakieś tam szylingi — i z głoś­
niczka „szedł” komentarz. Informowano mnie, cicho, dys­
kretnie, niemal spowiedniczym głosem — o historii budowli,
przed którą stoję.

B. R.: Ładne. Nowoczesna technika musi spełniać służebną
rolę wobec historii.

O. J.: Tutaj masz rację, ale tylko częściowo. To prawda,
w Krakowie uważa się, że nie należy wprowadzać żadnych
— powiedzmy — ułatwień. Tymczasem jest to właśnie po­
trzebne! Na Wawelu ludzie padają ze zmęczenia — nie tylko
zwiedzający, ale również oprowadzający. Trzeba się zdobyć
na tę „chwalebną technikę”! Chociaż... myślę, że dobry za­
bytek zawsze się obroni. Nie uważasz?

B. R.: Na pewno, ale tylko wobec człowieka, który ma już
przygotowanie, wiedzę; zna z opisu, czyta, ale dla przecięt­
nego...

O. J.: Pamiętaj, że w tym mieście, siedemnaście lat teńiu,
żeby być w zgodzie z historią, postanowiono zlikwidować
sprzedaż kwiatów na Rynku Głównym. I choć zakrawało to
na autentyczną bzdurę — kwiaciarek nie było!

B. R.: Musiały jeździć aż do premiera!
O. J.: No i okazało się, że kwiaciarki być mogą, Polska się

z tego powodu nie przewróciła, a Krakowowi przywrócono...
B. R.: Koloryt, barwę, no... To jest argument za moją tezą.

Mężowie stanu nie omijają krakowskich kwiaciarek, bo to
takie przecież krakowskie. Prawda?

O. J.: Tak, w porządku! Naszą rozmowę śledzi i uśmiecha
się Janusz.

JANUSZ RATAJCZAK: Nie zapominajcie, że współczesny
człowiek jest wyraźnie zmęczony masową, stadną turystyką.
Chce mieć przeżycie intymne, indywidualne. To słuszne, o

czym mówił Brunon — tu unowocześniona relacja o zabyt­
kach, informacja o nich. Zęby to nie była zgoniona, biedna

przewodniczka. Nie mówię już o tym, że w Katedrze Wawel­
skiej pożal się boże przewodnicy informują fatalną polszczyz­
ną wplątując w nią poważne błędy merytoryczne. Chodzi rze­
czywiście o nowoczesną, współczesną ekspozycję tego.

B. R.: Myślę,, że wszyscy w tym mieście powinni być
przewodnikami. Tylko, podejrzewam, że większość mieszkań­
ców sławnego grodu — po prostu nie zna historii swego mia­
sta. Nie zna jej niestety, młodzież.

O. J.: Współcześnie turystyka, zwiedzanie zabytków — po­
winna być w Krakowie potężną domeną działania dla wie­
lu organizacji społeczno-kulturalnych.

J. R.: Myśmy sobie wbili w głowę pewien stereotyp, że to,
co jest wartością kulturalną — nie powinno być mierzone
konkretnym groszem. Ja ci. Olgierdzie odpowiem słowami
twego ulubionego Boya, że każdy krakowianin goły, lecz in­
teligentny.

B. R.: Hm? Każdy...?
O. J.: Czy my sobie w ogóle zdajemy sprawę — niezależ­

nie od sposobu organizacji zwiedzania zabytków — że Kra­
ków jest ciągle nieodkrytym miastem? Że my się właś­
ciwie ciągle obracamy w zaklętym kręgu między Wawelem
i Rynkiem, Collegium Maius i właściwie na tym się kończy
dla przeciętnego przybysza Kraków. Tymczasem jest jeszcze
wiele ciekawych, wspaniałych zabytków, świetnych kościo­
łów — cały, wciąż za mało eksponowany i w efekcie nie zna­
ny Kazimierz.

J. R.: Uzupełnię Olgierdzie, twój wywód anegdotką o barba­
rzyństwie. Znasz Collegium Iuridicum przy Grodzkiej, prze­
piękny, renesansowy dziedziniec arkadowy? Co tam jest w

tej chwili? Zrujnowana substancja i zamknięta brama. Lu­
minarze kultury, Uniwersytet Jagielloński — zmarnowali ten

śliczny zabytek.
B. R.: Ale na wszystko trzeba pieniędzy, pieniędzy...
O. J.: Czy Kraków ma takie możliwości finansowe, czy nie?

W każdym razie, moim zdaniem, Kraków na te cele powinien
przeznaczać więcej pieniędzy, niż wszystkie inne polskie
miasta.

J. R.: Dlaczego ciągle mówimy ogólnikowo — Kraków?
Może tak trochę konkretów, może by wymienić kilka insty­
tucji, nie wyłączając...
B. R.: I znów się ktoś obrazi!

J. R.r Dlaczego nie powiemy np. o krakowskiej gastronomii,
o zakładach, które dziesięć razy, ćo pół roku remontują

Kontrowersja między Olgierdem Jędrzejczykiem
i Brunonem Rajcą, pogłębiona przez Janusza Ratajczaka

pięć knajp, nie przeznaczając większych sum na budowę no­
woczesnych pawilonów.

B. R.: Ot, redakcyjny Pożarski. Całe życie myślisz o je­
dzeniu. Tutaj akurat zgłaszam: veto! Daj Panie Boże, żeby
wszystkie wojewódzkie miasta, a coś o tym wiem, miały taką
gastronomię, jak Kraków.

O. J.: Krakowska gastronomia doprowadziła do użytku
wspaniałą kawiarnię w kamienicy „Pod Pawiem”. Mają w

tej kawiarni uruchomić coś w rodzaju kabaretu literackie­
go!

B. R.: Chwała! Kontynuują dobre tradycje „Jamy Micha­
likowej”.

J. R.: No, ale popatrzmy przez pryzmat milionów tury­
stów, którzy przewijają się przez Kraków. Takich kawiarni
trzeba by czterdzieści... To znaczy — pewien kierunek dzia­
łania został zapoczątkowany, ale trzeba postulować, żeby to

się gwałtownie, szybko rozwijało.
B. R.: Kuchnia, kuchnią — nie tylko jadłem człowiek żyje.

Kabarety — to jakoś komponuje się z naszym miastem. Tra­
dycyjnie. Powiedz Olgierd, dlaczego Kraków, który słynął
swoją sztuką, swoimi znakomitymi kiedyś teatrami...

O. J.: — dzisiaj też!
B. R.: ...w moim przeświadczeniu, niestety nie odgrywa dzi­

siaj tej ekspansywnej roli w kraju.
O. J.: Protestuję! Teatr Stary jest w końcu uznany za naj­

lepszy teatr w Polsce. Nawet przez tęgie warszawskie, recen-

zyjne głowy. Tylko, że tutaj jest sytuacja trochę dziwna, po­
wiedziałbym niebezpieczna... Słyszeliście podobno Walczew-r
ski odchodzi do Warszawy.

B. R.: Nie tylko on... Ludzie od lat odchodzą z Krakowa.
Dlaczego? He nazwisk? Nieporozumieniem jest sprawa wy­
bitnego reżysera Lidii Zamków! Tak więc...

O. J.: Myślę, że człowiek zawsze się będzie pchał do śro­
dowiska bardziej żywego, bardziej...

B. R.: O właśnie, powiedziałeś: bardziej żywego. Co to

znaczy?
O. J.: To znaczy — do takiego środowiska, które ma moż­

ność szerszego oddziaływania społecznego.
B. R.: Mam rozumieć, że Kraków go nie ma...

J. R.: Tu idzie o obecność autentycznych twórców, którymi
miasto winno się szczycić — których się pokazuje, bo ich tu

mamy między sobą. Tymczasem człowiek sztuki w Krakowie
stał się osobą pospolitą — artysta jest tak codziennym prze­
chodniem, że nawet cięć ma go za nic. To o czymś świadczy.

O. J.: Nie zapominaj jednak, że jeśli ktoś mówi, iż jest z

Krakowa — że jest malarzem z Krakowa, rzeźbiarzem, uczo­
nym, profesorem — to się liczy.

B. R.: Eee! Dobry malarz, dobry aktor, dobry piosenkarz
może nie pochodzić z Krakowa i będzie też dobrym malarzem,
dobrym aktorem czy piosenkarzem.

O. J.: No, nie. Musimy sobie powiedzieć prawdę. A prawdą
jest, że w Polsce, i nie tylko w Polsce — na międzynarodo­
wej giełdzie artystycznej — słowo wywoławcze: Kraków —

oznacza zawsze pewien poziom.
B. R.: Mógłbyś mi wymienić, co jest krakowskie — poza

historią, legendą, zabytkami? Czy możemy mówić o krakow­
skiej szkole matematycznej, o krakowskiej medycynie, o kra­
kowskiej elektronice i tak dalej i tak dalej? Idzie mi o wy­
łączność, o monopol. O twarz! Nie możemy nawet zaofero­
wać oryginalnej — to oczywiście groteskowy przykład — kra­
kowskiej kiełbasy, którą kiedyś można było kupić tylko tu­
taj. Kiedyś mieliśmy — ale to odlegle czasy — krakowską
szkołę piłki nożnej...?

,O. J.: Mógłbym ci wymienić listę takich „szkół” i „monopo­
li”. I to długą listę! Instytut Jądrowy, AGH — do której cią­
gną młodzi nawet ze Śląska, Biblioteka Jagiellońska, naj­
większy — uznany w świecie — ośrodek konserwatorski. Weź
książkę telefoniczną, znajdziesz w niej ciąg dalszy... Nie prze­
rywaj! Tu dotykamy ważnej sprawy, sprawy która absolut­
nie przekracza granice Krakowa nawet jeśli idzie o sam Kra­
ków, jako zabytek historyczny czy wielkie centrum przemy­
słowe — bo ciągle traktuje się Kraków w ogóle jako zabyte-
czek. Jeden pan z Warszawy powiedział mi: nie lubię miast-
muzeów. Ja mówię: jak na te 40 proc, produkcji polskiej stali
w Hucie im. Lenina — to ładne muzeum! A jaka jest edu­
kacja historyczna naszego narodu? Jaki jest stan sąmowie-
dzy historycznej Polaków? Gdzie ten stan się rodzi, jak się

rodzi? Rodzi się w sprzężeniu z Krakowem. Każdy obywatel,
urodzony gdziekolwiek w kraju uczył się od rodziców takich
słów: matka, ojciec, Polska, Kraków...

J. R.: Różnica poglądów między nami i cały spór polega
na tym, że my nie satysfakcjonujemy się tym, co już jest —

co się nagromadziło, tylko zastanawiamy się nad tym, co wy­
rasta na jutro.

B. R.: Kiedy chcemy zdynamizować życie miasta, kiedy nie
chcemy żyć jedynie legendą, to czy nie należałoby się częś­
ciej odwoływać do pomysłowości inspiratorów kultury?

J. R.: Największy jest zwykle ambaras z bogactwem. To

bogactwo przerasta ludzi, którzy nim gospodarują. Mówiłeś
Olgierd, że wielki renesans Krakowa, jego Renesans —

wyrastały z pewnej siły ekonomicznej, prężności na co dzień
tego układu gospodarczego, jakim był Kraków. I obaj z Bru­
nonem — z dużym wysiłkiem — próbujemy wskazać, jak w

dniu dzisiejszym legenda wspaniałych wartości kulturalnych
rozgrzeszać ma rzekomo ludzi, którzy niezbyt racjonalnie ni­
mi gospodarują.

O. J.: Nie mogę się z tym zgodzić. Narzekaliśmy na ludzi,
krytykowaliśmy ich, kiedy zaczynali realizować Nową Hutę.
Niekiedy uważani byli za durniów. Wieszano na budowni­
czych psy. Kraków się bardzo zmienił. Niektórzy śmieją się

mm

z krakowian, z ich splendorowatości, z zamiłowania do tzw. hie
rarchizmu społecznego. Mówi się tak: — Jeśli w Krakowie
idzie ktoś po A—B i powie głośno: „dzień dobry panie ma­
gistrze”. to się wszyscy oglądają. I w opozycji do tego dow­
cipu o Krakowie, można powiedzieć krakowski dowcip o

Warszawie: Nowym Światem idzie ktoś i krzyknie: „Ech, ła­
pać złodzieja”, to wszyscy uciekają... Tak się właśnie mszczą
wzajemnie jakieś takie mniemania o określonym mieście, że
ono jest mniej lub bardziej nieudolne w organizowaniu sobie
życia społecznego czy kulturalnego.

BRUNON RAJCA: Nie gniewajcie się, ale wyłączam ma­
gnetofon. Tę rozmowę sprowokowałem z określoną myślą.
Godzi się zatem, żebym tę myśl nieco rozwinął. Tym bardziej,
że każdą kontrowersja, każdy niepokój (dotyczy to także na­
szych dziennikarskich niepokojów) jest w końcu zaczynem
dla świeższego, odważniejszego spojrzenia na trudne niekie­
dy i ciągle jeszcze nierozwiązane sprawy Krakowa. Kraków
dzisiejszy żyje bujnym rytmem wielkiego ośrodka przemysłu
i kultury. Nie sama historia tego miasta, nie jego bezcenne
zabytki — ale dynamiczny, wielki, godny XX wieku przemysł
metalurgiczny i elektroniczny wyznaczają dzień powszedni.

Niewiele pozostało na co dzień z anegdotek o sławnym
„centusiu” i galopadach dostojnych panów, by uniknąć za­
płacenia „szpery” po 10 wieczór. Współcześnie, kiedy zbliża się

godzina druga w nocy, dziesiątki tysięcy ludzi jedzie do za­
kładów pracy na kolejną, nocną zmianę. Huta im. Lenina —

nowa huta zniweczyła senność prowincjonalnego miasta.
Kombinat metalurgiczny, to nie tylko 4,5 min ton stali rocznie,
lecz również przeobrażenie struktury społecznej i mentalno­
ści mieszkańców dzisiejszego Krakowa. Nie ma obecnie po­
działu na stare miasto i Nową Hutę. Postępuje integracja zu­
pełnie nowej ogromnej zbiorowości. Rozwój przemysłu —

jak. uczy historia — wyznaczał społeczną energię, był czyn­
nikiem miastotwórczym i kulturotwórczym. Nie przypadko­
wo też‘huta wyznaczyła nowe wymiary przestrzenne miasta,
niesie nową technikę także dla komunikacji i inżynierii miej­
skiej oraz przyspiesza i pogłębia proces przeobrażeń w świa­
domości społecznej mieszkańców.

W dzisiejszym Krakowie rozwija się wzorcowe dla wielu
europejskich, wysoko rozwiniętych krajów „miasteczko'aka­
demickie. Imponujące i nie raz — co podkreślają — zaska­
kujące swoją wielkością przybyszów .Nasze wyższe uczelnie
kształcą i wychowują zupełnie nową inteligencję społeczeń­
stwa likwidującego elitaryzm. Nie jest przypadkiem, że wła­
śnie w studenckim środowisku Krakowa działa tak wiele stu­
denckich kabaretów, zespołów artystycznych — że ruch kul­
turalny i ożywienie umysłowe tego środowiska na co dzień

zaprzecza tradycjom omszałości, ciasnego, zasklepionego
w muzealnych formach partykularza.

I chociaż realnie odczuwamy dziś jeszcze potrzebę rozwoju
nowoczesnych koncepcji w urbanistyce, komunikacji, handlu
i organizacji życia miasta — przecież perspektywy, w jakich
kreślimy te potrzeby, są zupełnie nowymi, wielkimi i nie do
pomyślenia byłyby w Krakowie jeszcze przed ćwierćwiekiem.
Dlatego to Kraków będzie zawsze dumny ze swych zabytków,
lecz jeszcze silniejszą jest duma z jego współczesnych doko­
nań cywilizacyjnych i kulturowych, duma z wielkich perspe­
ktyw, jakie się przed miastem otwierają.

I dlatego to miasto zawsze będzie na świeczniku, choć dys­
puty i kontrowersje trwać będą tak samo długo, jak długo
istnieć będzie ten przepiękny gród nad Wisłą.

j

Rys. Janusz RATAJCZAK
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mówi:

Jeny KA1LEWICZ
dyrektor Filharmonii Krakowskiej

; Hie­
na wy­
notuje

O ile

polscy

Rozmawiała:
HALINA GUGAŁOWA

na muzycznej mapie Polski

SŁUCHACZACH...

ak Pan oce­
nia zainte­
resowanie
społeczeń­
stwa muzy­
ką poważ­

ną? Czy nowe możliwo­
ści odbioru muzyki, ja­
kie daje radio, telewizja,
Płyty, taśmy magnetofo­
nowe nie wpłynęły na

zmniejszenie frekwencji
w salach koncertowych?

mapie kulturalnej Pol­
ski, oczywiście w tym
wypadku na mapie mu­
zycznej.

— Jestem tym wyjąt­
kiem, który potwierdza re­
gułę, bo przecież po 10 la­
tach nieobecności w Kra­
kowie powróciłem tutaj i
muszę dodać, że wróciłem
z wielkim entuzjazmem.
Tych dziesięciu lat poza
Krakowem nie zmarnowa-

0 MUZYCE polskiej
- miejscu Krakowa

— Zjawisko jest złożone.
Jeśli spojrzeć z perspekty­
wy lat, to zainteresowanie
społeczeństwa tą dziedziną
sztuki, jaką jest muzyka,
jest coraz większe.

Równocześnie my, ludzie
zajmujący się zawodowo
uprawianiem muzyki, a

specjalnie kierownicy pla­
cówek muzycznych, nie w

pełni jesteśmy zadowoleni
z udziału społeczeństwa w

życiu muzycznym. Zainte­
resowanie, jakie wykazują
nasi słuchacze, ma w sobie
element okazyjności. Po­
służę się przykładami.

Otóż konkursy szopenow­
skie wywołują zawsze du­
że zainteresowanie. W
dniach muzyki organowej
w kościele Franciszka­
nów, kiedy wykonywaliśmy
Wielką Mszę, ludzie bili się
o miejsca. Jednocześnie te
same utwory, zawierające
ten sam ładunek emocjo­
nalny, w wykonaniu nieraz
tych samych solistów, da­
wane w Filharmonii — nie
cieszą się tak wielką frek­
wencją. Stąd szukamy no­
wych form muzykowania,
staramy się wyjść poza sa­
le koncertowe. Muzyka wy­
konywana w kościołach,
muzeach, zamkach — to

budowanie drogi do szero­
kiego odbiorcy i wciąganie
nowego odbiorcy w tę a-

tmosferę, jaka winna to­
warzyszyć ludziom, którzy
szukają coraz bardziej u-

rozmaiconych form odbio­
ru kultury. Stajemy się
wybredniejsi, nie wystar­
cza nam nieraz znakomite
wykonanie, liczy się także
oprawa. Ludzie łakną peł­
niejszych przeżyć estetycz­
nych, chcą odbierać sztukę
w pięknym otoczeniu. Kie­
dy w Łodzi budowano Te­
atr Wielki — sądzono, że
będzie to sala deficytowa,
a tymczasem frekwencja
jest tam stała — bo i bu­
dynek, jego wnętrze i to,
co się w nim dzieje — dzia­
ła na wyobraźnię widza.

Czy środki masowego
przekazu nie odciągają słu­
chacza? — Nie powinny.
Przecież doskonały teatr

telewizji nie odciągnął wi­
dza od teatru, a odwrotnie,-
spowodował zainteresowa­
nie teatrem żywym.

Tak samo powinno być w

muzyce. Myślę, że fakt od­
dzielenia w TV Redakcji
Muzyki Poważnej od Re­
dakcji Rozrywki, spowodu­
je większy jej udział w

programie TV i przyczyni
się do pozyskania słucha­
cza dla sal koncertowych.

Wrażliwość muzyczna nasze­
go społeczeństwa jest duża,
ale jest ona nieukierunkowa-
na. Po prostu kiedyś nie zwra­
cano na to uwagi, a wycho­
wanie estetyczne w szkole by­
ło spychane na drugi plan.
Musze jednak przyznać, że po­
za stałą grupą melomanów,
coraz więcej pojawia się na

naszych koncertach ludzi mło­
dych, uczniów szkół średnich,
studentów. Ale za mało jest
stałych słuchaczy, którzy
przychodziliby nie okazjonal­
nie, ale przez cały rok, po to,

aby w pełni czerpać z boga­
tych propozycji repertuaro­
wych, jakie w ciągu roku ofe­
ruje Filharmonia.

— Niejednokrotnie sły­
szę zdanie, że Kraków
nie stwarza możliwości
rozwoju dla ludzi sztuki,
że jeśli się chce coś o-

siągnąć, trzeba stąd u-

ciekać. Interesuje mnie
Pana zdanie na temat

miejsca Krakowa na

Jeśli chodzi o muzyką,
jest to właśnie ta dziedzina
sztuki, która od 25 lat
zmiennie utrzymuje się 1
sokim poziomie i stale

tendencje zwyżkowe. i

kiedyś kompozytorzy
musieli walczyć o to, aby ich

utwory były wykonywane na

estradach świata — to dziś
sytuacja jest zupełnie Inna —

dziś świat ubiega się o polską
muzykę. Polscy kompozytorzy
należą do czołówki światowej,
a ich utwory mają wartość o-

gólnoludzką. Mamy także dos­
konałych wykonawców i tó nie

tylko wśród solistów i dyry­
gentów, ale całych zespołów.
Polskie zespoły bardzo często
wyjeżdżają
znakomitych
na koncerty i festiwale
dzynarodowe. Podam tu

przykładu: Filharmonia
rodowa, Poznańska, 1

RiTV, Teatr Wielki z Warsza­
wy i Łodzi, nasza Filharmonia
Krakowska — w pełnych skła­
dach koncertowały już wielo­
krotnie za granicą. Na II Fes­
tiwalu Muzyki Polskiej w

Moskwie wykonywane były
utwory — począwszy od Mo­
niuszki, a skończywszy na

kompozytorach współczesnych:
Lutosławskim, Bairdzie, Pen­
dereckim. Koncertowaliśmy
od Persepolis i Balbeck w ro­
ku ubiegłym — do ostatnich
koncertów we Florencji, Ate­
nach i Arezzo. Po wakacjach
udajemy się do Gandawy i

Edynburga. Festiwal edynbur-
ski stanowi jedną z najpoważ­
niejszych imprez muzycznych
świata i tym razem będzie tam

dominowała muzyka polska.
Pierwszy raz zostanie wykona­
na na festiwalu w Edynburgu
,,Jutrznia” Pendereckiego, bę­
dą wykonywane utwory Luto­
sławskiego. Jest to wielkie wy­
różnienie muzyki polskiej.

— Obowiązki dyrekto­
ra i dyrygenta, obowiąz­
ki pedagoga klasy dyry­
gentury w PWSM —

wszystko to jest szale­
nie absorbujące.

— Muzyka towarzyszy
mi w każdej minucie. Cza­
su mam bardzo mało, dzie-

na zaproszeni
impresariów —

mię-
i dla

Na-
WOSP

łem. Doświadczenia zdoby­
te w czasie kierowania Fil­
harmonią w Poznaniu, a w

Gdańsku Filharmonią i O-
perą, okazały się teraz
bardzo przydatne.

Kraków był, jest i będzie
stolicą kulturalną Polski.
Jest tu wiele do zrobienia
— to prawda — stąd moje
duże zaangażowanie. Spo­
tykam się ze słowami uzna­
nia, o czym świadczy i u-

biegłoroczna nagroda arty­
styczna m. Krakowa oraz

ostatnio odznaka „Zasłużo­
nego Działacza Kultury".
Te słowa uznania poczytuję ___ ___ ______ ____ ,

sobie nie tylko jako osobi- lę go więc między lektury
....

’

tygodników kulturalnych,
książek (trzeba., mieć bie­
żący przegląd 'wydarzeń w

kraju i na świecie), a dom!
Z natury jestem domato­
rem i zawsze odnoszę wra­
żenie, że postępuję nie fair
wobec moich trzech pań
(córki 9 i 13 lat), poświę­
cam im zbyt mało czasu.

Y?akacje jednak spędzimy
razem.

— A po urlopie?
— Jeszcze więcej czasu

chcę poświęcić na integra­
cję i rozwój środowiska
muzycznego. Ponieważ kli­
mat jest sprzyjający, bę­
dziemy mogli pełniej sła­
wić imię Krakowa i Pol­
ski w świecie.

tarło się przekonanie wśród „znawców" przed­
miotu, że należy do dobrego tonu wieszczyć cią­
głe zbliżanie się kryzysu form i treści współ­
czesnego teatru. Że teatr — z braku dobrej,
awangardowej literatury dramatycznej - coraz

bardziej musi się stawać rodzajem instytucji autono­
micznej. A więc dla przełamania kryzysowej sytuacji
winien wziąć rozbrat z literaturą w sensie tradycyjne­
go tworzywa dramaturgicznego. Jak samodzielność,
to samodzielność! Wobec tego, kto ma zająć miejsce
autora tekstu w teatrze? Reżyser, scenograf, mim...

Przykład daje film. Tam już od lat nie liczy się tekst li­
teracki. Liczy się wizja reżyserska. Język kina przechodzi do

mowy telewizyjnej. Parcie jest tak wielkie, a scena i widow­
nia tak masowe — że trudno sobie wyobrazić, by teatr

współczesny przeszedł obok nich obojętnie. Powieść ucieka
także od swych wzorów z tradycyjną stylistyką i poetyką.
Rodzi się anty-powieść. Więc i anty-film, anty-teatr. Tele­
wizja, jako najmłodsza muza, zbiera skrupulatnie doświad­
czenia obu krewniaków. Wszyscy (niemal) stają na głowach,
żeby nadążyć za zmianami. Zarysowuje się swoisty front an-

tyliteracki w twórczości widowiskowej. Najtęższe głowy
i najbardziej wygimnastykowani wizjonerzy prześcigają się
w pomysłach: co odjąć, dodać, przenicować lub stworzyć w

oparciu o film, TV, i teatr. Zerwać z pudłem sceny, wpro­
wadzić widzów do spektaklu, uczynić z teatru obrzęd czystej
sztuki, działań i refleksji bez słów, albo z namiastką słów,
jako gry dźwięków, sugestii samego ruchu, gestu — pod któ­
re można podłożyć określone treści oraz idee. Żeby dialog
z widownią kształtował się w każdym, kolejnym przedsta­
wieniu inaczej.

Ba,
w tych mnożących się próbach wyzwolenia

teatru z dawnych i niedawnych reguł gry (jak
zwykle w konfrontacji twórczych eksperymentów

z chybionymi) dochodzi do wymieszania prawdziwego
artyzmu oraz głębi intelektualnej, społecznie postępo­
wych dążeń i ciężaru gatunkowego ideologii — z wy­
stępującym nierzadko mętniactwem, oraz hochsztap­
lerstwem cwaniaków, pogonią za oryginalnością bez

względu na to, czy ma się coś do powiedzenia w sztu­
ce, czy nie; talenty sąsiadują tu z beztalenciem, które

staje się tym groźniejsze dla artystycznych poczynań,
im bardziej jest napędzane sprytem ambicjonerów
oraz nieograniczoną potęgą tupetu.

Pisarze boją się (lub nie chcą) tworzyć dla sceny, na któ­
rej ich dzieła przeważnie mało przypominają intencje au­
torskie. Swoboda, z jaką inscenizatorzy przechodzą ponad
i obok założeń ideowo-artystycznych nie tylko współczesnej
dramaturgii daleko odbiega od zrozumiałej i potrzebnej po­
mocy ze strony ludzi teatru — nawet niedoskonałym utwo­
rom scenicznym. Zapatrzenie się reżysera tylko i wyłącznie
we własne siły i niewzruszony kształt wizji, często wbrew
istocie napisanego dramatu, jest hamulcem dla ambit­
nych prób literatury. Choć, być może, wiecej tu demonizo­
wania własnej: literatów niemocy w przypadkach słabego
pisarstwa, aniżeli walki o rzeczywiste prawa autora na te­
renie teatru. Cofnięcie się na pozycje biadań — jeszcze ni­
komu — jako sam fakt — nie pomogło. Tym bardziej dra­
maturgii i teatrowi. Nie okłamujmy się bowiem, że kryzys
wynika tu ze sprzeczności interesów sceny oraz literatury.
Nie ma takich sprzeczności, o czym przypomina bujna hi­
storia teatru i dramatu. Także i historia najnowsza, co mo­
głoby się wydawać paradoksem wobec przytoczonych, coraz

częstszych prób ingerencji reżyserów w tekst i konstruowa­
nia własnych scenariuszy, luźno nawiązujących do prototy­
pu literackiego.

Przecież najbardziej dyskusyjny, a sławiony u nas i za

granicą Teatr Laboratorium Grotowskiego, który rzekomo
wyrzekł się wsparcia literatury — dla czystych form i dzia­
łań aktorskich, tu i ówdzie używa papki literackiej, zbitek

słownych — a więc tworzywa literackiego. Nawet modne
happeningi odrzucające tradycyjne schematy dramaturgii na

rzecz improwizowanego widowiska wespół z publicznością
wyrażają potrzebę podparcia się najprostszą fabułą lite—

Studenckie spektakle-manifesty, przy całej umowności
narracyjnej i wprzęgnięciu do przedstawienia elementów
malarskich, baletowych, pantomimy — nie rezygnują z war­
tości tekstowych poezji i fragmentów dramatycznych dzieł.

Albowiem nie formy — a już z pewnością nie formalizmy
decydują o sile argumentów teatralnych widowisk. Pogłę­
bienie filozoficznej, moralnej, ideowej problematyki scenicz­
nej jest możliwe jedynie w oparciu o dobra, literaturę, o am-

bitną dramaturgię. Wtedy dopiero wolno mówić o zaczątkach
prawdziwej wymiany zdań i poglądów między teatrem i 'wi­
downią. O dialogu.

Rzecz jasna teatr, jak każda dziedzina sztuki, musi

eksperymentować, szukać nowego języka, aby po­
rozumieć się ze współczesnym sobie odbiorcą.

Język szyfrów niewiele tu da. Tak, jak mowa uprosz­
czona czy staroświecka.

Teatr-lustro życia zawsze znajdował się w walce między
konserwatyzmem a rewizją, buntem wobec zastanych form
i treści. Dziś szuka swojej drogi także wśród doświadczeń
i osiągnięć kina oraz telewizji. Łączy elementy abstrakcji
z konkretem rzeczywistości, plam malarskich z elektrono­
wą muzyką. Uciekając od wytartych słów, nie może jednak
odciąć się od literatury w ogóle. Tworzy „swoją” literaturę
tak długo, dopóki nie skostnieje w jej obcęgach. Korzysta
nie tylko z aktora zawodowego, wciąga widownię do gry. Ale
do gry zaplanowanej przez siebie, przez pomysł scenariusza.

Wychodzi z sal na otwarte przestrzenie. Pragnie monumen­
talności wizji, zdynamizowania przeżyć w skali masowej. Jak
długo utrzymuje nić porozumienia z odbiorcą — tak długo
każdy eksperyment formalny może wzbogacać estetykę wra­
żeń i potęgować ostateczną wymowę treści — od najbanal­
niejszych sytuacji życiowych poszczególnego człowieka po
ostre, kontrowersyjne konflikty społeczno-filozoficzne.

W zasadzie wszystko — jeśli idzie o kształt sceniczny
sztuk — jest dopuszczalne w sposobach inscenizacji. Także
i stawanie na głowie, jeśli tłumaczy to logika działań oraz

potrzeba bulwersacji, wstrząsu na widowni; jeśli umowa

pomiędzy teatrem a jego publicznością zostaje dotrzymana
w podstawowych punktach dialogu. Tak, jak np., tele­
wizyjne widowisko czeskie „Romanetto”, które bez słów —

a jedynie obrazami, muzyką i gestem przekazywało, literac­
kie wartości opowiadania, prowokowało do dyskusji i prze­
myśleń — nie popadając w manieryzmy, udziwnienia, aż do
zatarcia intencji spektaklu.

Trudno
dziś bronić pozycji teatru, którego formy —

acz całkowicie przejrzyste, a więc nie nastręczają­
ce widowni żadnych przeszkód w odbiorze myśli

i obrazów scenicznych - w jakiś sposób już się prze­
żyły.

Nie wywołują zaskoczenia, ani potrzeby wprzęgnięcia w

tok widowisk wyobraźni widza oraz jego własnych ocen kon­
fliktów sztuki. Rewizji pojęć, postaw i poglądów. Albo ich
akceptacji.

Toteż kierunki i perspektywy rozwoju teatru współczesne­
go z pozycji lat 70-tych powinny uwzględniać zarówno utrzy­
manie kontaktu z widownią ery szybko postępujących zmian
w układach socjalnych i rewolucji naukowo-technicznej, jak
i odwoływać się do spychanych przez postęp cywilizacyjny
na margines, odwiecznych wartości humanistycznych, aby
życie ludzkie uchronić przed automatyzmem i bezdusznością.

Stąd — powiedzmy otwarcie — tendencje do oddzielania
się teatru od literatury są buntem sprzecznym z zasadą dzia­
łania scenicznego. Bez literatury teatr traci swój sens istnie­
nia. Musi uwikłać się w sieć formalnych — więc powierz­
chownych ujęć, które w pewnym momencie przerwą rozmo­
wę z widownią, odbiorą znakom i symbolom scenicznym ich
czytelność, odizolują widowisko od odbiorcy. A cóż znaczy
teatr bez udziału przeżyć widowni?

ste wyróżnienie, ale jako
ocenę pracy całej Fil­
harmonii Krakowskiej. Du­
ża jest pomoc finansowa,
jaką uzyskaliśmy na roz­
budowę i unowocześnienie
gmachu Filharmonii.

Uważam, że ostatnie lata
udowodniły, że Filharmo­
nia Krakowska liczy się na

mapie Polski. Mamy boga­
te sezony, przyjeżdżają tu

wybitni soliści i dyrygenci.
— Powszechnie się u-

waża, że kultura, a więc
i muzyka jest doskona­
łym ambasadorem Pol­
ski. Ze swych licznych
podróży wywiózł Pan
zapewne wrażenia, któ­
re pozwalają Panu okre­
ślić czy muzyka polska
zyskała sobie rangę
światową.

Wśród paru tysięcy listów, ja­
kie otrzymałem od Czytelni­
ków w odpowiedzi na dru­
kowane niemal co tydzień
przez 12 lat publikacje świa­

topoglądowe (czy religioznawcze —

jak kto woli), listów przyjemnych, po­
lemicznych czy (głównie z początku)
aroganckich — jednym z najczęściej
stawianych mi pytań, było pytanie:
dlaczego? Dlaczego podjąłem akurat

tę tematykę, która naówczas (tzn.
gdzieś w 1959 czy 1969 roku) uważana

była przez spory odłam społeczeństwa
za „wielkie tabu". Problematykę, któ­
rą zajmować się mają prawo li tylko
panowie w sutannach.

Przyznają, że nigdy nie przepadałem
za spowiedzią, a już specjalnie — za spo­
wiedzią publiczną, tym niemniej postaram
się, przynajmniej w części zaspokoić cie­
kawość moich Czytelników. Otóż pierwszą,
spośród kilku przyczyn, które skłoniły
mnie do podjęcia problematyki religio­
znawczej, była — pochodząca chyba jeszcze
z lat dziecinnych tęsknota do świata mi­
raży, zagadek i wszelkiego rodzaju niesa-
mowitości. Nic na to nie poradzę, ale do
dziś jeszcze żałuję, że cały ten baśniowy
świat okazał się fikcją. Że nie ma już
czarownic latających na sabaty, magów
posiadających tajemnicę rzeczy niemożli­
wych do spełnienia przez zwykłego śmier­
telnika, uroczysk, kędy odbywają się ma­
giczne misteria. Żal mi, iż w dzisiejszym
— zmaterializowanym, myślącym tylko o

lodówkach i fiatach — świecie, wyginęły
śmiercią naturalną i dobre domowe skrza­
ty i chytrę, a czasem dobroduszne polskie
diabły, z którymi można by, jak to czy­
nił Pan Twardowski, spisać pakt na wo­
łowej skórze, miast wyrzucać pieniądze na

toto-lotka. Że rozsypały się w proch, za­
gubiły w ludzkiej pamięci stare a prze­
piękne, kryjące w sobie mądrość zbiera­
nia przez setki pokoleń mity. Może to
ta właśnie tęsknota i urok ginącego (bo
znanego już tylko religioznawcom i etno­
logom) świata zrodziła we mnie pragnie­
nie, aby ów przedziwny, tajemniczy a za­
razem piękny niby obrośnięte w dziką
roślinność stare zamczysko, świat — uka­
zać, choć w części i innym. Zaciekawić
ich, zainteresować tym pasjonującym te­
matem.

MILIONY LUDZI czekały z napięciem
na rewelacje, jakie przywiozą z so­
bą lunonauci z Księżyca. I cóż się

okazało (triumfuje we mnie niepoprawny
romantyk) — że rewelacji tych nie da się
nawet porównać z treściami starych, za­
pomnianych mitów ludów epoki neolitu, dla
których Księżyc był tajemniczym źródłem
płodności, urodzaju i — głównie kobie­
cych — czarów.

Ale jest w tych zainteresowaniach jesz­
cze coś: jakaś" ukryta a trwała nić między
człowiekiem, który już przed tysiącami
lat próbował wyjaśniać sobie świat przy
pomocy zasad (najstarszego chyba w świe­
cie) światopoglądu magicznego, a współ-

nowych odkryć nauki. Tak, jak np. chry-
stianizm dostosował już przepiękne poety­
ckie strofy Księgi Rodzaju do teorii ewo­
lucji czy, powiedzmy, do jednej z współ­
czesnych hipotez kosmologicznych. Przy­
szłości przewidzieć nie potrafimy, ale
czemuż mamy zapomnieć o „starych dro­
gach”, o roli, jaką religia odgrywała w

życiu ludzkości przez długie tysiąclecia?
'Przecież od najdawniejszych czasów (chy­
ba już od epoki człowieka neandertal-
skiego) była ona integralną częścią naszej
kultury. Składnikiem naszych wyobrażeń
o świecie, człowieku, wyrazicielem moral­
ności społecznej, obyczajów, natchnieniem
dla myślicieli, poetów, artystów. Dziś re-
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mistyfikacje
czesnymi czarodziejami nauki próbującymi
— podobnie jak on — odkrywać zagadki
świata i życia. Współczesne kosmologia,
biochemia, neurofizjologia znów, tyle że

odmiennymi drogami, prowadzą nas w

krainę tajemnic, pozwalającą rozszyfro­
wać owe — przerażające lub cudowne —

dla dawnych ludzi zagadki. To prawda, że
w rezultacie ich badań i odkryć rozpada
się dawny świat czarownych baśni, ale
równocześnie — dzięki nim odkrywamy to,
o czym marzyły całe pokolenia magów,
szamanów i kapłanów wiedzy tajemnej:
cudowny mechanizm funkcjonowania
przyrody, życia i ludzkiej psychiki.

Religie... Nikt z nas nie potrafi przewi­
dzieć, czym będą — dla jednostki i spo­
łeczeństwa — za lat sto, dwieście. Czy
znikną tak jak zniknął (może zresztą nie­
zupełnie...) świat magii, w którym żył czło­
wiek epoki kamiennej, czy — podlegając
prawu adaptacji będą nadal dostosowy­
wać swoje dogmaty i wierzenia do coraz

ligię coraz bardziej wypiera nauka, która
także przejmuje funkcje wyjaśniania lu­
dziom frapujących ich odwiecznie zaga­
dek, która tworzy nowy światopogląd.

Spróbujcie jednak wykreślić religię z dzie­
jów najstarszych społeczeństw, z codziennego
życia ludów, których imiona nawet zasypuje
już piasek niepamięci — czym byłaby bez niej
ich kultura? A czy wolno nam zapomnieć, że

najstarszy światopogląd — magiczny — stwo­
rzył nie tylko sztuki plastyczne, poezję, dramat

czy taniec, ale że odegrał także szczególną rolę
w aktywizowaniu pierwotnego człowieka, w je­
go pierwszych próbach zrozumienia Natury? Że
— choć zabrzmi to może szokująco — to on

właśnie otworzył drogę nauce — swej najgroź­
niejszej rywalce. Czy wolno nam pominąć fakt,
że stare mity plemienne były jednym z waż­
nych spoiw prastarych społeczności?

Jednakże fascynacja dziejami religii, jej
złożonymi związkami z życiem dawnych
społeczeństw, nie może nam przesłonić
przysłowiowej drugiej strony medalu.
Chciałem swą pasją do błądzenia po ta­
jemniczych, zarosłych niepamięcią ścieź-

kach, wiodących w prehistorię wierzeń,
swą zadumą nad pięknem i mądrością sta­
rych mitów zarazić możliwie najwięcej
Czytelników. Ale jednocześnie chciałem —

nie wypieram się tego bynajmniej —

zedrzeć z dziejów religii tę świadomie na­
rzuconą na jej przeszłość złotoróżaną za­
słonę zmyśleń, taniej apologii i pobożnego
oszustwa. Uwielbiam mity, nie cierpię na­
tomiast mistyfikacji. Prawda historyczna
rzadko kiedy jest „ponad śnieg bielsza” i
rzadko też jest tak jednostronnie czarna,
jak owa smoła piekielna, którą mi wróżą
co bardziej nerwowi przeciwnicy. A uwaga
ta dotyczy także prawdy o historii religii.

IEKTÓRZY CZYTELNICY namawiali
mnie, bym pisał o skandalach dzieją-
cych się kiedyś1 na papieskich i bisku­

pich dworach, czy w mrocznych celach
klasztornych. Nie nęciły mnie takie propo­
zycje. Choć, z drugiej strony, zdaję sobie
sprawę, że niejedna z moich publikacji mo­
gła zaszokować ludzi, którym dzieje ich re­
ligijnej instytucji, od lat najmłodszych,
ukazywano jednostronnie, w złotej aureoli
apologii i legendy. No, cóż — rzadko któ­
ra instytucja była przez wieki całe tak
wszechwładna jak Kościół, rzadko która
korzystała z tak wyjątkowego przywileju
monopolisty w dziedzinie informacji i z

religijnego (a więc niewzruszonego
wielu) autorytetu. A więc też —

która mogła sobie pozwolić na tak jedno­
stronne ubarwienie swych dziejów.

Nie negowałem nigdy wielkiej roli
ścijaństwa w życiu dawnej Europy. Są w

jego myśli wartości bardzo mi bliskie i
zrozumiałe, które po odrzuceniu swych
klasowych osadów mogłyby i dzisiaj ode­
grać wielką i twórczą rolę. Są w jego hi­
storii, szczególnie tej najstarszej zdarze­
nia i ludzie, przed którymi każdy powinien
ze czcią schylić głowę. Ale była też w

owej historii bezwzględna, uświęcająca
każdy środek polityka, zmierzająca do u-

grtintowania świeckiej wszechwładzy Ko­
ścioła, potęgi i bogactwa jego przedstawi­
cieli. I może dlatego właśnie historia Ko­
ścioła jest historią tragiczną, w której
wzniosłość i poświęcenie mieszały się z

płaskością prymitywnego życia i użycia,
bohaterstwo i miłość dla ludzi z okrucień­
stwem bezmiernym i strasznym. Jest dra­
matem wielkiej, podeptanej idei, wyko­
rzystywanej przez stulecia dla klasowych
i prywatnych interesów.

Dzieje tego dramatu, jednego z najwięk­
szych — moim zdaniem — dramatów w

historii nie są wymysłem „wrogów Ko-

dla
rzadko

chrze-

ścioła”, jak twierdzą zatwardziali dogma­
tycy czy pewni politycy w sutannach.
Odnaleźć je można w licznych dokumen­
tach i jeszcze liczniejszych pracach teolo­
gów, biblistów i historyków kościelnych, z

których też ja pisząc swe publikacje, naj­
częściej czerpałem fakty. Wbrew upartym
twierdzeniom niektórych, marksizm nie
jest antyreligijny (raczej areligijny), a

marksistowscy religioznawcy nie zalicza­
ją się do kadry „osobistych nieprzyjaciół
Pana Boga”. Pytani o podstawowe kwestie
metafizyczne odpowiadają podobnie jak
Laplace (o ile nie pomyliłem osób) Napo­
leonowi, który zagadnął go o miejsce bós­
twa w jego modelu wszechświata: „Sire,
ta hipoteza nie jest mi potrzebna”.

MARKSISTOWSKIEJ KRYTYCE
religii nie chodzi o rysowanie obra­
zu czarnymi barwami. Chodzi o u-

kazanie prawdy historycznej — a ciężar
tej krytyki (powiedzmy sobie szczerze)
dotąd nie zrównoważył tworzonej przez
całe stulecia złotej legendy.

Jest jeszcze jedna kwestia: nasz polski kato­
licyzm jest przywiązany do tradycji i obrzę­
dów, sentymentalny i niemal zupełnie pozba­
wiony refleksji historycznej, czy filozoficznej.
Może dlatego, że brak mu samowiedzy. I
to jest także powód mojej pracy publicystycz­
nej — bez owej refleksji bowiem, bez samo­
wiedzy pozostanie on zamknięty na zewnętrzne
wartości, nietolerancyjny, a więc mało skłon­
ny do dialogu, współżycia i współpracy w two­
rzącym się pluralistycznym społeczeństwie.

I wreszcie kwestia ostatnia. Od IV w.

zaczęła się kształtować w Kościele tzw. e-

ra konstantyńska (krytykowana dziś b. o-

stro przez największe autorytety kościel­
ne), której dominującą tendencją było
sklerykalizowanie całego życia publiczne­
go, podporządkowanie sobie bez reszty
każdej jednostki i całego społeczeństwa.
W szeregu krajów era ta dobiega koń­
ca. Niestety, u nas. w pewnych kołach,
próbuje się ją kontynuować. Z tą tenden­
cją najtrudniej jest się pogodzić. Nie tylko
dlatego, że stanowi anachroniczną tamę
dla rozwoju jednostki i społeczeństwa, ale
również z tego powodu, że — w zakresie
działania i metod — wykorzystuje dla ce­
lów doraźnej polityki uczucia religijne
wierzących. A jak dowiodła wiele razy na­
sza własna historia takie działanie i me­
tody przynosiły nieodmiennie poważne
szkody społeczeństwu, rozbijały jego jed­
ność narodową, uderzały rykoszetem w

najbliższą nam wszystkim, bez względu
na przekonania i wyznanie — sprawę:
SPRAWĘ POLSKĄ.
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akochał się i z porywczością młodzieńca dążył do spotkania
z ukochanq. Jego siostry i bracia ruszyli na południe, on je­
den - w przeciwnym kierunku - na północ. Wbrew naturze,
która każę spływać rzekom z gór w doliny, zawrócił i popły­
nął w góry. Zastępowały mu drogę urywistymi stokami, bro­

niły przejścia, spychały w dół. Ale zakochany Poprad, to gwałtow­
nie rozcinał lesiste pagóry, to przedzierał się jarami, to używał for­
teli — szerokim tukiem omijając przeszkody, aż dotarł do granic
Polski. I zeszły ku niemu z gór lasy wysokie, baszty starych zamków

odbiły się w wodzie upartej, pięknej rzeki, co zakochana płynie ku
Wiśle...

TEN ŁAGODNY górski zakątek przy­
ciąga jak magnes Więc przyjeżdżają, by
się nacieszyć „jesiennymi pożarami la­
sów, odbierać defilady strachów na wró­
ble, czesać włosy szram srebrzystym
grzebieniem, podglądać biało-czerwone
chorągiewki gitów strojących każdą cho­
inkę i patrzeć jak Muszyna lodu Popra­
du jedzie i niknie gdzieś w oddali por­
wana przez zadymkę..."

Ściągali tu na sabat poezji — Je­
rzy Harasymowicz i założona
przez niego grupa „Muszyna” — do
miasteczka, gdzie:

„Uliczki koi przeskakuje z jedne) ryn­
ny na drugą, do domku za Popradem
co wleczoramt w ogromnej aureoli Księ­
życa jak pustelnik śnięty kózkę białą
pasie na brzegu splątanych jarów a jo­
dły szumią i przypominają mu stare za­
pomniane kolędy".

Dom jakich wiele, niewysoki, oto-

czny płotkiem, z widokiem na całe
miasteczko. Stąd wyruszał Harasy­
mowicz na łowy piękna, tu powsta­
wały wiersze, poematy układające
się w szereg tomów poezji.

SCHODZIMY W DOŁ do Muszy­
ny, w jej uliczki wąskie i kręte,
w nieforemny rynek obudowany

kolorowymi kamieniczkami. Jakie
jest to miasteczko — sławione przez
poetów, odwiedzane przez letników,
przemierzane przez wędrowne obozy
harcerskie’ Jaki jest DOM NAD
POPRADEM?

Na jego ogólną konstrukcję skła­
da się wiele domków rozrzuconych
po wzgórzach i skupionych przy
drodze, biednych i zasobnych, sta­
rych rozpadających się chałupek i
nowoczesnych sanatoriów. Jest dom
poety za makowym polem — i dom
przemytnika Jak zajrzeć do wszyst­
kich? Nie sposób.

Więc może na wyrywki: po p o e-

z j i niech bedzie — władza.
— PROSZĘ. BARDZO PROSZĘ. Nasz

dom może niezbyt bogaty, ale za to z

przyszłością A przyszłość Muszyny, to

jej nie wykorzystane leszcze dotychczas
należycie piękno klimat, rzeki. Bogactwo
tych stron to woda Nie jakaś tam taka
sobie zwykła nawet nie ta popradowa,
ściągająca letników i wędkarzy. Ale-bi-
jąca z wnętrza ziemi, tryskająca z głębi
gór. życiodajna, niosąca w sobie same

dobrocte, lecznicza woda muszyńskich
źródeł. ..Ml'vsia“ Piotr". „Wanda"...
cała czternastka urodziwa. Źródła te to

typ szczaw mineralnych Tyle że płyt­
kie. trudne w eksploatacji. ..Antoni" —

źródło unikat, zawiera bardzo dużo wap­
nia, świetne przy leczeniu alergicznych
chorób Jest jeszcze (koło cerkwi, na

Szczawnikui stare źródło całkiem podob­
na do ..Zubera" l jest dziki potok w

kanionie - rozlewający się w jeziorko.
Woda tam kipi gotuje się. „suchy gaz"
sie wydobywa Chemicy mówią — bez­
wodnik węglowy Biolodzy - to urodzaj­
ne. bogate w źródła tereny Ojcowie mia­
sta — trzeba lepiej wykorzystać te bo­
gactwa.

Trzy rzeki groźne — Muszynka,
Szczawnik i Poprad ale urokliwe
1 rybne — to asy atutowe miastecz­

ka. Nie ma takich kart w swojej ta­
lii pobliska, od lat pusząca się „perła
uzdrowisk” — Krynica. Dlatego tu,
nad popradzką granicą, budują do­
my oraz sanatoria — hutnicy i kole­
jarze, górnicy i energetycy. Złockie,
Szczawnik — powstające dzielnice

Jacek

Żukowski

nad Popradem
sanatoryjne 700-letniej Muszyny. A

jeszcze domki campingowe pod Ja-
strzębnikiem, jeszcze akwedukty
spod samej Jaworzyny — żeby kry­
ształ zdrojowy pić.

TO SAMO NIE PRZYSZŁO. Pa­
trioci lokalni ręka w rękę z No­
wym Sączem szli o drogę nie py­

tając, Wychodzili na zamkową górę,
na Jastrzębnik, składali dłonie w mu­
szle i krzyczeli na kraj — PRZY­
JEŻDŻAJCIE DO NAS, LOKALI­
ZUJCIE WYPOCZYNKOWE DOMY,
SANATORIA.

I czy uwierzycie? Przyjeżdżają, lokali­
zują; już okna nowych domów wczaso­
wych I sanatoriów błyskają w słońcu. A
miasteczko rośnie jak baba drożdżowa,
tylko przyjeżdżać i rodzynki wyskuby-
wać. A, że przy krojeniu I na zakalec
czasem trafić można, to już całkiem inna
historia .

Najpiękniejsza — skąpana w zie­
leni spóźnionej górskiej wiosny, ob­
sypana białymi gwiazdami jaśminu,
pachnąca akacjami — Muszyna.
Karpaty otoczyły ją leśnym wień­
cem, okukały kukułki. W dole Po­
prad — srebrna klinga rzucona mię­
dzy domki miasteczka i zielone tar­
cze łąk.

A oni tego nie widzą. Spotkałem
ich na leśnej ścieżce w rezerwacie
lipowym. Pytali się, jak daleko dp
szczytu, chcieli koniecznie tam dojść.

— Tu musi być bardzo pięknie —

mężczyzna w ciemnych, słonecznych
okularach zatoczył łuk ręką. Właś­
nie tak powiedział — „musi być”, a

nie „jest”. Jak można tak mówić,
gdy w około tyle piękna, wystarczy
tylko spojrzeć, tylko spojrzeć.

— Niech pan nam opowie, czy
ładna jest ta ścieżka pod lipami.
Znowu wzruszyłem ramionami. Py­
tać o takie rzeczy w najpiękniej­
szym zakątku Polski, w Muszynie
na ścieżce nakrytej rozłożystym klo­
szem lip, to czysta kpina.

I naraz zrobiło mi się bardzo przykro.
Zauważyłem, jak jedna z turystek prze­
szła na drugą stronę ścieżki. Stawiała
kroki niepewnie, z namysłem, jak czło­
wiek idący wśród ciemnej nocy. A więc
to nie byty okulary przeciwsłoneczne.
Ta grupka wczasowiczów, to niewidomi...
Otoczeni przepychem przyrody, wśród
cudownych krajobrazów — ślepi ludzie.
Trzeba było słyszeć z jaką dokładnością
wypytują się o drogę na szczyt; jutro
tam pójdą.

ZGÓRY MOŻNA SOBIE obejrzeć
całą okolicę z lotu ptaka — roz­
kołysane morze lipowej puszczy,

Poprad i czeską stronę, łazienki, rui­

ny zamku i rozsypane po stokach
domki miasteczka.

Można zobaczyć. Oni chcą dotrzeć
do miejsca, skąd roztacza się taki
widok. Ale dzisiaj, nim dojdą na

szczyt, zapadnie zmierzch. Więc wy-
biorą się dopiero z samego rana, by
w pełni dnia stanąć tam, skąd lu­
dzie, którzy widzą — mogą ogar­
nąć naraz tyle piękna.

Ich dom, jedyny w Polsce dom
wypoczynkowy dla ociemniałych.
Szklane, słoneczne werandy, przy­
tulne 2-osobowe pokoiki, ogród pe­
łen kwiatów, podchodząca do okna
puszcza lipowa. Dom został wybudo­
wany ze składek ociemniałych żoł­
nierzy. Nosi imię generała Waltera
Świerczewskiego.

— Bytem jego żołnierzem — mężczyzna
w ciemnych okularach staje na baczność
— kapitan Marian Kniewskl jestem. To

jest chcialem powiedzieć — bytem. Teraz
jestem członkiem Inwalidzkiej Spółdziel­
ni. Wzrok straciłem przy forsowaniu
Nysy pod Zgorzelcem. To stare dzieje.
Nie będę zanudzał. Teraz co roku tu

przyjeżdżam. W innych domach wczaso­
wych nie czujemy się tak dobrze jak tu­
taj między swoimi. 1 w korytarzach moż­
na się swobodnie poruszać, nikomu nic

przeszkadamy. nikogo nie krępujemy,
łatwiej nam współżyć.

Gdy opuszczam dom ociemniałych,
ostatnią wieczorną zorzę odbijają
oszklone werandy. Dom wygląda jak
stojąca na skraju puszczy wysoka
latarnia. Przywołuje pod gościnny
dach.

A W DALI zakochany Poprad u-

parcie płynie na północ — ku
Wiśle, wykręca pod Żegiesto­

wem podwójną pętlę, mija malutkie

stacyjki w kępach drzew i już je­
steśmy przy domkach w Piwnicznej.

Kto nie odwiedzał jej przez lat
kilka,_ nie poznałby dziś miasteczka.
Widać, że nie od parady uczestniczy
od lat — z nielichym rezultatem —

w konkursie na mistrza gospodarno­
ści, ostatnio zdobywając pierwsze
miejsce w przygotowaniu do sezonu

zimowego, a od lidera gospodarności
dzieliły ją zaledwie... trzy punkty.

Przewodniczący Prezydium MRN
Antoni Maślanka jednym tchem
wymienia dziesiątki faktów świad­
czących o zaangażowaniu mieszkań­
ców, o ich gospodarskiej trosce, któ­
ra uczyniła z Piwnicznej wzorową
miejscowość letniskowo-turystyczną.
Wartość samych tylko czynów spo­
łecznych w roku ubiegłym wyniosła
blisko 10 min zł. Powstały nowe

wygodne drogi, zelektryifkowano od­
ległe nawet zagrody, doprowadzono
do nich bieżącą wodę, w budowie są
nowe obiekty, znacznie poszerzyła
się baza noclegowa, są dobrze zago­
spodarowane campingi, „rośnie” je­
szcze jeden hotel...

Jako, że nie samymi krajobrazami
wczasowicz żyje, nie zapomniano o ga-
stronomii, o dużej stacji benzynowej,
o urządzeniach turystycznych. Zadbano
również o estetykę. Nie tylko centrum

rynku wygląda jak ogród z bajki, rów­
nież przy drogach ogródki alpejskie,
kwietniki, zasadzono drzewa i krzewy
ozdobne. Pomyślano i o rozrywce. Nie­
wątpliwą atrakcją dla turystów (których
Piwniczna spodziewa się w tym sezonie
około 20 tys.) będą występy zespołu Pie­
śni i Tańca Doliny Popradu oraz reakty­
wowanego zespołu mandolinistów ,E-
cho”.

TO TYLKO LAKONICZNA „wyli­
czanka”. Chcąc napisać szerzej o

całej dolinie Popradu, o uroczych
zakątkach, życiodajnych źródłach, o

lasach przepysznych, w których i na

jeleni ślad i na trop rysia natknąć
się można, o gościnnych wsiach i za­
bytkowych miasteczkach nad górską
rzeką leżących, o dzielnych ludziach,
którzy nie oglądając się na innych
sami ulepszają swój dom — trzeba
by zadrukować nie jedną stronę
„Gazety”. A i tak trudno by było u-

kaźać całą u r o dę tych stron. To
trzeba samemu zobaczyć. Zamiesz­
kać, choć na krótko, W DOMU NAD
POPRADEM.

Paweł Dubiel

TRUDNA SZTUKA

PRZEKONYWANIA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

W
pierwszych latach — do r. 1948 -

podstawowymi środkami propa-

gandowo-kulturowego oddziały­
wania były gazety i tanie książki. Cha­
rakterystyczna była wielka różnorodność

tytułów prasowych (zwłaszcza czasopism)
i ich szaty zewnętrznej. Poza prasą cen­
tralną zaczął się lokalizować zasięg pra­
sy regionalnej, początkowo bardzo sze­
roko pojęty.

W następnym okresie — do połowy lat
pięćdziesiątych — ustala się typologia pra­
sy, a obok gazet i książek (tu przypomnieć
trzeba drukowane masowo i najtaniej na ga­
zetowym papierze dziesiątki tytułów „Biblio­
tek Prasy”) istotną rolę spełniały czasopisma
popularne i radiofonia przewodowa.

To pierwsze dziesięciolecie niesie — jako
treści propagandowe — i walkę wyzwoleńczą,
i rewolucyjną politykę wewnętrzną oraz reo­
rientację polityki zagranicznej — określone w

Manifeście PKWN, i walkę zbrojną z pod­
ziemiem, i walkę polityczną z reakcją, i jed­
ność klasy robotniczej oraz jej partii, i zjed­
noczenie ruchu młodzieżowego oraz ludowe­
go, i realizację Planów 3- i 6-letniego, i wy­
paczenia wynikające z odejścia od norm leni­
nowskich — a kończy się ten okres przezwy­
ciężaniem tych wypaczeń.

Prasie, przypadło propagować nowe idee,
agitować i organizować społeczeństwo do ich
realizacji. Stawała i stała się instrumentem
oddziaływania partii i skupionych wokół niej
sił demokratycznych. Kształtowała opinię
mas i odzwierciedlała ją. Więcej, stała się
jednym z czynników kontroli społecznej,
dzięki czemu zyskała sobie szczególne miej­
sce i uznanie w świadomości społecznej.

Druga połowa lat pięćdziesiątych i ubiegłe
dziesięciolecie stały pod znakiem rozwoju
przede wszystkim audiowizualnych środków
przekazu: radiofonii głośnikowej, telewizji,
odbiorników tranzystorowych. Wbrew począt­
kowo żywionym obawom, ta „konkurencja”
nie wyparła dziennikarskiego słowa' druko­
wanego.

, Na krakowskim rynku czytelniczym

Kraków od dawna należy do ośrodków o

bardzo rozwiniętym czytelnictwie prasy: już
w 1959 r stwierdzono, iż 77 proc, dorosłych
mieszkańców systematycznie czyta dzienniki.
Podstawowym źródłem informacji codziennej
było wówczas dla robotników „Echo Krako­
wa”, dla inteligencji — „Dziennik Polski”.
Badania socjologiczne wskazywały, że możli­
wości rozszerzenia zasięgu „Gazety Krakow­
skiej” leżą w terenie, we wsiach i w małych
miasteczkach. Diagnoza ta znalazła potwier­
dzenie, gdy nakład „Gazety” zaczął iść w

górę. Co więcej — można wnosić, iż dyrekty­
wa ówczesna jest nadal słuszna. Tak to ba­
dania empiryczne poczęły się sprzęgać z

praktyką prasową.

Dzienniki krakowskie bardzo dobrze spro­
stały szlachetnej rywalizacji z radiem i tele­
wizją. Socjologiczne badania sprzed 3 lat
wykazały, że dla 91 proc, odbiorców prasa
codzienna stanowiła podstawowe źródła in­
formacji. podczas gdy radio i telewizja były
nim dla 62—63 proc. Sedno sprawy nie leży
jednak w procentach; wzrost poziomu życia
i inne czynniki mogą w przyszłości zmienić
kolejność na niekorzyść prasy. Trzeba nato­
miast wyciągnąć wnioski z dotychczasowej
rywalizacji, a przede, wszystkim dokonywać
celowego podziału zadań propagandowych.

Mamy 3 dzienniki — ale każdy o

skromnej objętości. Czy rzeczywiście
każdy musi powtarzać dosłownie lub

prawie dosłownie aż tyle treści? Czy
każdy dziennik powinien być redagowa­
ny dla wszystkich — czy raczei dla okre­
ślonych środowisk odbiorców?

Chodzi przy tym nie tyle o informację,
gdzie powtórzenia są nie do uniknięcia, po­
dobnie jak w pewnych materiałach publicy­
stycznych (np. komentarzach, recenzjach).

Chodzi o takie ukształtowanie profilu gazet,
żeby czytelnik wiedział co wybiera lub z cze­
go rezygnuje; że jeden dziennik szerzej na­
świetla sprawy polityczne i ekonomiczne,
drugi kulturalne i życia codziennego. Nie na­
wołuję oczywiście do rezygnacji z jakiejkol­
wiek tematyki przez którykolwiek dziennik,
bo wówczas przestałby on być dziennikiem.
Za niezbędną uważam jednak specjalizację.
Bez niej można — tak jak dotychczas — pi­
sać o wielu sprawach, ale „po łebkach” i nie­
systematycznie, podczas gdy przy ciasnocie
naszych gazet można by jednak — zajmując
się mniejszą ilością spraw — pisać o wybra­
nych kwestiach i więcej, i lepiej.

Redagowanie dziennika nie powinno już
obecnie polegać głównie na eliminowaniu
z nagromadzonego materiału treści, które w

danym dniu wydają się mniej istotne, bo
taka eliminacja będzie w większości gazet
bardzo podobna. Selekcja powinna być rze­
czą wtórną, wynikającą z programowych za­
łożeń tematycznych pisma. Przy odpowiednim
podziale zadań (którego rzecz jasna nie spo­
sób dokonać na podstawie umowy redakto­
rów naczelnych, lecz w długotrwałej i wy­
trwałej pracy redakcyjnej) powtórzenia tre­
ści ograniczą się do niezbędnego minimum.
Czytelnicy będą wybierali gazety świadomie,
ze względu na ich różnorodną zawartość albo
też będą sięgali po kilka uzupełniających się
tytułów.

Taka specjalizacja redakcyjna byłaby natu­
ralnym bodźcem do doskonalenia umiejętno­
ści warsztatowych dziennikarzy. Niezmiernie
rzadka jest umiejętność mówienia tego sa­
mego zawsze inaczej; posiedli ją tylko zna­
komici popularyzatorzy, a kimże innym mają
być propagandyści-dziennikarze? Pamiętać
trzeba także, iż:

czytelnik rzadko czyta całą gazetę;
wybiera to, co go interesuje;

<$> odbiorcy odrzucają gazety i wyłą­
czają aparaty, w których dziennikarze

rozgadują się o wszystkim i niczym.

Jakie, znaczenie ma specjalizacja (czyli fa­
chowość wysokiego stopnia) dla skutecznego
przekonywania — nie trzeba chyba przeko­
nywać. Przypomnę tezę, że dotychczas prasa
nasza dobrze spełniała funkcje agitacyjno-
organizatorskie, natomiast słabszym była
propagandystą; nie cała prasa i nie zawsze

potrafiła przekonywać w .sposób teoretycznie
pogłębiony, sięgając do przyczyn i odsłaniając
mechanizmy splotu wielu zjawisk.

Tymczasem skuteczne przekonywanie staje
się coraz trudniejsze, m. in. dlatego, że od­
biorcy stają się coraz mądrzejsi. Blisko 2/3
czytelników „Gazety Krakowskiej” ma wy­
kształcenie średnie i wyższe. Obok robotni­
ków wykwalifikowanych po organ partyjny
sięga teraz inteligencja, nowa socjalistyczna
inteligencja. Wymaga to stosowania nowej
argumentacji, poszukiwania nowych form.

By przekonywać skuteczniej

Inna jest" struktura czytelników ,.'Gśzefy*i
inna odbiorców „Dziennika”. „Echa”, gazet
centralnych. Obserwując przez dłuższy czas

zmiany i kierunki rozwoju kręgów czytelni­
czych można wypracować dla każdej gazety
odpowiednio odmienny profil propagandowo-
tematyczny i tak podzielić się zadaniami. Sy­
tuacja wytworzona żywiołowo przed wielu
laty, kiedy to różne grupy społeczne ciążyły
ku „swoim” gazetom, nie powinna obecnie
skłaniać poszczególnych redakcji do rozsze­
rzania wpływu na inne grupy. Natomiast,
uwzględniając cechy „swych” czytelników,
gazety powinny rozmawiać z nimi w sposób
pełniejszy i aktywniejszy — prowokując od­
biorców do twórczego dialogu.

Chociaż cel naszej prasy pozostał ten sam,
musi go ona propagandowo realizować ina­
czej. Celem całej prasy jest wykształcenie
poczucia socjalistycznej więzi narodowej, po­
czucia niezbędnego dla urzeczywistnienia
programu rozwoju Polski. Szybkość dalszego
rozwoju zależy od twórczego wysiłku całego
narodu, a świadomość tego ma znaczenie de­
cydujące. Olbrzymie zadanie propagandowe
stoi tu przed dziennikarstwem. Trudna sztu­
ka przekonywania staje się coraz trudniejsza
— i zaszczytniejsza zarazem.

Zbigniew Guzowski KORESPONDENCJA WŁASNA

OZNAKI
WOJNY sq tutaj nieliczne i mają

charakter po trosze już muzealny, żeby nie

napisać - archaiczny. Znudzeni bezczynno­
ścią żołnierze posterunków, które strzegą mo­
stów na Nilu i innych obiektów; szpetne ce­

glane murki, wzniesione przed bramami każdego nie­
mal domu, podobno dla ewentualnego osłonięcia
chroniących się w ich wnętrzu przed odłamkami po­
cisków.

Osłony z worków, wypełnionych piaskiem, u wejść i w

parterowych oknach niektórych budynków. Takież zabezpie­
czenie — zbutwiałymi już workami z wysypującym się pia­
skiem — co cenniejszych eksponatów Muzeum Egipskiego,
największego w świecie skupiska sztuki i kultury starożyt­
nej (ponad 100 tys. eksponatów, wśród nich liczące ponad 5
tys lat) Innych rzucających się w oczy oznak tego, że Kair
jest stolicą państwa znajdującego się w stanie wojny, przy-
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bysz tu nie wypatrzy. A nocą stolica nad Nilem prezentuje
się w pełni świateł.

Nawet jeśli przewodnik przesadził w informacjach, chełpiąc
się 6 milionami mieszkańców (Mała Encyklopedia Powszech­
na PWN wymienia ich 4,2 min w 1966 r.) nie ma to naj­
mniejszego wpływu na fakt, że Kair — liczący sobie około
1000 lat — był i jest największym miastem Afryki. Miastem,
dodajmy, które na cudzoziemcach wywiera dość sprzeczne
wrażenia.

Kiedy z wysokości 52 m. cytadeli, XII-wiecznej fortecy
(której atrakcję turystyczną stanowi Meczet Marmurowy
Mohameda Ali) spogląda się na najstarszą część miasta —

sprawia ono wrażenie wymarłego, kamiennego grodu. Mało
zieleni. Barwa — szaro-bura. Nad plątaniną murów piętrzą
się minarety licznych meczetów, których w całym Kairze

jest ponad 400.

Wąskie, kręte uliczki. Po obu stronach, ciasno stłoczone,
zmurszałe i poszarzałe od starości gliniane domostwa. Niezli­
czone warsztaty rzemieślnicze i kramiki. Tutaj nie wszędzie
jeszcze dotarła nowoczesność — wodociągi, kanalizacja, czy
światło elektryczne. Widząc prymitywne warunki pracy i ży­
cia, przybysz czuje się żywcem przeniesiony w odległe wieki.
Takie odczucia potęguje wyprawa do dzielnicy Koptów (a
więc tych, którzy zachowali cechy etniczne starożytnych E-

gipcjan i późnoegipski język, oparli się islamizacji, wyznając
chrześcijaństwo) dla zwiedzenia zabytkowego, sędziwego ko­
ściółka św. Sergiusza, mieszczącego kryptę, która — jak głosi
legenda — służyła za schronienie Świętej Rodziniejjo uciecz­
ce do Egiptu.

Inne
miasto, inny świat zaczyna się o kilkanaście mi­

nut jazdy samochodem stąd - na bulwarze nad Ni­
lem, gdzie piętrzą się nowoczesne budowle siedziby

rządu i obiekty w rodzaju hotelu „Hilton", w dzielni­
cach stanowiących zachodnią i północno-zachodnią
część Kairu.

Szerokie aleje i place, bulwary i parki z egzotyczną dla
nas roślinnością, wielopiętrowe domy, jak w europejskich
stolicach, ulice pojedyńczych, luksusowych willi, należących
do najbogatszych mieszkańców. Słowem Kair, to miasto kon­
trastów.

Bogata w kontrasty jest także kairska ulica, która stanowi
temat sam dla siebie. Gwarna i ruchliwa. Jej rytm nasila się,
potęguje w miarę, gdy nadchodzi schyłek dnia. Do późna
czynne są sklepy, nie schodzą z posterunków uliczni sprze­
dawcy. W lokalikach — dla których trudno znaleźć najbar­
dziej trafny polski odpowiednik — gdzie nie uświadczysz ko­
biety, a gdzie można wypić znakomitą kawę, herbatę z miętą,
napoje chłodzące, pokosztować specjalności egipskiej kuchni,
godzinami wysiadują mężczyźni. Tu gra się w trick-track.
Zresztą, wysiadywanie w kafejkach lub przed nimi w ciągu
całego dnia, należy do spraw powszednich.

Uliczny tłumek stanowi istną galerię typów, postaci, ubio­
rów. Obok mężczyzn noszących się z europejska, co krok po­
stacie w długich do ziemi galabijach, różnej barwy. Obok
dziewcząt ubranych nowocześnie w spódniczki mini — ko­
biety w czarnych szatach, do kostek. Dziewczęta zwracają u-

wagę śniadą karnacją, pięknem oczu i cery, chociaż nie wy­
trzymują porównania z Polkami...

Z
włóczęgi po Kajrze wraca człek zupełnie otępiały,
do czego nieuchronnie przyczyniają się tutejsi kie­
rowcy. Jakie przepisy drogowe ich obowiązują -

chyba tylko Allah wie.

Samochody, autobusy i trolejbusy (tramwaje kursują tylko
na peryferiach) jeżdżą z dowolną szybkością. A każdy
siedzący za kierownicą uważa za stosowne używać klaksonu,
ile się tylko da. Próba przejścia przez jezdnię jest krokiem,
równym próbie samobójstwa. Jeśli nie ulituje się nad tobą
policjant — pozostaje ci ryzykowne przebieganie między pę­
dzącymi pojazdami... Widocznie wszystko zależy od wprawy.
Tu jeden charakterystyczny obrazek: skrzyżowanie o natę­
żeniu ruchu, podobnym do tego u zbiegu Al, Jerozolimskich

Sfinks w Memphis.

i Marszałkowskiej w Warszawie. Dziesiątki samochodów oso­
bowych, trolejbusy, gdzieś tam wplątany osiołek z dwukółką.
I w samym centrum tego hałaśliwego, ogłuszającego zbioro­
wiska — mały chłopaczek najspokojniej goni z kółkiem. W

innym przypadku, ruchliwa jezdnia służyła za miejsce nau­
ki... chodzenia dziecka.

Jest jednak miejsce, które gwar i ruch jak gdyby omijają.
Meczet, w którym znajduje się grobowiec Gama] Abd El
Nasera. Przy grobie pełnią wartę honorową rośli żołnie­

rze. Galowy strój, wysokie buty z ostrogami. W rękach lance
(spisy?) z czerwono-niebieskimi proporczykami. Berety o

identycznych barwach zdobią głowy wartowników. Bogactwo
świeżych kwiatów na grobie, powaga i skupienie przycho­
dzących tutaj ludzi — wymownie świadczą o szacunku dla
człowieka, który przyczynił się do obalenia w Egipcie mo­
narchii, za którego rządów Egipt uniezależnił się od mocarstw

zachodnich, wkroczył na drogę zmierzającą do „społeczeń-.
stwa socjalistycznego, spółdzielczego i demokratycznego",.
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Choć Saskiej Kiępy
nie

.. . przede wszystkim imprezy naj­
bliższych dwóch cni: kończących

ył rok 1936. Na Radzie Ministrów burzliwa dyskusja
w sprawie Dni Krakowa. Jeden z ministrów, szcze­
gólnie życzliwie usposobiony dla naszego miasta

mówi. „Panowie... wszyscy kochamy Kraków. Jest to pięk­
ne miasto. Ale ja czytałem taki list z Krakowa pewnego
krytyka, a z tego
wianie mieszkają

B
listu wynika, że wszyscy wielcy krako-

_____ „ w Warszawie. Pytam się więc, po co

te Dni urządzać w Krakowie. I równocześnie stawiam
wniosek, żeby Dni Krakowa urządzać w Warszawie. Bo
to i miejsca więcej, a i organizacja lepsza".

W Krakowie oburzenie. U pana premiera w Warszawie
delegacja posłów i senatorów ziemi krakowskiej. „Panie
premierze, my tego.. no... z pokorną prośbą... żeby tego...
czyby nie dało się... hm... wbrew słusznej zapewne uchwa­
le Rady Ministrów urządzić Dni Krakowa w Krakowie".
Na co, jeśli wierzyć ówczesnej prasie, pan premier oświad­
czyć miał: „Wybijcie to sobie z głowy panowie. Wy byście
tylko wszystko w Krakowie urządzali... dajcie coś i War­
szawie. Zabieracie nam na swoje niższe stanowiska na­
szych wybitnych ludzi Dosyć tego!".

Wreszcie po długich staraniach udało się zmienić decy­
zję Rady Ministrów. Pod jednym wszakże warunkiem, pod
tym mianowicie, że Dni Krakowa organizować będzie spe­
cjalny komisarz powołany przez.. Warszawę. Komisarz
przyjechał. I dopiero się zaczęło: a to że „Saskiej Kiępy”
brak, a to że sal teatralnych mato, a i aktorów niewielu
i grać nie ma co. Uratowała wtedy Dni nieśmiertelna
„Królowa Krakowskiego Przedmieścia" u., krakowskie
muzea.

W tym roku obeszło się bez ministerialnych decyzji, nie­
potrzebne okazały się wyjazdy do stolicy, obeszło się
nawet, bez specjalnego komisarza Wystarczył Rynek Głó­
wny, Wawel. Błonia, pomysłowość i inwencja organizato­
rów: redakcji „Echa" i dyrekcji KDK, a także komitetu
organizacyjnego Święta „Gazety Krakowskiej". Wystar­
czyło, by impreza — pomysłowością i rozmachem przewyż­
szyła wszystko co kiedykolwiek dotąd mieliśmy możność
oglądać w naszym mieście, (mg — wp)

Wypadki, kraksy
Na pi. Kamiennej motocyklista

Władysław Hyria, lat 23, zam. al.
3 Maja 23/6 zderzył się z samo­
chodem, doznając rany stopy. ■
Pogotowie Ratunkowe udzieliło

pierwszej pomocy 130 osobom, (d)

Zmiana przystanku PKS
Dyrekcja PKS w Krakowie

zawiadamia, iż w sobotę 10
bm. od godz. 17.00 przystanek
PKS przy ul. Zamkowej zo­
stanie przeniesiony do Rynku
Dębnickiego.

rogram
elewizji

W tym tygodniu polecamy
MAŁYCH DNI KRAKOWA
i Święta czytelników
„GAZETY KRAKOWSKIEJ”

Zaczniemy od Imprezy „Echa"
i KDK. A więc od polecenia kier­
maszu Cepelii (sobota, Rynek
Główny, 10—18), pokazu twórczo­
ści ludowej rzeźbiarzy, garnca­
rzy, snycerzy, malowanek na

szkle, pracy malarek z Zalipia
ltp„ oraz- występów regionalnego
zespołu Szkoły Podstawowej im

Wyspiańskiego w Bibicach i przy­
grywek kapeli ludowej. Nie za­
braknie zapewne publiczności na

dorocznej imprezie Bronowickiego
Wesela, które dotrze na Rynek
w barwnym korowodzie około

godz. 17 .45. by tu odbyć weselny
obrządek. Państwo młodzi zioża
także wieniec u stóp tablicy pa­
miątkowej Stanisława Wyspiań­
skiego na placu Mariackim. Po­
myślano również o jazzmanach.
Dla nich na zamknięcie Małych
Dni koncert jazzowy z balkonu
KDK — sobota 19.30.

Ale Małe Dni to nie tylko Ry­
nek i okolice, to także sportowa
hala KS
wskiego
godz. 17
odbędzie
zespołów
stawowych.

Święto „gazety”
.. .reklamy nie potrzebuje,

starczy spojrzeć na rozmach
bót przygotowawczych pod
weiem, by w tej samej chwili u-

stawić się w kolejce po bilety na

imprezę „Światło — Dźwięk” (so­
bota, godz. 21.00). Bilety, z któ­
rych każdy weźmie udział w lo­
sowaniu „fiata 125 p”, lodówki,
magnetofonu, motoroweru, apara-

„Korona” przy ul. Pstro-

9,wktórej10bm.o
oraz 11 bm. o godz. 11
się wojewódzki koncert
artystycznych szkól pod-

Wy­
ro-

Wa­

Odznaczenie dla działaczki

ruchu robotniczego
W Komitecie Dzielnicowym

Partii na Zwierzyńcu miała

wczoraj miejsce miła uroczy­
stość dekoracji zasłużonej
działaczki ruchu robotniczego
— Heleny Hanuszkowej, Krzy­
żem Oficerskim Orderu Od­
rodzenia Polski.

Uroczystość odbyła się z o-

kazji trzydziestolecia powsta­
nia Polskiej Partii

czej. Miała bardzo
wę, uczestniczyli w

kowie Egzekutywy

Robotni-
miłą opra-
niej człon-
KD PZPR,

(maj)

tu fotograficznego, do nabycia w

kasach Filmotechniki, Orbisu J
Wawei-Touristu.

Reklamy nie potrzebuje również
wielki, niedzielny, ludowy festyn
na Błoniach, rozliczne turnieje i

konkursy, które mają się tam ro­
zegrać, pokazy Cyrku Warszaw­
skiego i smakołyki polecane przez
WZGS i WZSP, przez wszystkie
liczące się w tej branży w naszym
regionie przedsiębiorstwa. A prze­
cież na tym nie koniec. Na Bło­
niach zobaczycie bowiem również
jak się robi „Gazetę”, a konkurs
mikrofon dla wszystkich, w któ­
rym przygrywać będzie zespół Li­
ceum Muzycznego dla uzdolnio­
nych może stać się pierwszym
progiem do OPOLA, SOPOTU
SAN REMO

Duża atrakcja to gabinet śmie­
chu i wonności przygotowany
przez Wesołe Miasteczko i „Mira-
culum”. Każdy bezołatnie zobaczv
swą postać w różnych kształtach
I zostanie odświeżony wonnościa­
mi. Tysięczny klient otrzyma gra­
tis wodę kolońską marki ..Mira-
culum”.

ra-

WYSTAWA
PSÓW NIERASOWYCH

.. .organizowana również w

mach naszego święta przez TOZ
na stadionie ,,Juvenii” (niedziela,
godz. 11—15) przyniesie laury nie
docenianym zazwyczaj kundlom i

dlatego — spodziewamy się —

zgromadzi tłumy krakowian. Bo

my mieszkańcy Krakowa lubimy
przecież psy.

Powiedzieliśmy, jak dotąd, o

dwóch tylko imprezach. A prze­
cież widownią równie ciekawych
będzie w niedzielę Rynek Głów­
ny z koncertami zespołów folklo­
rystycznych i losowaniem nagród

Wielkiego Konkursu Filmowego
„Gazety” 1 WZK (godz. 19.45), Park
Jordana od rana rozbrzmiewający
gwarem harcerzy i płonący elek­
trycznymi światłami stadion
GTS „Wisła”.

Zachęcamy więc Już dziś —

trakcji starczy dla każdego.
a-

pieszą
Szla-

Dubie

DLA TURYSTÓW
. ..polecamy niedzielną

wycieczkę „Partyzanckim
kiem” na trasie Rudawa —

— dolina Racławki — Dębnik —

Paczóltowice — Czerna — Czat­
kowice — Krzeszowice. Zbiórka
na Dworcu Głównym PKP pod
zegarem, godz. 7.00; rajd górski
„Siedem Wierchów Beskidzkich”
— zbiórka o godz. 6 .45 na rogu
Asnyka i Basztowej; trzydniową
w rejon Krosna, Sanoka i Biesz­
czadów oraz krajoznawczą, ośmio­
dniową na Dolny Śląsk. Organiza­
torem wszystkich jest Koło Grodz­
kie PTTK, które udziela szczegó­
łowych informacji.

Z KRAKOWSKICH WYSTAW

...radzimy obejrzeć: grafikę wę­
gierską w Galerii Krzysztofory,
plakat litewski J. Galkusa w Klu­
bie „Pod Gruszką”, wystawę „Po­
dróż Jana Matejki do Konstanty­
nopola” w Domu jego pamięci
przy ul. Floriańskiej 41 oraz ry­
sunki i akwarele jugosłowiańskie
W. Pawlikowskiego w nowohuc­
kim MPiK.

TELEWIDZOM

.. .sygnalizujemy poniedziałkową
„Przysięgę” wg opowiadania L.

Andrejewa nadaną o godz. 21.25
przez TV Kraków. Reżyserem
spektaklu jest Irena Wollen, a

grają znani aktorzy krakowscy.
(mg-wp)

Przepraszamy
i prosimy o wyrozumiałość
Wawelskie wzgórze będzie w sobotę miejscem wielkiej imprezy

wizualno-fonicznej Światło—Dźwięk, imprezy jakiej Kraków dotąd
jeszcze nie oglądał. Przygotowanie takiego widowiska niesie z so­
bą, rzecz jasna, konieczność poczynienia odpowiednich prób
świetlnych i dźwiękowych. Odbywały się one z czwartku na pią­
tek i piątku na sobotę zakłócając spokój i nocny wypoczynek
okolicznym mieszkańcom. Przepraszamy za to gorąco, sądząc że
okazałość imprezy choć w części zrekompensuje fakt nadużytej
cierpliwości.

Już dziś przepraszamy również gorąco za pozbawienie sąsiednich
budynków dopływu prądu na czas trwania imprezy. Także oświe­
tlenie uliczne zostanie wyłączone, gdyż jest to warunek powodze­
nia widowiska. Prosimy o wyrozumiałość i jeszcze raz przeprasza­
my.

CO,GDZIE
KIEDY ?

SOBOTA
NIEDZIELA

10811
CZERWCA

Małgorzaty
Feliksa

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Krzyżacy (poi.
12 lat) — 13, Cromwell (ang.
14 lat) - 16, 19. ŚWIT
m. sala: Zaraza (poi. 16 lat)
—15, 17.15, 19.30 . ŚWIATOWID
d. sala: Królowa śniegu —

11.15, Kochanka buntownika

(bułg. 18 lat) —

SFINKS: Bajki
Spartakus (USA,
19.

SKAWINA —

pije, nie pali,
ale...

ZIELONKI —

Hrabina z Hongkongu.
Pozostałe kina — jak w sobotę

15.45, 18, 20.15.
— 10, 11, 12,
16 lat) — 15.30.

Hutnik: Nie
nie podrywa,

Krakowianka:

TEATRAMI

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha
I): Beaumarchais: Szalony
dzień, czyli wesele Figara —

19.15. STARY (Jagiellońska li:
Abramów: Klik Kiak — 19.15,
KAMERALNY — nieczynny,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Pawlikowska - Jasnorzewska:
powrót mamy — 19.30, LUDO­
WY (Os. Teatralne 34): Dosto­
jewski: Idiota - 19.15. NURT:
Triana: Wieczór zbrodniarzy —

19.15. OPERETKA (Lubicz 48):
Lady Fortuna — 19.15, GROTE­
SKA (Skarbowa 2): Jak się ro­
bi cyrk (wyst. teatru bułgar­
skiego) — 11 i 16, Bursa: Hazaid
Zwierzęta hrabiego Cagliostro
— 20, KOLEJARZA (Bocheńska
5): Lola z Ludwinowa — 19,
EREF 66 (Wolnica 1): Przed

grudniem — 19.15, PWST (War­
szawska 5): Gyubal Wahazar —

19.15.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Gorki: Je-

gor Bułyczow i inni — 19.15,
STARY: Fredro: Śluby panień­
skie — 19.15, KAMERALNY:
Witkiewicz: Szewcy — 15, Lan-

dovsky: Pokój na godziny —

19.15, ROZMAITOŚCI: Domań­
ska: Żółta ciżemka — 11, Po­
wrót mamy — 19.30, LUDOWY:
Ghelderode: Farsa mrocznych
— 19,15, OPERA (pl. Ducha 1):
Halka — 14, GROTESKA: Jak
się robi cyrk — 17 . KOLEJA­
RZA: Lola z Ludwinowa — 15
i 19, EREF 66: Przed grudniem
— 19.15, PWST: Gyubal Waha­
zar — 19.15.

SOBOTA

WAWEL: (9—14.15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOŁAYSKICH:

pi. Szczep. 9 (10—15). DOM
MATEJKI: Floriańska 41 (10—
15). NOWY GMACH: al. 3 Ma­
ja 1 (10—15). HISTORYCZNE:
Jana 12 (9—14), Rynek

’ Gł. 35
Szpitalna 21, Francisz­
kańska 4 (9—14). AR­
CHEOLOGICZNE: Poselska

3 (10—14), PRZYRODNICZE:
Sławkowska 17 (10—13). MUZ.
LENINA: Topolowa 5 (10—17).
ETNOGRAFICZNE: Wolnica 1

(11—15). MUZ. MŁ . POLSKI:

Tetmajera 28 (11—14). MUZ.
LOTNICTWA: Czyżyny (10—14).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE:
(10—16). KTF: Boh. Stalingr.
13 (9—21). PAWILON WYSTA­
WOWY: pl. Szczepański 3 (II—
18) . PAŁAC SZTUKI: pl. Szcze­
pański 4 (10—17). BIBL. PUBL.:
Franciszkańska 1 (10—15).
PRYZMAT: Łobzowska 3 (9—
19) . TPSP: al. Róż 3 (11—18).
TEATR 38 (Rynek Gl. 8).: Gra­
fika Stefana Berdaka (19—22).
KOPALNIA SOLI: Wieliczka
(8—18).

znasz mapę świata. 12 .05 Wiad.
12.15 Wizerunki ludzi myślą­
cych
Nasi ulubieńcy. 13.15 Trzy ze­
społy — trzy style. 13.35 Wczo­
raj nagrane, dziś na antenie.
14.00 Kompozytor przyszłego
tyg. — W. A . Mozart. 14.30 W
Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Tyg.
przegląd wydarzeń. 16.20 „Cień
Ponurego” — słuch. 17 .50 W

rytmie bossa-nova. 18.00 Wyni­
ki gier liczb. 18.08 Piosenka
miesiąca. 18.30 Marek Sart

przedstawia polską muz. inst.
19.00 Kabarecik reklamowy.
19.15 O sporcie. 19.53 Dobranoc­
ka. 20.00 Wiad. 20.20 Wiad.

sport. 20.30 Matysiakowie. 21 .00
Wspomnienia z Opola. 21 30

program z dywanikiem. 22 .35
Pół na pół — mag. z muz. 23.00
Wiad. 23.10 Studio Jazzowe PR.
23.40 Tańczymy. 24.00 Wiad. 0.05
—3.00 Tr. z Kielc.

prof. Groszkowski. 12 .45

NIEDZIELA

SUKIENNICE: (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: (10—16). NOWY
GMACH: al. 3 Maja 1 (10—16).
HISTORYCZNE: Jana 12 (9—16),
Rynek Gł. 35 (9—16), Szpitalna
21 (9—16), Franciszkań­
ska 4 (9—16). ARCHEOLO-

Poselska 3 (11—14).
5

(9-16),
4

GICZNE:
MUZ. LENINA: Topolowa
(10—15), PRYZMAT: (niecz.) .

Pozostałe — jak w sobotę.

PROGRAM II

6.40 Próg. pog. (KR). 6.50 Śpie­
wają „Filipinki". 7.00 Gra Pol­
ska Kapela. 7 .30 Wiad. 7.?9

Próg. pog. (KR). 8.00 Moskwa
z melodią i piosenką słucha­
czom polskim. 8.30 Wiad. 8 .35
Rsdio-problemy. 8 .45 Transm.
z otwarcia XLI (G) Międz. Tar­
gów w Poznaniu. 9.42 Wiersze
o Krakowie. 9 .55 Album szla­
gierów. (KR). 10.15 Teatr na

Wozie (KR). 10.30 Koncert ży­
czeń (KR). 11.00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Wiad. i siedem dn! w kra­
ju i na świecle. 12 .30 Poranek
symfon. — z twórczości St,
Moniuszki. 13.30 Podwieczorek

prży mikrofonie. 15.00 Dla dzie-
c> „Ostatnia przygoda detekty­
wa Noska” — słuch. 16.00 Wy­
niki Lajkonika (KR). 16.01 Mu­
zyczny kogel-mogeł (KR). 16.Ź3
„Wycieczki nleosobiste" — fel,
(KR). 16,30 Koncert chopinow­
ski z nagrań Barbary Hesse-

Bukowskiej. 17.00 Wiad. 17 .05
Warszawski tyg. 17 .30 Rewia
piosenek. 18.00 Teatr PR „Don
Juan
R. W.

ią-
wiad,
Magazyn nieaktualności
19,45 Wojsko, strategia, obron­
ność. 20.00 Magazyn lit. -muz.

„Widok z wieży”. (KR). 21 .30
Powt. wyników Lajkonika
(KR). 21.33 Krak, aktuain. spor­
towe. 2L.40 Magazyn przebojów.
22.00 Wiad. 22 .05 Ogóin. wiad.
sport, i wyniki Toto-lotka. 22 .25
Tr. z Rzeszowa. 22 .35 Niedziel­
ne spotkanie z muzyką. 23.42
Jazz. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

Poznański” —

Berwińskiego. 18.35
Marek 1 Wacek,
i fel. aktualny.

poemat
Gra-
19.00
19.15

muz.

TELEWIZJA

od 12. VI. do 18. VI. br.
PROGRAM I

PONIEDZIAŁEK: 15 20 Poli-
... techniką: Fizyka kurs.j)rzvgot.

Zastosowanie ■-półprzewodni­
ków. 15.55 Politechnika: Fizy­
ka kurs przygot. Własności

magne tyczne ciał stałych. 16.25

Program dn a 16.30 Dziennik.
16 40 Dla dzieci. 17.25 Echo
stadionu. 18.00 Kronika (KR).
18.30 Festiwal Filmów Krótko-

metraźowych.
19.20
20.05

fryga
22.30
na wtorek. 22.50 Politechnika
— powt.

WTOREK: 10.00 Dla szkół­
ki. IV. W Stoczni Gdańskiej.
10 20 Ruchome piaski — film

poi. 1 1 20—12.45 Przerwa. 12.45

Przysposób, roln. — Zasady
organizacji pracy w gospodar­
stwie domowym (KR). 14.25—
15.20 Przerwa. 15.20 Politech­
nika: matematyka kurs przy­
gotowawczy. Obliczanie praw­
dopodobieństwa za pomocą
kombinatorki Przykłady. 15.55
Politechnika. Matematyka kurs

przygot. Prawdopodobieństwo
warunkowe. 16.25 Program
dnia. 16.30 Dziennik. 16 40 Dro­
gi do morza, 17 10 Kronika

(KR). 17 30 Ekran Młodych.
19.20 Dobranoc. 19,30 Dziennik
20.05 Ruchome piaski — film

poi .21.25 Kontakty. 21.55 Wiel­
cy znani i nieznani.
Dziennik 22.50 Program
środę. 22,55 Politechnika

powt.
ŚRODA: 8.15 Wyrok —

18.45 Eureka.
Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Teatr: Fr. Schiller „In-
i miłość”. 22.05 Ex libris.
Dziennik. 22.45 Program

22.35

SOBOTA
SOBOTA

APOLLO: IX Międzynarodo­
wy Festiwal Filmów Krótko­
metrażowych — 15, 17.30, 20.
DOM ŻOŁNIERZA: Szerokiej
drogi kochanie (poi. 16 lat) —

15.45. KIJÓW: IX Międzyna­
rodowy Festiwal Filmów Krót­
kometrażowych. KULTURA:
Żółta łódź podwodna (ang. 14

lat) — 15.45, 20.30, Skok (poi.
16 lat) — 18, 20.15. MASKOT­
KA: Polowanie na mężezj^znę
(fr. 16 lat) — 11, 13, Wyzwa­
nie dla Robin Hooda (ang. 11

lat) — 15.30, 17.30, 19.30. MŁ
GWARDIA: Arabeska (ang. 14

lat) — 14.45, 17, 19.15. SZTUKA:

Rekonstrukcja (rum. 18 lat) —

10, 12.30, Ona 1 on (jap. 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Dziewczyna
16 lat) —

Pamiętnik
(USA, 18
Koniokrad!’
— 15.45, 18,
tych rzeczy (duńs.
22.15. UGOREK: -

(USA, 16 lat) — 17, 19.15.
WANDA: Bullitt (USA, 16 lat)

10, 12.15, Mario i Nino (wł.
14 lat) — 15.45, 18, 20.15. WIE­
DZA: Na straży granic. Col­
legium Maius, Opowieść o Oł­
tarzu Mariackim — 18. WIS­
ŁA: Dzień oczyszczenia (po!. 14

lat) — 11 . 16, Szerokość geo­
graficzna (jap. 14 lat) — 13, 13,
20. WOLNOŚĆ: Złota wdówka
(fr. 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
■WRZOS: Czarodziejski kwiat
(radź. 7 lat) — 15.45, Kobieta
kot (jap. 16 lat) — 18, 20.
ZUCH: Szczęśliwy Aleksander
(fr. 14 lat) — 15, 17. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Anna Kare­
nina (radź. 16 lat) — 16, 19.

CHIRURGICZNY: Kopernika
40, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, UROLOGICZNY:
Frądnicka 35. NEUROLOGICZ­
NY: Botaniczna 3, OKULIS­
TYCZNY: Kopernika 38, CHI­
RURGIA DZIEC.: Prokocim.

SOBOTA
16.40 Dla ml. widzów. 17.45

Magazyn ITP. 18.00 Cztery
brygady — pr. ekon. 18.30 Kro­
nika (KR). 18.50 Gramy o te­
lewizor — teleturniej. 19.20
Dobranoc, 19.30 Dziennik. 20.00

Przypominamy, radzimy... 20.10
Teatr: Fr. Durbridge — Harry
Brent — ode. III. 21.20 Reflek­
sje. 21.50 Chopin i Lutosław­
ski na dwóch klawiaturach.
22.05 Dziennik. 22.25 Program ków. 14.15 Piórkiem i węglem, kolor Człowiek, którego ko-

’r.a piąteir. 'Ź2.30 ‘PDlitechhika lL4‘5jMię'dzynąrddpwe Zawody; cham,/film radź. zSJ& Scien.-

i— powteuti
PIĄTEK: 10.00 Siódmy rok

miłości — film NRD. 11.20
Człówiek i morze — film ser.

ameryk.-kan. 11.45 — 15.05
15.05 Kronika (KR). 15.20 Po­
litechnika: Rys. techn. I r. Za­
pis złożonych układów. 15.55
Politechnika: Rys. techn. I r

Racje, zasady i reguły wymia­
rowania. 16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Telefer:?.
17.35 Rep. z Międz. Targów
Poznańskich. 18.05 Spr. z mię­
dzypaństwowych zaw. lekko­
atletycznych Wielka Brytania
— Polska. 19.40 Dobranoc.
19.45 Dz-ennik. 20.35 Kraj. 21.10
Teatr TV na świecie — Żyw­
cem ożeniony — wg J. Morti-
mera. 22.05 Dziennik. 22.20
Program na sobotę. 22.25 Poli­
technika — powt.

SOBOTA: 10.00 Bitwa nad
Neretwą — film jug. 12.50—
13.35 Przerwa. 13.55 Program
dnia. 14.00 Program I propo­
nuje. 14.20 Red. szkolna zapo­
wiada. 14.35 Spr.
sport, w przerwie ....... ........

18.30 Turystyka i wypoczynek.
18.40 Pr. film. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.15 Święto
Trybuny Robotniczej — pr.
estradowy. 21.15 Dziennik. 21.45
Bitwa nad Neretwą — film

iug. 0.40 Pr. na niedzielę.
NIEDZIELA: 8.30 Program

dnia. 8.35 Przypominamy, ra­
dzimy. 8.45 Alarm przeciwpo-

żarowy trwa. 9.00 W starym
kinie. 10.40 TOMO — rep.
film. 11.00 VII Olimpiada wie­
dzy społ.-polit. 11.20

magazyn sprawozd.
Dziennik. 12.15 Koncert

kiestry PR i TV w Krakowie
z udziałem Haliny Sloniow-

skiej — Sopran pod dyr. K.

Missony. 13.00 Przemiany. 13.30

Teatrzyk dla przedszkolacz-

Sport.
12.00

or-

francais. 23.10 Program na

CZWARTEK: 17.20 Program
dnia. 17.25 Scientist speaks.
17.55 kolor Dla dzieci: Szatań­
skie tempo, 18.05 kolor Filmy
animowane. 18.45 Kolorowe

spotkania, 19.20 kolor Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 kolor
Wędrówki muzyczne — pr. TV
NRD. 20.50 24 godziny. 21.20

PROGRAM I

9.00 Dla szkól: Geografia dla
kl. V - Afryka (KR). 9 .30—9.55
Przerwa. 9 .55 Geografia — dla
kl. VI — Podróżuj Lotem. 10.25
Sędzia Fulton — film ang. 11.15
— 15.15 Przerwa. 15.15 Program
dnia. 13.20 Oferty. 15.35 Prog­
ram I proponuje. 15.55 Redakcja
szkolna zapowiada. 16.05 infor­
mator wydawniczy. 16.30 Dzien­
nik, 16.40 Teatr Ml. Widza: O-

^chotniczka. 17 .50 Nad Odrą, nad

Nysą — impresja filmowa. 18.00
Spotkania z przyrodą. 18.25
Godzina Orfeusza. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Monitor. 20.15 Festi­
wal Piosenki Radzieckiej w

Zielonej Górze. 21.30 Dziennik
(w przerwie). 23.20 Sędzia Ful­
ton — film ang. 0 .10 Program
na niedzie,ę.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
21. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, NEUROLO­
GICZNY: Prądnicka 35. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIEC.: Prądnic­
ka 35.

czechosł. ser. 9.00 Dla szkół:
Chemia dla kl. VII
9.55
dla
konkii rs. ~...

_

—.
- -r

Fizyka dla kl. VII
dźwięków. 11.25—11.55 Przer­
wa. 11.55 Dla szkół: Historia
dla klas VII — Rok 1917. 12.25
—13 40 Przerwa. 13.40 Wybie­
ramy zawód. 14.00—15.20
Przerwa. 15.20 Politechnika:

Matematyka kurs przygot.
Rozkład dwumianowy. 15.55
Politechnika: Matematyka
kurs przygot. Zmienna losowa.
16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 1640 Dla mł. wi­
dzów. 17.30 Program filmowy.
17.50 Poznajmy przyrodę. 18.10
Kronika (KR). 18.30 Jaki pan
jest dyrektorze. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Wy­
rok. — film ser. czechosł. 20.50
PKF. 21.00 Światowid — świat
i Polska. 21.35 Tradycja dow­
cipem — załatwiona — opera
— wodewil poi. w I akcie. 22.20
Dziennik. 22.35 Wiad. sport.
23.05 Program na czwartek
23.10 Politechnika — powt.

CZWARTEK: 8.15 Matema­
tyka w szkole: Wstęp do teori’

informacji. 8.45—9.00 Przerwa.
9.00 Jęz. poi. dla I kl lic. —

Goethe — Schiller. 9.35—9.55
Przerwa. 9.55 Jęz. poi dla ki.
VI Spotkanie z pisarzem. 10.25
•—15.20 Przerwa. 15.20 Poli­
technika: Fizyka I r. Termo­
dynamika fenomenologiczna
cz. I. 15.55 Politechnika: Fizy­
ka I r. Termodynamika feno­
menologiczna cz. II. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik.

Dla
kl.

Sole,
szkół: Historia
VIII — Tele-

10.55 dla szkóft tna

magazyn
Dziennik

Hippiczne.-15.55 Spr. z finałoŁ tist spęaksv23.20 Pr; na piątek,
wego meczu piłki nożnej .o!
mistrzostwo Europy. 17.45 Pio­
senka dla ciebie. 18.45 Ballada

młyńskiego koła — film muz,
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Arsen. Łupin — film ser.

fr. 21.00 PKF. 21.10 Gallux
shov — wyd. specjalne. 22,10
Magazyn sport. 23.25 Program
na poniedziałek.

PROGRAM II

Z

znowu wpadł w słowo
Ted — w miarę jak zaczął opowia­
dać szczegóły, sytuacja wydawała
się nam coraz poważniejsza. Oczy­
wiście, było jasne, że zostawił tam
odciski palców. A ponieważ popeł­
nił głupstwo
wać policję...

— To wy
uciekł...

— Tak —

i uciekł zamiast wez-

poradziliście mu, żeby

przyznał Australijczyk.
— Przynajmniej do czasu, aż się
wszystko wyklaruje. Muszę przyz­
nać, że chodziło mi przede wszyst­
kim o Winnie Nie wolno było do­
puścić, aby została zamieszana w

coś podobnego, jeżeli tylko można

było tego uniknąć. Wtedy zabrał

swoje graty i jeszcze tego samego
dnia, we czwartek zniknął.

— Było to 5 stycznia — potwier­
dził Rigault.

— Następnie — ciągnął dalej Ted
śledziliśmy uważnie całą aferę

w gazetach. Dopiero w poniedziałek
rano podano wiadomość o areszto­
waniu faceta z Północnej Afryki.
Na razie fakt ten nas uspokoił. Ale
typ zaprzeczał z takim uporem, że

zacząłem mieć pewne wątpliwości.
— I w końcu doszedł pan do

wniosku, że Gilles jest mordercą.
Kiedy go pan następnie zobaczył?

Ted przecząco potrząsnął głową.
— Inspektorze, może pan mi wie­

rzyć albo nie, ale żadne z nas nie
widziało go od tamtej pory.

— Pani też nie? — zapytał zwra­
cając się do Winnie Miller.

— Przysięgam panu, że nie, panie
inspektorze. I od tego fatalnego
5 stycznia żyjemy w ciągłej trwo­
dze...

Rozumiem... No, to otrzymacie
wezwanie od sędziego śledczego, pa­
na Robineau Powtórzycie to wszy­
stko w jego obecności.

Ted Willard wydał ogromne
westchnienie ulgi.

— Pan... Zostaniemy przesłuchani
przez policję? — rzekł tonem dziec­
ka. które wciąż jeszcze nie śmie

wierzyć w to. że najgorsze minęło.
— Nie wiem — odparł szczerze

Herve Rigault. — Tytułujecie mnie

inspektorem i nie mam wam tego
za złe. Ale ja nie jestem z policji.
Jestem adwokatem. Adwokatem
Marokańczyka. I widzi pan, panie
Willard, ma pan rację, że zaczął
pan mieć pewne wątpliwości co do

Marokańczyka. Bo dn nie jest win­
ny.

WTOREK; 17.00 Program
dnia. 17.05 Świat w kamerze

naszych reporterów. 17.25 Wieś

jaka jest — pr. publ. 17.55 Fan­
tazje cybernetyczne. 18.25 Klub
Filmu Naukowego 18.55 En
francais. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik 20.05 Glob. 20.35 Zie­
mia, planeta ludzi. 21.05 24 go­
dziny. 21.15 Recital duetu
Henri Honeggera i Claira Pal-
Iard. 21.40 Ruskij jazyk po tv.
22.10 Słowniczek. 22.20 Kino
wersji ’oryg. — Arsen Łupin.
23.15 Program na środę.

ŚRODA: 16.50 Program dnia.
16.55 Dla dzieci: Zwierzyniec.
17.40 Pół godziny dla ambit­
nych. 18 10 Pollena — porad­
nik kosmet. 18.15 Rok 2000.
18.45 Walter and Connie. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Sonda — teleturniej. 20.55 24

godziny. 21.05 Kobiety ich ży­
cia. 22.05 Prosto w oczy. 22.30
Studio — 63 M. Żuławski „O-
powieści mojej żony”. 22.45 En

PIĄTEK: 17.05 Program
dnia. 17.10 Z prasy naukowo-
techn. 17.20 Trzy wykrzykniki
— film bułg. 18.15 Ludzie i

sprawy. 18.45 Russkij jazyk po
tv. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Monografie, muzycz­
ne. 21.05 24 godziny. 21.15 Lu­
dzie z różnych stron świata.
21.30 TV giełda wynalazków.
22.15 Dzieje kinematografii
polskiej. 23.00 Walter and Con-
ńie. 23.30 Pr. na sobotę.

SOBOTA: 16.55 Program
dnia. 17 00 Najdroższy koncert
świata. 17.40 Doktor Mikołaj
— wid. o Mikołaju Koperniku.
18.30 Kamery, ludzie, zdarze­
nia. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.15 Kniaź Igor — Ar­
cydzieła muzyki operowej.
22.15 24 godziny, 22.25 Wypra­
wy profesora Tarantogi. 23.35
Program II proponuje. 23.45

Program na niedzielę.
NIEDZIELA: 15.45 Program

dnia. 15.50 Dla mł. widzów.

Program TV Radź. 16.20 Naj­
droższy koncert świata. 17.20
Ratusz w Toruniu z cyklu
Spotkania w muzeum (KR).
17.50 Ballada o żołnierzu —

film radź. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.35 Wieczór bez

gwiazdy— Irena
i Andrzej Lipski
Scena monodram:
— wg Sofoklesa.
ram na wtorek.

Wiśniewska

(KR). 21.05

Antygona
21.55 Prog-

Rozdział jedenasty

Była godzina siedemnasta trzy­
dzieści i noc jeszcze nie zapadła
całkowicie, kiedy Herve Rigault o-

puszczał pokoik przy ulicy Seguier.
Na nabrzeżu Grands-Augustins za­
czynał się tradycyjny korek o go­
dzinie osiemnastej. Kilka autobu­
sów blokowało most Saint-Michel.

Była to jednak sprawa tylko kil­
ku minut marszu. Młody prawnik
szybko dotarł do pałacu sprawie­
dliwości. I bez wątpienia tylko fak­
towi, że był członkiem klubu „Simo-
ni’s boys” zawdzięczał to, że został

Przyjęty na parę minut przez sę-
dzięgo śledczego Robineau. Staran­
nie maskując podniecenie, które

przebijało z jego głosu, zreferował
historię wnuka Desirego Montgar-
nier i obecność wyżej wymienione­
go na miejscu zbrodni w Meudon,
dnia 4 stycznia wieczorem.

W miarę, jak mówił, twarz

szego urzędnika magistratury,
tury poważna, zmieniała się w

mur. Wzrok stawał się wrogi,
niecierpliwie bębniły o pulpit.

— Jestem przekonany, panie sę­
dzio — konkludował Herve Rigault,
że nie omieszka pan wziąć pod u-

wagę nowych elementów, które pa­
nu przynoszę i na nowo puści pan
w ruch śledztwo, które — jestem
pewien — tym razem dobitnie wy-
każe niewinność mojego klienta,

— Podziwiam pański entuzjazm,
drogi mecenasie — odparł lodowa­
tym tonem sędzia Robineau. — O-
czywiście, wypada położyć to na

wyż-
z na-

mar-

palce

karb pańskiej młodości. Po prostu
jednak żałuję, że uważał pan za

stosowne wyjść poza tradycyjną ro­
lę obrońcy i zapuścić się na tory
śledztwa osobistego i... niezbyt
szczęśliwego. Adwokat, mecenasie,
jest pomocnikiem sprawiedliwości,
a nie policji...

Twarz młodego człowieka zrobiła
się purpurowa. Mimo woli zacisnął
pięści. Musiał zrobić nadludzki wy­
siłek, aby się pohamować, aby nie
zaszkodzić sprawie niepotrzebnym
wybuchem.

— Panie sędzio — wykrztusił
zmienionym głosem — uważałem, że

obowiązkiem adwokata jest zawia­
domić sędziego śledczego o różnych
elementach dotyczących sprawy —

takich, o których powinien
dzieć.

Uważam również, że tak
nariusze magistratury, jak
kaci w ostatecznym
są sługami jednej i tej samej spra­
wy, sprawy prawdy, a służyć praw­
dzie oznacza służyć sprawiedliwo­
ści. Jestem młody, to prawda, i je­
stem panu niezmiernie wdzięczny
za to, że zechciał pan mi to przy­
pomnieć przy każdej okazji, pan
rozumie jednak, że gdybym zwątpił
w sam sens naszego zawodu, było­
by to dla mnie
rozczarowanie.

Teraz z kolei
wielkim trudem
wowanie.

on wie-

funkcjo-
i adwo-

rozrachunku

gorzkie i bolesne

sędzia Robineau z

pohamował zdener-

(Ciąg dalszy nastąpi)

20.15.
z pistoletem (wł.

17, 19.

szalonej
lat) —

(USA,
20.15.

UCIECHA:

gospodyni
10, 12.15,

14 lat)
Jedna z

18 lat) —

Ruchomy cel
— 17,

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Cromwell (ang.
14 lat) — 16, 19. ŚWIT m. sala:
Słońce wschodzi raz na dzień
(poi. 16 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID d. sala: Kochan­
ka buntownika (bułg. 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
m. sala: Człowiek w pięknym
krawacie (fr. 16 lat) — 15, 17.30,
20. SFINKS: Spartakus (USA.
16 lat) — 15.30, 19.30.

PODŁĘŻE — Orion: Nie lu­
bię poniedziałku.

WIELICZKA — Górnik: Nie
można żyć we troje.

SKAWINA —

do jedenastej
tem.

Junak: O wońł
wieczorem la-

NIEDZIELA

19.15.
(rum.
ion
20.15.

APOLLO: IX Międzynarodo­
wy Festiwal Filmów Krótko-
metrażowych — 17.30, 20. DOM
ŻOŁNIERZA: Bajki — 12.30,
Szerokiej drogi kochanie —

15.45, 18, 20.15. KIJÓW: IX

Międzynarodowy Festiwal Fil­
mów Krótkometrażowych.
KULTURA: Król Maciuś I

(poi. 7 lat) — 11, Walet piko­
wy (poi. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: Wyzwanie
dla Robin Hooda (ang. 11 lat)
— 15.30, 17.30, 19.30 . MŁ.
GWARDIA: Arabeska (ang. 14

lat) — 12, 14.45, 17,
SZTUKA: Rekonstrukcja
18 lat) — 10, 12.30, Ona

(jap. 16 lat) — 15.45, 18,
UCIECHA: Pamiętnik szalonej
gospodyni (USA, 18 lat) — 10,
12.15, Koniokrady (USA. 14 lat)
— 15.45, 18. 20.15. UGOREK:

Bajki — 11, 12, 13, Ruchomy
cel (USA, 16 lat) — 17. 19.15.
WANDA: Mario i Nino (wł. 14

lat) — 15.45. 18, 20.15. WIE­
DZA: nieczynne. WISŁA: Sze­
rokość geograficzna (jap. 14 lat)
— 11, 16, Ryszard Lwie Serce
i Krzyżowcy (USA, 14 lat) —

13, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Złota
wdówka (fr. 18 lat) — 11, 15.45,
18, 20.15. WRZOS: Bajki — 11,
12, Kobieta kot (jap. 16 lat) —

15.45, 18, 20. ZUCH: Bajki -

14, Szczęśliwy Aleksander (fr.
li lat) — 15, 17, 19. KDF

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12.
Anna Karenina (radź. 16 lat)
— 16, 19.

POGOTOWIE

Siemiradzkiego
zachorowania
Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

i
1, wypadki 09

przewozy 380-50
625-50, 657-57
209-01, 295-77
422-22, 417-70

PROGRAM II

APTEKI

SOBOTA

Dtuga 4, Karmelicka 23 (tlen),
Krakowska 1, 29 Listopada 17,
Pstrowskiego 94. al. Pokoju 7,
Nowa Huta: al. Rew. Paźdz.
(tlen), os. Kalinowe paw. 507.

17.05 Program dnia. 17.10 Pro­
gram estradowy TV CSRS.
17.50 Magazyn — sztuka. 18.29
Kamera — ludzie, zdarzenia.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.15 Czas życia — film NRD
21.50 Międzynarodowy Konkurs
Tańca Towarzyskiego. 22.30 24

godziny. 22 .50 Program II pro­
ponuje. 23.00 Pr. na niedzielę.

NIEDZIELA
Jak w sobotę

RADIO, i
SOBOTA

PROGRAM II

Wiad. 8.35 Nasze spotkania. 8 .55
Gra zespół akordeonistów. 9 .00
Muz. 9.30 Wiad. 9 .35 Aud. polo­
nijna. 9 .55 Mel. film. 10.25 Stu­
dio Wspólcz. — Jutro powiem
ci to samo — słuch. 11.25 Kon­
cert Chopinowski. 11.55 Kom.
o st. wód. 12.05 Mag. z kraju
i ze świata. 12.25 J. S. Bach —

III Koncert Brandenburski
G-dur. 12.40 Tr. z Rzeszowa.
13.40 „Ihtruz" — frag. pow. M.

Predy. 14 .00 Wiad. 14.05 Mua
14.30 Antykwariat z kurantem.
14.45 Błękitna sztafeta. 15.00
Piosenki o Krakowie w wyk.
Grupy Dębnickiej (KR). 15.15
Nieznane historie znanych za­
bytków (KR). 15.40 śpiewa ze­
spół „Krakowiacy”. 15.50 O

czym pisze prasa lit. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.01 Na krakowskiej antenie.
17.15 piosenkarze: Wiśniewska,
Piasecki. Mauer (KR). 17.30 Ka­
ja Danczowska — portret ar­
tystki. (KR). 17 .45 Melodie L.

Kaszyckiego gra zesp. organo­
wy Rozgł. Krak. 17.55 Fel. lit.
W. Zechentera (KR). 18.05
Dziennik krakowski. 18.20 Wid­
nokrąg — wydarzenia. 19.00 E-
cha dnia. 19.15 29 lekcja jęz.
franc. 19.31 Matysiakowie. 20.01
Recital tygodnia. 20.33 Samo
życie nr 144. 20.43 Po’inaugura-
cji warszawskiej opery kame­
ralnej. 21.03 Muz. 21 .20 Wesoły
kramik nr 52. 21 .35 Dialogi nie
tylko muzyczne. 22.00 Mag. z

kraju i ze świata. 22.30 Wiad.
sport. 22 .45 Kto się z czego
śmieje. 23.15 Koncert „W wie­
czornym nastroju”. 23.50 Wiad.
0.05—3.00 Pr. z Białegostoku.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.45 Program dnia. 7.50 Kurs

rolniczy. 8.25 Przypominamy,
radzimy... 8 .33 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 9.00 Dia ml.
widzów. 10.15 Świat który nie
może zaginąć - film ang. 10.40
Pr. film. 11 .00 W starym kinie.
12.00 Dziennik. 12.23 Świebodzi­
ce — rep. 12.55 Na olimpijskim
szlaku

Przemiany. 14 .15 Muzyka z sal
zamkowych (z Łańcuta). 14 .55 .

Dla dzieci: Krakowski Teatr
Baśni — M . Kann: Syn Faraona
— reż.: M. Blliżanka. reż. TV:
Wł. Gawroński, scenogr. J . Bo-

ni-Merczyńska, udział biorą:
T. Włodarski, J. Krzyżanowski,
K. Podgórski, W. Gruszecki, N.

Repetowska, T. Budzlsz-Krzy-
żanowska, M. Andruszkiewicz i
inni (KR). 13.55 Bonanzą. 16.45
Stadion — pr. publ. 16.55 Spra­
wozdanie z meczu piłki nożnej
Gwardia w-wa - Odra Opoe.
17.50 PKF. 18.00 Teatr Rozrywki:
A. Czechow - Dzieło sztuki.
18.35 Tele-Echo. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Arsen Lu-
pin — fiirn fr. 20.55 Z wizytą
u Was. 22.15 Magazyn sport.
22.45 Estrada titeracka. Niebo
z blachy fałdowanej. 23.30 Pro­
gram na poniedziałek.

teleturniej. 13.45

NIEDZIELA

PROGRAM I

5.33 Muz. 6.00 Wiad. 6.05 Kier,
masz pod kogutkiem. 7.00 Wiad.
7.30 W rannych pantoflach. 8.00
Wiad. 8 .15 D.c. w rannych pan­
toflach. 9 .00 Wiad. 9.05 Fala 72.
9.15 Magazyn wojskowy.
Dla dzieci ml. „Trapclo"
słuch. 10.20 Takty i fakty.
Rozgł. Harcerska. 11 .40

10.00

ll.00

Czy

PROGRAM II

18.36 Program dnia. 16.40 Fiim
dokument. 17.00 Garden party.
17.55 z Syreną w herbie. 18.23

Upadek Edwarda Barnarda —

film ang. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.03 Nad Adriaty­
kiem —----

mowy. 20.25 Międz,
Tańca Towarzyskiego. ___

Przysięga — wg opow. L. An-

drlejewa „Chrześcijanie". Wy­
konawcy: A. Polony, A. Kru­
czyński, E. Ciepiela, w. Kru­
szewska. S. Szramek. J . Gunt-
ner. J . Nowak. J. Grabowski,
L. Piskorz. J . Krzyżanowski, z.

Filus. J. Baczek. J. Diet!. H.
Fabisiak, T. Malak. Kr. By-
hńska, S. Gronkowski, K. Ka­
czor. A. Romanowski, J. So­
pocko, F. Wójcik, A. Busze-
wicz. 22 .15 Pr. na wtorek.

Dubrownik — rep. fi;.
Konkurs

21.23

„Gazetą Krakowska” — organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wieiopoie 1. Telefon centrala
235-60

piso w

Druk
flczne

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie ewtaea.
Prasowa zakłady Gta-
RSW „Piała" Kraków
uL Wielopole u
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AFORYZMY O PRASIE
• NIGDY nie twierdź, że drobne ogłoszenia są bardziej interesujące, niż artykuły

publicystyczne. Pamiętaj, że ogłoszenia matrymonialne wielu ludzi unieszczęśliwiły
na cale życie, a lektura artykułu o problemach hodowców rzepaku jeszcze nikomu
nie zaszkodziła! ♦

• PESYMISTA zaczyna lekturę gazety od kroniki nieszczęśliwych wypadków w

kraju i na świecie. Optymista szuka najpierw komunikatów o podwyżce poborów
i obniżce cen. ♦

• NIEKTÓRZY twierdzą, że wszystkie dzienniki są do siebie podobne jak dwie

krople wody. Nic podobnego! Chochliki drukarskie są w każdym dzienniku inne!

z terenu...

Czytać prasę? A czy ja mam na to
RYS. L.

limit iiniiiiiiiniiiin
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STYL DNIA
od czasu do czasu odświeżyć!

czytałem
Redakcja?

I nadal myślę swoje!
Kupiłem Gazetę, prze

Jacek

Chruścielewicz

LAURKI
„POPULARNOŚĆ"

Niejeden autor, co pisze
po cichu myśli tak:

„Ważne, że o mnie

mówią,
a już nieważne jak!

ZAMIAST LAURKI

Jest dla mnie niemal

jak żona.

Zgrabna w formie,
pełna treści, swojska.
A ma na imię ona:

GAZETA

KRAKOWSKA

Do łóżka z nią się kładę.
Dobrana z nas para.
I niema] jak

przy żonie —

zasypiam zaraz.

Puenta tu jasna jest
jak słońce.

Nie czytaj nigdy
w pozycji leżącej!

— Poluje na reportaż

Przepraszam, czy on jut czyta Gazetę?
Na razie rozwiązuje tylko krzyżówki...

W SZKOLE DZIENNIKARSKIEJ ZA­
DANO NASTĘPUJĄCE WYPRACO­
WANIE. PRZEŁOŻYĆ NA WSPÓŁ­
CZESNY JĘZYK PRASOWY PONIŻ­
SZY FRAGMENT:

SOBOTNI WIECZÓR
P. JANA KOWALSKIEGO

Ze wszystkich wieczorów p. Jan Kowalski
najwięcej lubi wieczory sobotnie. Wcześniej
kończy urzędowanie w biurze, wcześniej zjada
obiad w restauracji, wraca do domu, przebie­
ra się i na wieczór — v/ypoczęty i raźny —

obmyśla jakąś rozrywkę. A więc kino lub
teatr, czasem koncert. Przy takich rozryw­
kach nabiera apetytu, zjada potem podwójną
kolację, a po kolacji udaje się na wieczorek
taneczny, gdzie pląsa wesoło, nieraz do póź­
nych godzin nocnych. Potem w domu zasypia
smacznie i śnią mu się przyjemne sny...

Przekład :

JAK OB. JAN KOWALSKI SPĘDZA SO­
BOTNIE GODZINY, PRZEZNACZONE NA
GODZIWĄ ROZRYWKĘ I ODPRĘŻENIE PO
WYKONANIU CAŁOTYGODNIOWEJ NOR­
MY, A ZWŁASZCZA PO JEJ PRZEKROCZE­
NIU.

e wszystkich zakończeń każdodziennego
okresu dniowego ob. Jan Kowalski jest
bytowo najwięcej powiązany w ramach

ludzkiej sympatii do zakończeń dnia sobotnie­
go. Zgodnie z przewidzianym planem całoro­
cznym, owocna budowa na zrębie i praca fia
niwie na centrali, na której pracuje, kończy
sie w szóste dni każdego tygodnia w wyzna­
czonej z góry, a nieco wcześniejszej porze, niż
w dni pozostałe również każdego tygodnia.
Wobec tego zgodnie z planem, zatwierdzonym
przez przyzakładową organizacje związkową,
ob: Kowalski opuszcza lokal centrali nieco
wcześniej po linii ustalonego schematu oraz

założenia i rozpracowania zaplanowania zago­
spodarowania godzin dnia.

Pociąga to za sobą spodziewane skutki i sta­

je przed nim problem, że wcześniej — na ba­
zie pionu gastronomicznego — spożywa prze­
pisową porcje posiłku na punkcie zbiorowego
żywienia następnie wraca na stałe mieszkanie
czyli punkt zamieszkiwania indywidualnego,
zdejmuje z siebie 32°/0 ową odzież roboczą ty­
pu biurowego i wkłada 65°lt-ową garderobą
odpoczynkową, a skoro zgodnie z planem za­
padnie pora po linii wieczoru, układa w na­
stroju entuzjazmu i eskalacji spontanicznego
zadowolenia dumny plan społeczny spędzenia
pozostających do jego indywidualnej dyspozy­
cji zabawo-godzin wzgl. rozrywko-godzin. W

tym planowaniu uwzględnia samorzutnie albo
kino czyli punkt zbiorowego przebywania po
ciemku, albo teatr czyli punkt zbiorowej roz­
rywki przy otwartej kurtynie, czasem zaś kon­
cert czyli punkt zbiorowego wysłuchiwania
wykonywania planu przez orkiestrę.

rzy adekwatnym wywiązywaniu się z

wyżej zaplanowanych czynności rozryw­
kowych, powstaje w organizmie ob. Ko­

walskiego chęć czyli ochota na spożycie na

gastronomicznej placówce spółdzielczej odpo­
wiednich porcji wyżywienia, uzyskanego po
linii dobrowolnej kontraktacji w ramach kon-
tyngentacji Wykonuje więc na powyżej wska­
zanym lokalu 20t)’/o normy posiłkowej, kon­
sumując dwie porcje wieczornego spożycia,
poczem pokonuje czaso-przestrzeń dzielącą go
od punktu zbiorowego wykonywania ludowej
choreografii dla szerokich mas. Tam, dzięki
zastosowaniu racjonalizatorskich pomysłów
figuro-tanecznych, przekracza przewidziane
na każdego godzino-tancerza normy wykony­
wania zbiorowego ruchów upojeniowych t

gimnastycznych aż do późnych godzin nadlicz­
bowych Wykonawszy powrót do domu, pod­
pisuje na własnym punkcie indywidualnego
spania listę obecności i upłynniwszy na odpo­
wiednim punkcie higieniczno-sanitarnym re­
manenty wieczoru przez wąską gardziel pro­
dukcji. oddaje się do dyspozycji stanu snut

przyczym za pozwoleniem organizmu, a nie
zapominając o czujności, wykonuje społeczne
śnienia na bazie tematów społecznych i spół­
dzielczych.

POZIOMO: 3. wysokie góry w Afganistanie, 5. wielki
kompozytor niemiecki okresu neoromantyzmu, 6. ptak
żyjący nad wodami, 8. najbardziej rozpowszechniony
związek chemiczny, 9, surowiec w produkcji żelaza. 11;
powtórzone dźwięki, odgłosy, 15. pieczeń wołowa szpi­
kowana słoniną, 16. postępowanie rozjemcze, 17. instru­
ment perkusyjny — metalowy trójkąt, 20 zakład nau­
kowo-badawczy, 22. stroje teatralne. 23 plac do gry w

tenisa, 24. bojowa jednostka lotnicza, 25 oszustwo w

potocznym określeniu. 28 chmurki, 29 karciane ryzyko,
30. tytuł znanej powieści Simone de Beauvoir.

PIONOWO: 1. arcydzięgiel — smażony do dekoracji
tortów, 2. dawna broń palna, 3. miasto w Holandii, sie­
dziba rządu, 4. pierwsze danie obiadowe, 5 kaucja przy
przetargu, 7. karmi sie korzonkami, 8 portret, podo­
bizna, 10. sztywna, przezroczysta tkanina bawełniana,
12. mieszanina różnych składników, zlepek, 13. utwór
muzyczno-wokalny o charakterze uroczystym, 14. ro-

KRZYŻÓWKA
NR22NR

dzaj pomnika, 18. poprawka błędu w księgowaniu, 19.
gra świetlicowo klubowa, 21. stolica Uzbeckiej SRR, 22.
kolor, ongiś szlachcic, ryba lub kura, 26. futro z całego
zwierzęcia, 27. bokobrody.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w terminie do dnia 20
CZERWCA 1972 R. (decyduje data stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 22”. Wśród czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w postaci l# KSIĄ2EK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 20

POZIOMO: 7 magnetofon, 8. wyprysk. 0. apanaże, 11. en en,
13. szajka, 1S. ananke, 17. zodiak, 19. fotoreportaż. 22. owerol,

25. nakład. 27. Świerk, 28. ogar, 29. przewód, 30. ozimina, 31.
szermierka.

PIONOWO: 1. marynata. 1 Hadyna. 3. Wnukowo, i. romanca,
5. kolana, 6. wrażenie, 10. ostrężyny, 12. republika, 14. Kllonla,
15. negatyw, 17. złoto. 18. koral, £0. szkorbut, 21. wierność, 23.
włodarz, 24. ośrodek, 26. dewiza, 27. świnka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 20, z dnia
21/22 V 72 nagrody książkowe otrzymują: S. Owsianiak —

Wrocław, H. Plawoa — Wadowice, H. Walczak - Wieliczka,
G. Stokłosa - Katowice 8. A. Póltawska - Kraków, I. Gry-
glewska - Kraków, K. soja - Kraków, H. Żółtowski - Kra­
ków, J, Salawa — Kraków, M. Gebel — Nowy Targ.

Q, LEDZTWO przedłużało
się. Wytrawny włamy­
wacz, któremu „pasowa­

liśmy" kilkadziesiąt włamań
na Śląsku i w woj krakow­
skim, wyślizgiwał się nam z

rąk jak piskorz Istniała nie­
mal pewność, że to on rozpruł
kilka kas pancernych dokonał
poważnych włamań do biur.
Podczas przesłuchania w „czte­
ry oczy" przyznał się nawet do
zarzucanych mu czynów — do­
dał jednak ironicznie: „1 tak
mi nic nie zrobicie. Ja jestem
za stary lis, żeby zostawiać
ślady".

Rzeczywiście Z materiałem do­
wodowym było krucho Cóż z tę­
po. że wiedzieliśmy. kto dokonał
włamania'/ Nawet najgłębsze prze­
konanie o winie oskarżonego nie

wystarcza, by wnieść przeciwko
niemu okt oskarżenia, a tym bar­
dzie), by go skazać Na to potrzeb­
ne są dowody. Przeszukano skru­
pulatnie każdy kąt pomieszczenia,
do którego włamał sie przestępca.
Żadnych Siadów.

Aż wreszcie na spodniej
stronie krzesła znaleziono
świeże odciski dwóch palców.
Sprawdzono — linie papilarne
zgadzały się idealnie Włamy­
wacz był „nasz". Gdy przedsta­
wiliśmy niezbity dowód jego
pobytu w pomieszczeniu, żywo
zaprotestował: „To niemożli­
we, ja zawsze pracuję w rę-

I Jtawiczkach".

Potem dopiero przypomniał
sobie, że „na odchodnym" gdy
zrabowane pieniądze leżały
już w ■walizce usiadł na chwi­
lę na krześle, zdjął rękawiczki
i zapalił papierosa. Poprawia-

Opowieści

PRAW­
DZIWE

(Ze śledztw

ppłk. Żaka)

jąc krzesło dotknął na ułamek
sekundy jego spodniej strony.

Prokurator wniósł akt oskar­
żenia.

Tr-t. RZED trybunałem — w
P krakowskim sądzie —

stanął nobliwy pan oskar­
żony o kradzież portfela. Stan

faktyczny przedstawiał się na­
stępująco. Do jednego z kra­
kowskich sklepów wszedł
klient t wybierając towar po­
łożył portfel na ladzie. W pew­
nej chwili portfel zniknął. W
sklepie była tylko ekspedient­
ka, nabywca i nobliwy pan,
którego posądzono o kradzież.
Milicja, protokoły, zeznania.
Wprawdzie portfelu przy nim
nie znaleziono, ale stanął przed
sądem odpowiadając z wolnej
stopy Do kradzieży się nie
przyznawał

W czasie przewodu sądowego z

sali wypełnione) publicznością 0-
dezwal sie glos: — panowie sę­
dziowie dajcie mu spokój, to ja
ukradlem ten portlel 1 na dowód
rzeczowy wyjął z kieszeni portfel
poszkodowanego Zapanowała kon­
sternacja.

Złodziei wyraził chęC zademon­
strowania Wysokiemu Sądowi w

jaki sposob dokonał kradzieży.
Przy sędztouskim stole stanęli po­
szkodowany t obwiniony, między
nimi złodziejaszek położył portlel,
poczym nakrył go kapeluszem.

— O. wtaśnie tak to wyglądało
— oświadczył - Przez nikogo nie­
zauważony najspokojniej wysze­
dłem za sklepu To mówiąc opuś­
cił salę sądową zabierając ze sobą
portfel Nim sie spostrzeżono, zni­
knął bez śladu.

Krakowska milicja złapała
go dopiero po paru miesiącach
przy innej sprawie.

Bogdan Brzeziński

Fraszki
PRASA LEPSZA!

W Telewizji jest Dziennik

Owszem,
bardzo ciekawy

Porusza on te same,
Co w gazetach sprawy

A jednak na nakłady
Nie potrafi wpłynąć.
Bo jak

w Edytkę Wojtczak
Parę butów zawinqć?l

CHLEB POWSZEDNI

NAGRODY WYSLEMT POCZTĄ.

— Nareszcie mogę coś przeczytać!

5313916261842526200740

SPRAWO;
ZDANIE

W MIEJSCOWOŚCI Bąble Piastowskie odbyła się
w dniu wczorajszym podniosła uroczystość. Miano­
wicie kierownika miejscowej biblioteki imienja Wi­
tolda Zechentera, ob. Janusza P., za jego długolet­
nią ofiarną pracę odznaczono odznaczeniem.

W uroczystości udział wzięli: Dostojny Gość z Powiatu
tow. Dariusz Bańduła, w towarzystwie towarzysza Leona
Robaczka, swego zastępcy Przewodniczący MRN tow. Hi­
polit Zapodaj, kierownik Wydziału Oświaty tow. mgr Da-
mazy Stynka kierownik Wydziału Kultury tow. mgr Na­
poleon Gramotny, kierowniczka Wydziału Kadr tow. Ge­
nowefa Wąchalik. komendant MO tow. kpt. Eustachy Hol-
mesiak oraz komendant Ochotniczej Straży Pożarnej ob.

por. Florian Zgaś.
Odznaczony ze wzruszeniem podziękował Władzom za

odznaczenie, a zwłaszcza towarzyszom: Bańdule, Robacz­
kowi. Zapodaj, Stynce, Gramotnemu, Holmesiakowi, towa­
rzyszce Wąchalik i obywatelowi Zgasiowi.

Dzieci ze szkoły podstawowej obdarzyły wyżej wymie­
nionych pięknymi kwiatami.

W ostatniej chwili nasz korespondent telefonicznie spro­
stował, że odznaczony ob. nie nazywa się Janusz P., lecz
Jan B. (B.B.)

Na gazetę czekamy,
Jak na mannę z nieba,
Gazety, tak jak chleba,
Codziennie nam trzebal

Lecz nie zawsze

tam znajdziesz
Wiadomości najnowsze.
Bo pieczywo wczorajsze
Podobno jest zdrowsze...

NA TEN SAM TEMAT

Prasy łakną jak chleba.

Każdy nakład zbyt małyl
Skoro laknq,

więc dajmyż:
Ale chleba,

nie chałyl
WYZNANN

MPORTA2YSTT

Choć porównać
trudno z Kischem

Ale piszeml
Z przyczyn

wymienionych wyż...
Często mówią nam:

„A Kischll"

RYS. A. WASILEWSKI

ŚWIATŁO NA BOISKU WISŁY

PKO?

— Naczelny polecił mi temat ni«
Z z tej ziemi...
£ RYS. A. STOK
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— Oczywiście staję na tfąąria, by
napisać ten artykuł...

DD W
00

a D

— Czy to pan napisał o konikach spod

MUS1Ł COŚ NAPISAĆ-
MUSZĘ COŚ NWSPŻ

muwę esi Nąrissić
e»l
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AFORYZMY O IPRASIII
Są dziennikarze, którzy nawet między wierszami pi-

szą kiepską polszczyzna..
♦

Sześcioletnie dzieci posyła się do szkoły, żeby nau­
czyły się czytać i pisać. Na szczęście tych, którzy czy­
tają, jest potem więcej, niż tych, którzy piszą.

♦
Wtedy nastąpi era pokoju, gdy wszyscy czytelnicy

na całym świecie lekturę prasy rozpoczynać będą od
wiadomości sportowych!

♦
Aby mieć stale wszystkie ulubione czasopisma, mój

przyjaciel ożenił się z kierowniczką kiosku „Ruchu11.
Pomysł godny naśladowania, szkoda tylko, że w Polsce
nie ma poligamiil (B. B.)
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Rozmowa z panią Przyszłością
— Droga Pani, korzystamy

z okazji zdarzającej się w

„Gazecie Krakowskiej” raz na

25 lat: wydajemy numer spe­
cjalny, superspecjalny. Druko­
wany będzie on techniką, po
raz pierwszy w dziejach na­
szego dziennika, offsetową. W
obliczu promiennej przyszło­
ści, gdy już następne pokole­
nia dziennikarzy naszej „Ga­
zety" będą pracowały w no­
wym gmachu redakcyjnym u

zbiegu al. Pokoju i al. Po­
wstańców Warszawy z Grze­
górzecką — prosimy uprzejmie
o wywiad.

— Zgoda.
Pierwsze pytanie: — Kto i

gdzie będzie pracował w gma­
chu redakcyjno-wydawni-
czym?

— Czy ma pan pod ręka
makietę obiektu?

— Oto ona. (W nawiasie
muszę dodać, że wydębienie
od fotoreportera redakcyjnego
zdjęcia kosztowało mnie wie­
le zdrowia. Fotoreporter jest
rozrywany, nie mg czasu my­
śleć o... przyszłości.)

— Jeśli więc dobrze pój­
dzie na samym szczycie owe­
go budynku znajdzie się po­

mieszczenie dla kawiarni i re­
stauracji...

— Czyżby to było przedłu­
żenie tradycji domu prasy
przy ul. Wielopole 1? Jeden
z najstarszych pracowników
„Gazety” pamięta, że jeszcze
przed wojną Dąbrowski, wła­
ściciel koncernu IKC, założył
na dachu dawnego „Bazaru”
— domu towarowego — knaj­
peczkę...

— Z praw natury przyna­
leżnych Przyszłości wynika
moja pewność, że dziennikarze
będą się rozpijać nie w swo­
jej restauracji, w nowym do­
mu prasy. Wystarczą im knaj­
py miejskie.

— Gdzie będzie pracowała
dyrekcja wydawnictwa pra­
sowego?

— Sądzić należy, że na gór­
nych trzech •— czterech pię­
trach.

— Ale czy nie uważa Pani,
że pracownicy redakcji będą
musieli za często wspinać się
po schodach na górę, do dy­
rektora?

— Znowu to samo — nie
wie pan, że raczej wydawca
do redaktorów chodzi? Zresztą

w gmachu będą zainstalowane
windy. Jedna szybka, inne...

— Wlokące się tak, jak no­
we dźwigi przy ulicy Wielo-
le 1?

— Ja mogę być złośliwa, a

nie pan. Windy będą szybkie.
— Czy przewiduje Pani

zmianę w uplasowaniu po­
szczególnych redakcji?

— Oczywiście. Nareszcie w

jednym gmachu znajdą po­
mieszczenie zespoły redakcyj­
ne „Gazety Krakowskiej”,
..Dziennika Polskiego”, „Echa
Krakowa" „Przekroju”, „Życia
Literackiego”, „Głosu Mło­
dzieży”, „Zeszytów Praso­
znawczych”.

— Czy wpłynie to dodatnio
na pracę dziennikarzy?

— Raczej nie. Poprawi się
jednak znacznie życie towa­
rzyskie. Pan rozumie kawiar­
nia, restauracja, redakcja .

— Czy będzie nareszcie
czynna stacja magnetofono­
wa?

— Na pewno. Część urzą­
dzeń zresztą przeniesie się z

ulicy Wielopole 1. Ja mam

przydomek w swoim nazwisku
— Przyszłość ze mnie Dale-

(Dokończenie na str, 4)

Fot. J . Pieśniakiewicz

To właśnie
dla Was!

Pokonując niezliczone trudności komunika­
cyjne wywołane przebudową krakowskich ulic,
przeskakując z podkładu tramwajowego na

podkład z cementu na szuter, z szutra na as­
falt, przedzierając się przez spaliny samocho­
dowe i kurz na nie polewanych od kilku dniach
ulicach — nasz specjalny korespondent komu­
nikuje, że:

11 czerwca 1972 r.

redakcja „Gazety Krakowskiej" w dniu swe­
go święta

organizuje dla Czytelników i Sympatyków
szereg atrakcyjnych imprez.
Szczegóły znajdziecie Drodzy Czytelnicy w

afiszach i ulotkach, my, w naszym specjalnym
wydaniu informujemy o kilku głównych wyda­
rzeniach.

Od godziny 9.30 do 10 w Rynku Głównym
koncertować będą orkiestry dęte straży pożar­
nych, Huty im. Lenina, „Fabloku", Kopalni
„Siersza". „Janina", orkiestra Wojska Pol­
skiego.

O godzinie 10.30 da swój występ zespół
estradowy Warszawskiego Okręgu Wojskowe­
go „Desant".

O godzinie 13.30 nastąpi w Rynku Głównym
losowanie „Lajkonika".

Na Rynku występować będą artystki i artyści S
z zespołu „Słowianki", Pieśni i Tańca AGH, •

„Poganie", „To i Owo", zespół estradowy ko­
palni „Jaworzno" itd.

O godz. 19.15 grać będzie „Tropicale Tahiti
Granda Banda".

O godz. 19.45 nastąpi
LOSOWANIE WIELKIEGO KONKURSU

FILMOWEGO „GAZETY KRAKOWSKIEJ"
I WOJ. ZARZĄDU KIN

Od godz. 20 przeprowadzone będą publicz­
ne wywiady z

CIEKAWYMI LUDŹMI
Kto nie chce być w Rynku — może udać się
NA BŁONIA
Tam odbędą się kiermasze gastronomiczne

gminnych spółdzielni (kiełbasa lisiecka, świń­
skie ryło z Jeleśni, kaszanka z Pcimia i oscypki
z Rabki — zapewnione!).

Tam zobaczycie
JAK W WARUNKACH TERENOWYCH

PRACUJE DRUKARNIA I REDAKCJA
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Z KRAJU 1 ZE ŚWIATA

Nasi korespondenci donoszą
Dzięki życzliwości Zarządu Głównego RSW „Prasa”

otrzymaliśmy skromny przydział dewiz, które umo­
żliwiły nam wysłanie naszych dziennikarzy za gra­
nicę, by stamtąd donosili Wam o najciekawszych

wydarzeniach.
Oto plon pierwszego reporterskiego zwiadu zagranicz­

nego.

PIRAMIDA POD ZIEMNIAKAMI!
Red. Edmund Piekarz donosi z Egiptu:

Egipskie rolnictwo osiąga coraz lepsze wyniki, dzięki
współpracy wybitnych specjalistów z krakowskiej
Wyższej Szkoły Rolniczej. I oto znów kolejny sukces:

na polach pod Aleksandrią, gdzie jeszcze kilka- lat temu

rozciągały się lotne piaski, zebrano wczoraj rekordowe
plony ziemniaków — 600 q z 1 hektara! Na cześć kraju, z

którego pochodzą specjaliści oraz sadzeniaki, ziemniakom
nadano nazwę „Bolanda”, a cała nadwyżka z 10-hektaro-
wej plantacji w najbliższych dniach zostanie przywieziona
do Krakowa.

Na marginesie pragnę poinformować, że w czasie zbie­
rania ziemniaków „Bolanda” (których korzenie są niezwy­

kle długie i dochodzą do kilkunastu metrów) odkryto pod
plantacją ogromną piramidę, ponoć należącą do najstar­
szych w tym kraju. Obecnie egipscy uczeni zastanawiają
się co bardziej jest opłacalrie: dalsza uprawa ziemniaków
„Bolanda” na tym terenie, tak znakomicie nadającym się
pod uprawę — czy też likwidacja plantacji i rozpoczęcie
poszukiwań archeologicznych. Według wstępnego rozezna­
nia uczeni skłaniają się ku pierwszej wersji ze względu
na wybitne walory smakowe ziemniaków madę in Poland.

ZACIEKI W IGLOO!

Red. Władysław Bieroń donosi z Grenlandii:
o Działu Łączności z Czytelnikami przyszedł list.
Eskimosi, mieszkańcy miasteczka w północnej Gren­
landii, piszą, że w ich nowozbudowanych śnieżnych

domkach jednorodzinnych tzw. igloo (czytaj: iglu) zacie­
kają sufity. Skargi, wnoszone do spółdzielni mieszkanio­
wej „Śnieżynka”, pozostają bez echa.

Wsiadłem w redakcyjny samolot i po 3 godzinach wylą­
dowałem za kołem podbiegunowym. Schyliwszy głowę,

(Ciąg dalszy na str. 2 i 3)



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA

Felieton o Szefie...

nie taki diabeł straszny,
jak go malują

Szef — symbol redakcyjnej
władzy. Gruby czy chudy, wąt­
ły czy atletyczny, brunet, blon­
dyn czy też łysy, przystojny
bądź szpetnawy, płci męskiej
czy żeńskiej — po prostu Szef!
A zatem zawsze w jakiś sposób
straszny (choć może nie jak
diabeł...), i wstyd przyznawać

się — choć bardzo to ludzkie
— ale my się go boi-
my.

Idzie Szef korytarzem — i
człowiek od razu ma ochotę
schować się za winkiel, by ujść
jego bacznemu oku. Ale taka
sztuczka rzadko udaje się. Do­
bry szef ma to do siebie, ż e

widzi wszystko. I, o-

czywiście, zanim zdołałeś (aś)
schować się za winkiel, już sły­
szysz owo straszne i gromkie:

— ACOZTYMZAMÓ­
WIONYM REPORTAŻEM?
miał byC na Środę, dziS
MIJA SOBOTA I ANI ŚLADU
PO NIM!

Nie pomagają żadne uspra­
wiedliwienia: że w międzycza­
sie napisałeś (aś) , trzy inne,
niezwykle interesujące mate­
riały, że wyjechałeś w teren,
że nie możesz się rozdwoić itp.
Nb. dobry szef zaw­
sze jest zdania, że
możesz się rozdwoić.

A gdy wywiąźesz się ze
swoich obowiązków? Napiszesz
ten reportaż? Szef wzywa cię
do gabinetu i surowo spogląda:

— COTOMABYÓ?—py­
ta, czubkami palców biorąc ze

wstrętem twój maszynopis. —

NO CO? REFERAT? WYPRA-
COWANKO SZKOLNE? TO
SĄ KPINY! NUDY NA PUDY!
DO KOSZA!

Ale bywa, że Szef porywa
twój rękopis i ujmująco mówi:

— PROSZĘ, PROSZĘ... JAK
RUSZY SIĘ GŁÓWKĄ, TO
NAWET DA SIE TOTO CZY­
TAĆ... O, TUTAJ SKREŚLI­
MY TEN FRAGMENCIK (i
wykreśla ci jedną trzecią arty­
kułu)... TU WYKREŚLIMY JE­
SZCZE DRUGI FRAGMEN­
CIK... (i wykreśla następne
dwie trzecie artykułu)... A TU
DOPISZEMY NOWE ZDAŃ-
KO... (i dopisuje zdańko na

całą stronicę)... TERAZ MAMY
ARTYKULIK, PALCE LIZAÓ!
PÓJDZIE NA WTOREK.

Wtedy Szefa nawet da się
lubić. Wychodzisz z jego gabi­
netu i radośnie oznajmiasz:

— Równy chłop ten nasz

stary... — bo Szef, bez wzglę­
du na to czy przekroczył sześć­
dziesiątkę, czy też daleko mu

do czterdziestki — dla pod-

władnych zawsze jest „sta­
rym".

Najwięcej Szefa lubisz —

gdy go nie ma w redakcji.
Wtedy czynnością najbardziej
przyjemną jest zasiąść gro­
madnie w jednym z redakcyj­
nych pokoi i życzliwie
dać go za plecami:

— Niezły ten nasz

gdyby tylko więcej nam

cił...
— Fakt, od biedy da się

nim wytrzymać, choć ściął
ostatnio pół artykułu...

— W ogóle równy facet,
prawda premię dał Iksińskie­
mu, mimo że mnie się należa­
ła...

— Złoty człowiek, choć są­
dzi, że Kowalski to wybitne
pióro, a przecież Kowalski to

beztalencie...
Najbardziej Szefa lubimy na

urlopie. Szczególnie gdy wypo­
czywamy np. nad morzem, od­
daleni odmiego o setki kilome­
trów. Leżąc na piasku i pa­
trząc w morską dal wzdycha­
my tęsknie:

— Jeszcze tylko dwa tygod­
nie i znowu go zobaczymy... —

obga-

stary,
pła-

z
mi

Co

(Dreszcz, który nas

przy tych słowach
oczywiście, morski
wiatr).

A gdy wracamy
znowu na widok Szefa bezsku­
tecznie chowamy się za win­
kiel. I tak przez okrągły rok.*

Napisałam te zdania i stru­
chlałam. A nuż Szef pomyśli,
że jest to pamflet na jego oso­
bę? Aby zatem zaasekurować
się, postanowiłam pamflet ten

rozszerzyć na szefów redakcyj­
nych w ogóle — a nie tyl­
ko skupiać uwagę na Naszym
Starym.

ogarnia
wywołuje,

północny

z urlopu,

Zagadnęłam więc kolegów
innych redakcji:

— CZY BOICIE SIĘ RE­
DAKTORA NACZELNEGO?

— Na pytanie to odpowie­
dzieli redaktorzy: Leszek Ma­
zan z Krakowskiego Ośrodka
TV, Jerzy Steinhauf i Jerzy
Walawski - z „Dziennika Pol­
skiego".

LESZEK MAZAN (z właści­
wym sobie błyskawicznym re­
fleksem):

— Bardzo boję się naczelne­
go, ponieważ w ogóle obawiam
się wszelkich autorytetów. Ka­
żdy absolut mnie przeraża... —

(Bardzo wiarygodne i przeko­
nywające zdanie).

JERZY STEINHAUF (po
bardzo długim namyśle):

— Niech to pozostanie moją
słodkawą tajemnicą... — (A
więc jednak boi się, choć ma

ambicje, by tego nie ujaw­
niać!)

J. WALAWSKI (bez namy­
słu):

— Oczywiście, boję się go,
ale w miarę przyzwoitości.
Gdybym wiedział, że memu

szefowi sprawi to dużą frajdę
— w co wątpię — bałbym się
go strasznie... — (A, chytrusek!
Jeśli tak kwapi się do sprawia­
nia swemu szefowi dużych
frajd, to jego bojaźń przed sze­
fem na pewno wykracza poza
granice przyzwoitości!)

I tu odczuliśmy dużą ulgę.
Nie jesteśmy odosobnieni w

bojaźni przed osobą Szefa. A
że w życiu już tak jest, że
każdy ma jakiegoś szefa —

więc sttach przed nim jest zja­
wiskiem powszechnym, które
weszło w sferę tzw. masowej
kultury.

A swoją drogą nurtuje mnie
niecne podejrzenie:

— Czy aby szefowie na od­
mianę nie obawiają się tro­
szeczkę swoich podwładnych..?

Ba, lecz któż ich o to spyta?
(ter)

P.S. Piszę to, ale jestem
przekonana, że Stary tego nie
puści do druku.

Autorka.
Post P.S. Puściłem.

Szef.

z

Fot. D. Zawadzki

Czego żgczgsz
„Gazecie Krakowskiej"?

Na to pytanie odpowiedzieli nam:

WŁADYSŁAW MACHEJEK — pisarz, naczelny redak­
tor „Życia Literackiego":

— Życzę łamom naszej „Gazety Krakowskiej" nawałnicy
krytycznych i twórczych korespondencji z terenu, iżby
udział mas pracujących w rządzeniu i budownictwie efek­
tywniej pomagał w osiągnięciu „jeszcze jednej Polski". W
ten sposób „Gazeta Krakowska" bardziej operatywnie
podkreśliłaby rolę organizatora energii i opinii, zgodnie
z intencjami partii. Życzę także, żeby przy relacjonowa­
niu pozytywnym i negatywnym nie omijać i nie mylić żad­
nych nazwisk. Życzę, aby nie trzeba było długo czekać na

ten czas, kiedy „Gazeta Krakowska" i „Życie Literackie"
skoordynują swoje wysiłki w dziedzinie intensyfikacji
działań kulturalnych.

TADEUSZ HOLUJ — pisarz:
— Życzę „Gazecie Krakowskiej" nie tylko powiększe­

nia nakładu i ilości stron, ale przede wszystkim,
aby stała się dla wszystkich mieszkańców ziemi krakow­

skiej niezastąpioną lekturą,
aby coraz lepiej spełniała funkcję łącznika pomiędzy

kierownictwem partii i społeczeństwem,
aby skupiała jak najwięcej odważnych i odpowiedzial­

nych publicystów,
aby jej głos liczył się nie tylko w Krakowie, ale w całej

Polsce.
JÓZEF BŁASZCZAK, — dyrektor naczelny Huty im.

Lenina:
— Życzę „Gazecie Krakowskiej", by stała się najbardziej

poczytnym dziennikiem w Polsce, ażeby propagowała do­
brą robotę, zwracając uwagę również i na złe strony ży­
cia, ażeby jednoczyła całe społeczeństwo wokół określo­
nych przecież jasno przez partię celów.

KAROL ESTREICHER — profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego:

— Życzę „Gazecie Krakowskiej" jak najwięcej artyku­
łów o dawnym i nowym Krakowie.

JÓZEF WSOLAK — sołtys Poręby Wielkiej w powiecie
limanowskim:

— Życzę „Gazecie Krakowskiej’’, aby w dalszym ciągu
była tak ciekawa, jak w sobotę, ale żeby nie zapominała
o nas — producentach rolnych, o wsi.

WIKTOR ZIN — profesor Politechniki Krakowskiej:
— Życzę „Gazecie Krakowskiej" utrzymania w dalszym

ciągu znakomitego poziomu pisma, co stało się osiągnię­
ciem tyleż radosnym, co wyraźnie przez wszystkich do­
strzeganym. Życzę również temu dziennikowi wielu arty­
kułów poświęconych ważnym problemom konserwacji w

najpiękniejszym polskim mieście — nie na darmo prze­
cież nosicie w nagłówku bardzo zobowiązujący i dumny
przymiotnik „Krakowska".

Nasi korespon
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wszedłem do pierwszego z brzegu igloo — rzeczywiście,
zaciek jak byk. Z gronem członków komisji mieszkanio­
wej chodzimy od igloo do igloo — i wszędzie to samo.

Członkowie komisji zarzucają mnie fachowymi termina­
mi, z których wynika, że domki zbudowano zgodnie z

projektem, projekt — zgodnie z normami, normy — zgo­
dnie z wytycznymi, a mimo to cieknie.

Po naradzie zrozumieliśmy niewesołą prawdę: otóż osie­
dle nowych igloo tytułem eksperymentu budowane było
podczas nocy polarnej, która w tej okolicy trwa średnio
pół roku. Budowlani, nie widząc słońca, pomylili strony
świata i usytuowali domki opadającym dachem na po­
łudnie, a nie na północ — jak nakazuje eskimoska trady­
cja. Gdy ukazało się słońce — materiał budowlany zaczął
się topić. Eksperci postanowili rozwiesić nad każdym igloo
parasol z błyszczącej folii, który będzie odbijał promienie
słoneczne.

Wróciłem do Krakowa zadowolony z wyników służbo­
wej podróży.

„SYRENKA” NA WAGĘ ZŁOTA
Red. Jerzy Domański donosi z podróży dookoła świata:
„Pojedziesz do Gdańska na reportaż, drugą klasą

osobowym” — polecił szef. Wybrałem własną „syrenkę”.

Zanim dotarłem na Wybrzeże, zapanowała noc. Trze­
ba było oszczędzać, więc zamiast wynajmować pokój w

hotelu, usnąłem w „syrence” w pobliżu wielkiego dźwigu.
Gdy obudziłem się, ze zdumieniem stwierdziłem, że jestem
otoczony komfortowymi pojazdami i wraz z nimi znajduję
się na okręcie. Brzegu nie było widać. Nie pomogły tłu­
maczenia i wbrew swojej woli zostałem wyładowany w

jakimś ogromnym porcie. Natychmiast otoczyli mnie męż­
czyźni w kapeluszach z szerokim rondem i gestykulując,
pytali o coś. Z lawiny słów zrozumiałem kilka zapamięta­
nych ze szkolnych lekcji angielskiego: „kar”, „hał macz”,
„biutiful”. Zrozumiałem: mój samochód wywołał entu­
zjazm i stał się przedmiotem pożądań tłumu. Nim się
obejrzałem, wciśnięto mi w dłoń garść banknotów (mięk­
kich). Zaledwie część pieniędzy uzyskaną za „syrenkę”
wydałem na podróż dookoła świata. Zwiedziłem najpięk­
niejsze miasta, widziałem dżungle, stepy i sawanny. Sie­
lanka trwałaby długo, ale obowiązek przede wszystkim.
Wsiadłem więc w Nowym Jorku na „Batorego” i wróci­
łem do kraju. W kieszeni pozostało mi jeszcze tyle dewiz,
że mogłem zakupić w PeKaO nowego „fiata 125 p”. Ale
szukam następnej „syrenki", przyzwyczaiłem się bowiem
do podróży dookoła świata.
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Ruch w
Kiedy

3 stycznia 1661 roku Aleksander
Gorczyn wydał pierwszy numer „Merku­
riusza” — egzemplarze pierwszej polskiej
gazety można było nabywać najprawdo­

podobniej w kamienicy Szoberowskiej na

Wendetcie w Małym Rynku w Krakowie. Kol­
portaż w gruncie rzeczy nie istniał jeszcze w

tym pojęciu, jak współcześnie. Księgarze, na­
kładcy byli równocześnie bardzo często dru­
karzami i dziennikarzami. Sprzedawali gazety
w drukarniach, później w sklepach z książka­
mi.

Słowo gazeta jest pochodzenia włoskiego —

gazetta oznaczała mały pieniążek, za który
można było kupić arkusz zadrukowany infor­
macjami.

Kolportaż dzisiaj oddany w ręce olbrzymie­
go przedsiębiorstwa Upowszechnienia Prasy i
Książki „Ruch” — to działanie ekonomicznie
wieloczynnościowe. Strasznie to mądrze brzmi,
prawda? Ale wyjaśnijmy, na czym polega o-

grom pracy Ruchu:
1) Kolporter — przedsiębiorstwo, musi do­

skonale znać rozkład jazdy PKS i PKP. W ra­
zie niemożliwości dostarczenia gazety wymie­
nionymi środkami transportu — Ruch uru­
chamia własne samochody, które udają się na

trasy do odległych powiatów województwa.
2) Kolporter — przedsiębiorstwo musi być

towaroznawcą szczególnego rodzaju. Gazeta w

końcu jest określonym towarem, ponieważ za­
spokaja określone potrzeby informacyjne czło­
wieka. Trzeba te towary sprzedać w stanie
świeżym. W południe gazeta już jest nieświe­
ża — za godzinę w kioskach Ruchu dużego
miasta pojawiają się gazety popołudniowe.

3) Kolporter — przedsiębiorca musi być...
chemikiem. Nie może przewozić gazet w byle
jakich warunkach. Nie może być za wilgotno,
nie może być za jasno — na przykład słońce
przyczynia się do płowienia farb...

W latach czterdziestych wieku bieżącego re­
dakcje poszczególnych gazet prowadziły sa­

modzielnie sprzedaż dzienników. Miały wła-»

„Ruchu"
sny transport, zawierały przez wydawnictwo
umowy z koleją i przedsiębiorcą autobuso­
wym.

I pomyśleć tylko, że dawniej, w obrębie
wielkich miast funkcje te spełniali gazeciarze.
Sprzedawcy uliczni, najczęściej dzieci bied­
nych rodzin proletariackich. Walczyli o każ­
dego czytelnika, mieli stałych odbiorców w

kawiarniach, restauracjach, klubach, urzędach.
Uchylmy współczesnego rąbka tajemnicy:

w Krakowie dzisiaj też kursują gazeciarze.
Wciskają się najczęściej do barów i restaura­
cji, kawiarni, szpitali. Są szybsi, niż przedsię­
biorstwo kolportażowe. Ale też i drożsi. Dzia­
łają nielegalnie, ale nikt nie przywiązuje wa­
gi do tego dość problematycznego wykrocze­
nia. Skąd biorą gazety? Bardzo często kupują
po kilka w kilku kioskach. Pan czy pani ra­
czący się obficie w Hawełce czy u Wentzla,
chętnie płacą za egzemplarz krakowskiego
dziennika złotówkę, mimo wartości nominal­
nej wynoszącej 50 groszy. Zapewniając dys­
krecję co do nazwiska i miejsca rozmowy —

uzyskaliśmy wywiad od współczesnego gaze­
ciarza.

— Kiedy się najlepiej opłaca sprzedawać'
gazetę?

— Największy popyt jest od godzin połud­
niowych w sobotę do późnego wieczora. W
dni normalnej pracy od wczesnych godzin po­
południowych oczekują nas już klienci w wie­
lu barach i restauracjach.

— Ile Pan sprzedał dzisiaj dzienników i ja­
kich? (Jest sobota, godzina 14.30).

— 40 egzemplarzy „Echa Krakowa” po zło­
tówce, 20 „Gazet Krakowskich” po półtora
złotego, 10 „Przekrojów” po 5 zł.

— Przecież to jest spekulacja?
— Panie, kto w knajpie zważa na cenę ga­

zety, skoro wydaje na wódkę 500 zł? Ja nie
tylko zarabiam, ale również spełniam misję
kulturalną, bo wielu pijakom wtykam do rę­
ki dziennik, który informuje, uczy, bawi...

ANTONI KURRENT

A.urta

Fot. J. Domański

Fot. D. Zawadzki

Za trzydzieści parę lat
Zamierzałam przeprowa­

dzić prawie że naukową
ankietę na temat „Prasa
— i futurologia”. Nau­

kowcem jednak nie jestem,
więc moje badania ograniczy­
ły się do zagadnięcia paruna-
stu ludzi — JAK WY­
OBRAŻACIE SO­
BIE GAZETĘ W RO­
KU 2000?

Niestety, na podstawie uzy­
skanych odpowiedzi nie da się
sporządzić nawet pseudo-nau-
kowego dzieła, dotyczącego
przyszłości prasy — zatem i
„Gazety Krakowskiej”.

Oto na przykład pewien wy­
bitny PLASTYK jest zdania,
że gazetę roku 2000 stanowić
będzie zbiór plakatów, propa­
gujących najbardziej aktualne
na dany dzień hasła, w ro­
dzaju: Poniedziałek, 15 czerw­
ca 2000 r. — Tępmy stonkę
ziemniaczaną! Wtorek, 18 lip-
ca 2000 r. — Jedz tylko mar­
garynę! Środa, 22 grudnia
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denci donoszą
FACHOWCY Z REPUBLIKI LOTOSU

Red. Iza Marcisz donosi z Polinezji:

Profesor Tagamore dokonał wielkiego odkrycia —

mówił prezydent Tai-Tai, ocierając chusteczką obfity
pot z czoła — stwierdził on mianowicie, że dotacje

państwowe na kształcenie kadr wydawane są po to, aby
te kadry następnie wykorzystać. I to, moi panowie —

tu prezydent zwrócił się do stojących opodal ministrów —

musi od dzisiaj obowiązywać jako zasada w polityce ka­
drowej”.

Następnie w imieniu rządu republiki Lotosu prezydent
przyznał profesorowi Tagamore najwyższe odznaczenie
państwowe. Tłum fotoreporterów skierował aparaty na

malowniczą grupę dostojników, pośród których stał on:

nieduży, łysawy, z olbrzymim myślącym czołem, profesor
Tagamore. Fotoreporterzy huśtali się na gałęziach palm,
pełzali po dachach sąsiednich budynków. „Koszty ponie­
sione na rozwój szkolnictwa zamortyzują się tylko wtedy,
gdy jego absolwenci — fachowcy, wykorzystani będą we

wszystkich dziedzinach naszego życia...” — dobiegł mnie
przez rozedrgane upałem powietrze głos odznaczonego

profesora Tagamore. Towarzyszący mi kolega, korespon- -

dent PAP nie wiadomo dlaczego głośno westchnął... E

SYLWETKI LUDZI SZTUKI: COLIA NEY E
Red. Halina Gugałowa donosi z Tanzanii: =

Specjalnie
dla Czytelników „Gazety” wywiadu udziela Z

wybitna aktorka tanzańska Colia Ney. -

— Została Pani laureatką konkursu na najpopular- E
niejszą aktorkę dramatyczną swego kraju. Czemu przypi- =

sać ten sukces? “

— Nie tylko warunkom fizycznym, o których rozpisy- E
wała się szeroko prasa francuska, ale przede wszystkim ~

temu, że ukończyłam krakowską Szkołę Teatralną, co jest E
złośliwie przez tę prasę przemilczane. Cieszy mnie, że =

przebyła Paru tak daleką drogę, aby napisać o prawdzi- E
wym źródle moich sukcesów. —

NAWALIŁA „WARSZAWA” I TELEFON =

Nasz korespondent Czesław Maślana nie przywiózł ze
“

Skawiny informacji gdyż w drodze zespuła się „warsza- -

wa”, zaś połączenie telefoniczne uzyskał dopiero po 3 go- E
dżinach. „Gazeta" wówczas już się drukowała. -

2000 r. — Nie kradnij! Czwar­
tek, 1 kwietnia 2000 r. — Nie
cudzołóż! Itd. itd.

Wybitny WYNALAZCA

przekonywał mnie, że w oma­
wianym roku gazety w ogó­
le nie będzie! Zamiast
niej obywatele posługiwać bę­
dą się natomiast czymś w ro­
dzaju magnetofonów kaseto­
wych. Kioski „Ruchu” rozpro­
wadzać będą w powszechnie
dostępnej sprzedaży wszelkie­
go rodzaju nagrania w kase­
tach. I tak jeśli ktoś szalenie
lubi reportaże red. Janusza
Roszki, będzie mógł kupić so­
bie choćby i sto kaset z jego
publikacjami. Wielbiciel red.
Zbigniewa Kwiatkowskiego
nabędzie z kolei dwie setki
kaset felietonów z serii „Tele­
wizja i życie", nawet jeśli nie
będzie posiadał telewizora (ja­
ko że red. Kwiatkowski pisze
swoje recenzje abstrahując od
programów TV).

Młody POETA, zbliżający

się do 40-tki, a któremu na­
reszcie udało się wydać pierw­
szy poetycki tomik i tym sa­
mym wejść na trwałe do na­
szej literatury — oznajmił, że

gazeta w roku 2000 będzie pis­
mem przeznaczonym wyłącz­
nie na debiuty młodych poe­
tów i prozaików, po to, by
wchodzili do naszej literatury
(na trwałe, oczywiście) z a-

n i m przekroczą 40 lat i zdą­
żą co nieco wyłysieć. W ten

sposób — argumentował —

młodej literaturze przywróci
się stosowny jej wiek i nie
dopuści, aby przedwcześnie
łysiała.

Pewien PAN Z KIEROW­
NICTWA TELEWIZJI oś­
wiadczył, że widzi nie tylko
przyszłość prasy, ale i jej roz­
rost. Gazeta — powiedział —

nie będzie liczyć skromnych
czterech czy sześć kolumn, ale
co najmniej dwanaście. Do­
kładnie tyle, ile będzie kana­
łów (a zatem i programów)
naszej TV. Każda kolumna
gazety będzie szczegółowo o-

mawiać program na cały dzień.

Otrzymałam jeszcze kilka­
naście innych odpowiedzi, na

tyle jednak różniących się
między sobą, iż nie sposób jest
na ich podstawie dokonać ja­
kiejkolwiek generalizacji na

temat przyszłości prasy w ogó­
le, a „Gazety Krakowskiej” w

szczególności. Rezygnuję za­
tem z badań naukowych, ale...

W ślad za słowami popular­
nej piosenki Pietrzaka oznaj­
miam:

— Za trzydzieści parę lat,
jak dobrze pójdzie, codziennie
będziemy ukazywać się tacy
piękni, kolorowi, na kredo­
wym, połyskującym papierze!

Ktoś powie: „Phi, forma!
Ale co z treścią? Co z aktual­
nością informacji? Co z atrak­
cyjnością tekstów?”.

Bardzo przepraszam, ale za

trzydzieści parę lat, jak dobrze
pójdzie, będę na emeryturze.
Żadnych długofalowych dekla­
racji w tym stanie rzeczy
składać nie mogę, (ter)
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CORRIDA
byków Uerektorskich

Aby wprowadzić ożywienie
w monotonię codziennych ar­
tykułów i informacji zamie­
szczanych na łamach „Gazety”
— nasi korektorzy co pe­
wien czas w sposób nie­
zbyt rygorystyczny używają
swego ołówka.

W okresie 23 lat istnienia
„G. K.” takich korektorskich
krotochwili namnożyło się
sporo. Np. około 10 lat wstecz
wzrok Czytelnika mógł spocząć
na tytule, budzącym w pierw­
szej chwili niejakie zaskocze-
nie: „Nasz ukochany raj, umi-
•łowany raj...”

Po co jednak cofać się tak
daleko w czas? Poczucie hu­
moru nie opuszcza naszych
korektorów także i dziś.

Oto wiele znacząca notatka
z ostatniej strony sobotnio-
niedzielnego wydania „Gazety”
w dniu 13/14 maja br.:

„W krajach zachodnich
znów spada gwałtownie
frekwencja w kinach,
czego przyczyną jest za­
pewne rozwój telewizji
kolorowej. Według ra­
portów UNESCO — sta­
tystyczny obywatel USA
chodzi obecnie do kina
nie częściej niż siedem
razy do roku, podczas
gdy jeszcze przed dzie­
sięciu laty odwiedzał ki­
no piętnaście razy dzien­
nie. Jeszcze rzadziej cho­
dzą do kina obywatele
państw zachodnioeuro­
pejskich”.

Człowiek myślący wyciągnie
z tej informacji logiczny wnio­
sek, że stopa życiowa w USA
z roku na rok maleje. I pro­
szę nie mydlić nam oczu jakąś
tam kolorową telewizją! Brak
dolarów na 15 kinowych bile­
tów dziennie, ot co!

A oto gustowny fragmencik
recenzji telewizyjnej z 11 sty­
cznia br.:

„Dobrze, iż zostało nam

Tele-ećho, w którym
niezawodna Irena Dzie­
dzic zaprezentowała ak­

tualny wywiad z le-
karzem-profesorem w

sprawie dyskutowanych
ostatnio w prasie (i nie
tylko) postaw współcze­
snych usług Hipokra-
tesa”.

Sługi Hipokratesa zapewne
przewróciły się ze zgrozy w

swych starożytnych grobach.
Dobrze im tak! Dobrze Hipo-
kratesowi! Gdyby nie istniał,
nikt nie dyskutowałby w pra­
sie (i nie tylko) o jego usłu-

Jak Władzia zdobyła
zaufanie narodu?

gach (dla ludności). A swoją
drogą gdyby nasz telewizyjny
recenzent Bob nie był tak.
wielkim erudytą, jakim jest —

nie stosowałby tak subtelnych
metafor, lecz wykonywał zwy­
kłe recenzenckie usługi dla
Czytelników! A wówczas i

byka by nie było...
W przeciwieństwie do Boba,

redaktor Jerzy Bober swoje
recenzje teatralne pisze języ­
kiem prostym i zrozumiałym,
aczkolwiek w jego pisaniu wy­
czuwa się jakąś wielką ranę
narodową, dotyczącą rad na­
rodowych. Podobna narodowa
rana dręczyła widać i korek­
tora:

„Jednakże dramat Łu­
bieńskiego powtarza
chwyty dawno znane,
a obecnie ogromnie mo­
dne — niby rozdrapuje
rady narodowe w trosce
o los Ojczyzny”.

Obywatele! To jednak
są nasze rady! Nie pozwól-

my Łubieńskiemu na rozdra­
pywanie ich, bo co nam wtedy
zostanie?!!! (Sobotnio-niedziel­
ne wydanie „G. K.” z 17718
października 1970 r.)

Nie dokuczajmy jednak na­
szym korektorom, ponieważ
bez ich pracy — nasza praca
byłaby niemożliwa. Przecież
gdyby nie oni, w magazynie z
dnia 13/14 maja br. Czytelnicy
z ciekawością przeczytaliby w

rubryce „Sami Swoi” sensacyj­
ny tytuł:

Fot. D. Zawadzki

Rozmowa zpaniąPrzyszłością

Tu korektorski ołówek zdą­
żył jednak zadziałać. Tajemni­
cza „Władzia” przemieniła się
we „władzę”...

Korektorom w dniu święta
„Gazety” nie żałujmy serca.

Ileż nudnych informacji dzięki
ich pomysłowości przeobrazi­
ło się w wysoce „oryginalne”
teksty...?

(Dokończenie ze str. 1)
ka. Ale ta Bliższa, moja ro­
dzona siostra mówi, że już w

roku bieżącym „Gazeta Kra­
kowska” otrzyma taką stację.

— Wracajmy do rozmiesz­
czenia redakcji...

—- Na piątym piętrze będzie
ulokowana „Gazeta Krakow­
ska”. Istnieje dyskusja: czy
lepiej budować duże pomiesz­
czenia z wysokimi stropami,
które tłumią hałasy...

— Kto Pani pozwoli na ta­
kie normatywy — przerywam
— aby można było budować
gmach z pokojami o wysoko
umieszczonych sufitach?

■— To pan myśli, że Przy­
szłość nawet pomarzyć nie
może? Inni radzą budować
małe pomieszczenia dla naj­
wyżej dwóch dziennikarzy
każde...

— Poto,abytakjakwte­
lewizji krakowskiej na Krze­
mionkach wpakować do każ­
dego pokoju pięć osób?

— Pan się musi wyzbyć o-

strych sformułowań. Na
czwartym piętrze będzie chy­
ba „Dziennik Polski”, na trze­
cim. „Echo Krakowa”, na dru­

gim „Przekrój”, a na pierw­
szym „Zycie Literackie”. Nie

należy przemęczać literatów
przychodzących do swojej re­
dakcji...

— Przecież będą windy?
— No dobrze, ale jak się ze-

psują? Wyobraża pan sobie
autora wytwornych sonetów
wdrapującego się w pocie czo­
ła na piąte szóste piętro?

— No, na szóstym będzie
dyrekcja wydawnictwa, kasa.
Poeci na pewno trafią tam od­
bierając honorarium.

— To prawda. Honoraria u-

skrzydlają poetów. Można po­
wiedzieć, że będą wlatywać
lotem orła do pomieszczeń ka­
sowych. Ale tak na co dzień,
ze złamanym skrzydłem cięż­
ko jest wchodzić... wyżej.

— Dziękuję za rozmowę. O
drukarnię Panią nie pytam,
ponieważ za cztery, pięć lat
będziemy już marzyć o tech­
nice offsetowej. Pani sobie
wyobraża: na zwykłej stroni­
cy gazety piękne kolorowe
zdjęcie...

Pani Przyszłość rozpłynęła
się w uśmiechu niedowierza­
nia.

Rozmawiał: Onufry Borgis
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Z
notatnika

sprawo­
zdawcy
sądowego

Odpowiedzi ze znakiem zapytania
Pewnego wiosennego dnia toczył się przed

krakowskim sądem proces przemytników.
Przed trybunałem staje jeden z oskarżonych.

— Czy oskarżony nabył zegarek marki za­
granicznej „Łongines”? — pyta sędzia.

— A czy Wysoki Sąd widział zegarek „Lon-
gines” marki polskiej? — odpowiada oskar­
żony.

— Czy oskarżony wiedział, że zegarek po­
chodzi z przemytu? — pyta dalej sędzia.

— A czy Wysoki Sąd gdyby mu się trafiła
okazja nabyć piękny zegarek za pól ceny za­
stanawiałby się skąd on pochodzi? — odpo­
wiada oskarżony.

I w tym stylu wszystkie „pytające” odpo­
wiedzi. Wysoki Sąd czerwienił się z irytacji,
ale nie wpłynęło to na wysokość kary. Wyrok
zapadł łagodny.

Nie ma sędziego
Rozprawa miała się ku końcowi. Oskarżony,

który wyraźnie przegrywał sprawę był moc­
no podenerwowany. Odpowiadając na pytania
bąkał:

— Bo, panie sędzio...
Sędzia obruszył się.
— Zwracam oskarżonemu uwagę, że tu nie

ma sędziego, tu jest Wysoki Sąd.
— Proszę Wysokiego Sądu — mówił oskar­

żony — ale natychmiast powracał do dawnego
zwrotu — bo panie sędzio, to było tak...

— Już wam parę razy zwracałem uwagę,
tu nie ma sędziego, tu jest Sąd.

Jeszcze jedno pytanie i odpowiedź — panie
sędzio — powtarza z uporem oskarżony.

— Nie ma sędziego, jest Sąd — grzmi prze­
wodniczący rozprawy.

Na to obrońca zwracając się do swojego
klienta krzyknął:

— A mówiłem panu, że tu nie ma żadnego
sędziego, chodźmy stąd jak najprędzej.

Krakowskie Zakłady Graficzne
Zakład nr 5 — 0-14

W podróży
To był wytworny starszy pan. Wsiadł w

Krynicy do pociągu jadącego w stronę Kra­

kowa. Przeszedł korytarzem szukając wolnego
miejsca. Wkrótce znalazł przedział zajęty tyl­
ko przez jedną panią. Podróż upływała na

towarzyskiej rozmowie. Gdzieś pod Tarno­
wem współpasażerka zdrzemnęła się. Wówczas
pan delikatnie potrząsnął jej ramieniem:
„Proszę nie spać — powiedział — w pociągach
grasują złodzieje. Musi pani uważać na waliz­
kę, na futro."

Przyjęła to za żart.
Ponownie obudził ją za Bochnią „Pani jest

lekkomyślna. Mogą panią okraść".
„Niech pan mi da spokój. Przecież w prze­

dziale jest tylko nas dwoje" — oświadczyła. I
zasnęła ponownie. Obudził ją mocnym szarp­
nięciem. Pociąg stał na stacji Płaszów: „A nie
mówiłem? Zniknęła pani walizka i futro”.

Kobieta otworzyła oczy. Skradziono jej
wszystkie rzeczy nie wyłączając złotego zegar­
ka z ręki. Z krzykiem wybiegła na korytarz.
W tym czasie wytworny pan wyciągnął spod
ławki jej bagaż i najspokojniej wysiadł z po­
ciągu.

Dopiero po pewnym czasie nieszablonowy
złodziej został złapany w Szczecinie i zasiadł
na ławie oskarżonych... w Krakowie.

Psu na ucho

W Tarnowie dokonano włamania do kiosku.
Do akcji odnalezienia przestępcy użyto psa z
Krakowa — wytrawnego tropiciela. Idąc śla­
dem odnalazł porzuconą rękawiczkę. Podej­
rzany o włamanie został zatrzymany. Gdy do
pokoju, w którym znajdował się prokurator i
kilka innych osób, a wśród nich, podejrzany
wprowadzono psa, obwąchał wszystkich po
czym zjeżył się i kagańcem zaczął trącać wła­
mywacza. Powtórzono jeszcze raz ekspery­
ment. I tym razem pies „wybrał" podejrzane­
go. Wówczas włamywacz poprosił o glos:

— „Ja protestuję — powiedział — to jest
nie w porządku. Widziałem jak milicjant coś
szeptał psu na ucho".

JACEK ŻUKOWSKI


